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Dobrze ugruntowane i uporządkowane Państwo
Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej dla Ameryki o plonach 20-lecia

„Dwadzieścia 
lat mija od chwi­
li, gdy Marsza­
lek Piłsudski, 
powróciwszy do 
"Warszawy z 
magdeburskiej 
twierdzy, został
— z jednomyśl­
nej woli narodu
— Naczelnikiem 
Państwa Pol­
skiego.

Polska pow ­
stawała wówczas 
do nowego ży­
cia — z chaosu 
wojny świato­
wej, której nasz 
kraj byl pobo­
jowiskiem w cią­
gu czterech cięż­
kich lat. W y ­
niszczona bar­
dziej może ani­
żeli jakakolwiek 
inna część Euro­
py—Polska zalana była zdemo­
ralizowanymi wojskami rozpada­
jących się armii mocarstw cen­
tralnych i rozmaitego autora­
mentu oddziałów, wdzierających 
się ze wschodu, gdzie Rosja sta­
ła w ogniu rewolucji. W ynędz­
niała ludność jej ginęła z głodu, 
chłodu i moru. Nie było ani 
administracji, ani jednolitego 
wymiaru sprawiedliwości, ani 
wojska. Nie było pieniędzy w 
skarbie oprócz papierowych wa­
lut, które szczodrze drukowali 
okupanci.

A  jednak — zanim jeszcze 
podpisano pokój w Wersalu — 
zanim jeszcze mocarstwa zacho­
dnie zdołały nawiązać z Polską 
normalne stosunki dyplomatycz­
ne — Rzeczpospolita już w y­
tknęła swoje granice mniej wię­

cej tak, jak dzisiaj przebiegają. 
Już organizowała armię, która 
wkrótce okazała się zdolną do 
pobicia nieprzyjaciela, zagrażają­
cego podówczas całej naszej za­
chodniej cywilizacji — w zwy­
cięskiej bitwie warszawskiej, 
słusznie nazwanej przez wybit­
nego angielskiego męża stanu 
„osiemnastą decydującą bitwą w 
dziejach świata".

Z niezwykle trudnych tedy 
— jak widzimy — początków 
Rzeczpospolita nasza stała się 
tym, czym jest obecnie: dobrze 
ugruntowanym i uporządkowa­
nym państwem o trzydziestopię- 
ciomilionowej ludności — dążą­
cym wytrwale i skutecznie do 
poprawy materialnych i ducho­
wych warunków bytu swoich o- 
bywateli—wśród pokoju zabez­

pieczonego ich własną przede 
wszystkim mocą i wolą.

Co sprawiło tę — rzecby mo­
żna — nieomal cudowną prze­
mianę i postęp? Jakież to siły 
skupiły się kolo naszego W iel­
kiego Marszałka dla dokonania 
tego — nadludzkiego zdawało­
by się — dzieła?

W ydaje mi się, że pospołu z 
wielu innymi czynnikami dzia­
łać tutaj musiała jakaś potęga 
duchowa, jakaś wielka zasada 
moralna.

Czyżby nie była nią owa ży­
wiołowa siła, która — w róż­
nych okresach historii — jedno­
czyła i spajała każdy wielki na­
ród — każąc mu tworzyć pań­
stwo, oparte na wspólnocie ra- 
sy, języka, obyczaju i tradycji

przeważającej 
większości jego 
obywateli?

Czyż nie była 
to zasada współ­
czesnego etnicz­
nego nacjonaliz­
mu, którą wielki 
amerykanin o- 
kreślil jako pra­
wo „samostano­
wienia o sobie" 
każdej dojrzałej 
narodowości?

Owa wielka 
zasada — przed 
której pogwałce­
niem Ignacy Pa­
derewski słusz­
nie przestrzegał 
świat, gdy w  ro­
ku 1920 zmuszo­
no polskiego 
premiera — w  
chwili, gdy oj­
czyzna jego wal­
czyła na śmierć i 

życie z bolszewicką Rosją — do 
zrezygnowania z czysto polskie­
go terytorium zaolzańskiego Ślą­
ska na rzecz sąsiada, który nie­
dawno przemocą je był zagar­
nął.

Potęga sprawiedliwości dzie­
jowej — dla której oto dzisiaj 
terytorium to powraca do Rze­
czypospolitej — bardziej polskie 
niż kiedykolwiek.

Jesteśmy przekonani, że na­
ród, który w taki sposób zdo­
był, ustalił i skutecznie obronił 
zjednoczoną postawę duchową 
może z ufnością spoglądać w 
przyszłość, dziękując W szech­
mocnemu za wszystko, czego mu 
danym było dokonać w pierw­
szym dwudziestoleciu chwały 
odrodzenia jego niezależnego 
bytu".
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U progu now ego dwudziestolecia
(W .)  Spośród nowo powsta­

łych czy też wskrzeszonych 
przed 20 laty państw, którym 
traktaty powojenne dały prawo 
do bytu samoistnego — Polska 
znalazła się obecnie w najlep­
szej sytuacji. Nie tylko bowiem 
przetrwała cały ten okres bez 
najmniejszej utraty swych tery- 
to iów i wyszła zwycięsko z o- 
k :su kryzysowego, ale jeszcze 
p większyła swoje granice dzię­
ki swej mądrej polityce zagra­
nicznej. /

G d y  więc dziś, w  20-lecie 
Niepodległości, -robimy publi­
czny rachunek z tej gospodar­
ki naszej we własnym państwie 
— możemy być naprawdę du­
mnymi z siebie, ze swoich mę­
żów stanu, z polskich rządów, 
które znakomicie zdały egzamin 
w tym czasie z prowadzenia Pol­
ski drogą wszechstronnego roz­
woju.

Dzieje się to niewątpliwie dla­
tego, że Polska, jak żadne z 
państw powojennych, a mało 
które z mocarstw dawniej­
szych, miała, na swym czele 
człowieka tej miary, co jej 
Wskrzesiciel, W ielki Marsza­
łek Józef Piłsudski.. Jego to ge­
niuszowi zawdzięczamy wszyst­
ko, co posiadamy, cośmy zdo­
byli i utrwalili: wolność, byt 
samoistny, granice Państwa, 
znaczenie w świecie, ład wew­
nętrzny, znakomitą armię, roz­
wój w  każdej dziedzinie życia 
państwowego.

Jego to uczniowie stoją od lat 
12-tu na czele najważniejszych 
resortów rządu polskiego. Pod 
Jego natchnieniem, pod Jego 
dyktandem rozpoczynali swą 
działalność państwową, tak  jńż 
owocną i celową. Jego- duch 
kieruje jeszcze i dziś ich kroka­
mi, które zawsze prowadzą do 
zwycięstwa.

Polska dzięki temu nie p o ­
niosła żadnej w tym 20-leciu 
klęski — przeciwnie, po kilku 
pierwszych latach chaosu, a na­
wet nieprawości, nie tylko- w y­
szła z tego wszystkiego obron­
ną ręką, gdy do steru Państwa 
wrócił Józef Piłsudski, ale okrze­
pła i stała się czynnikiem, z k tó­
rym liczy się świat.

Że tak jest — Jego to wielkie 
po zgo-nie zwycięstwo, . Jego 
triumf pozagrobowy.

Po bolesnych, a jednak — 
jak się okazało — ta-k konie­
cznych, wypadkach majowych 
odrodzone po -raz drugi Pań­
stwo Polskie dopiero teraz roz­
pięło swe skrzydła do szerszego 
lotu, do górnych lotów w  słoń­
ce!

Oczyściło się powietrze od 
zatrutych miazmatów partyjni- 
ctwa, które przestało mieć wpływ 
na bieg spraw najdonioślejszych 
zagadnień państwowych. Znik­
nął osławiony klucz partyjny, 
który aż do maja 1926 r. decy­
dującą -rolę odgrywał we wszy­
stkich sprawach publicznych.

„W szystko dla Państwa i dla 
jego mocarstwowego znacze­
nia" — stało się nie tylko ha­
słem ludzi z obozu Józefa Pił­
sudskiego, ale weszło w  krew 
szerokich sfeir, niezgangrenowa-

nych jadem przedmajo-wym i 
jest po- dziś dzień platformą, 
na której spotykają się wszyscy, 
pragnący rzetelnie służyć Pań­
stwu.

Na tej też platformie powstał 
Obóz Zjednoczenia N arodow e­
go, zrodzony z ducha Następcy 
Wielkiego Marszalka, obecnego 
naszego Naczelnego W odza  
Śmigłego-Rydza.

Dwudziestu lat życia pań­
stwowego, które już mamy po­
za sobą, nie przespaliśmy, nie 
zmarnowali, nie uronili nic z 
wielkiej spuścizny. Przydaliśmy 
jej tylko- blasku, starając się 
wedle sił i najlepszej woli, u- 
gruntować nasz byt samoistny, 
udoskonalić każdą jego dzie­
dzinę i, budować nową Polskę, 
aby nią cały świat zadziwić.

Trzy są wspaniałe kolumny 
w tej naszej rozbudowie pań­

stw owej: polityka zagraniczna, 
armia i. Gdynia. N a  nich to 
wspiera się nasz rozgłos w 
świecie i znaczenie, nimi -się le­
gitymuje -nowa Polska, jako 
mocarstwo światowe.

Z dwudziestu tych lat — sie­
demnaście żyliśmy w cieniu 
Wielkiego Człowieka, Jego wolą 
kierowani, Jego ręką, niezawod­
ną nigdy, prowadzeni do zwy­
cięstwa. N a  nowe dwudziesto­
lecie zabrakło nam tej -prze­
wodniej ręki — musimy iść sa ­
mi-, o własnych siłach, o włas­
nym rozumie.

Trudniejszy będzie ten nowy 
okres Polski odrodzonej, bo bez 
Niego. Tym  większych tedy 
wymaga on od nas wysiłków, 
tym większej czujn-ości.

I oto tu  wyłania się nasza ro ­
la obrońców Ojczyzny.

Wypróbowani, w bojach, go­
towi na każdy zew W odza, stać 
muszą oni twardo na straży zdo­
bytych tak  ciężko duchowych i 
materialnych dóbr Państwa i 
nowe m-u zdobywać walory.

Zawsze — jak dotychczas — 
iść w pierwszym szeregu tego 
marszu w zbroi pokojowej, 
który prowadzi do mocarstwo­
wej potęgi. Państwa.

Nieść wysoko w każdym po­
czynaniu sztandar idei, jak wte­
dy przed laty, czy to gdy trąb­
ki grały, czy gdy jęczały ka j­
dany...

Bo tylko pod tym sztanda­
rem zwyciężymy.

Z  wiarą w niezachwianość 
ideologii naszej wkraczamy w 
drugie dwudziestolecie — oby 
równie pomyślne dla Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej.

Z posterunku 
nigdy się nie schodzi
Z przemówienia Marszalka Śmi­
głego - Rydza w Uniwersytecie 

Józefa Piłsudskiego.

Badając przeszłość narodu, przy­
chodzi się do przekonania, że naj­
istotniejszy w pływ  na swój los w y­
wiera sam naród, a zależnie od swoich  
wad i zalet, od swych cnót obywatel­
skich, od mądrości urządzenia swego 
życia oraz zorganizowania go zgodnie  
z epoką, w której żyje, mogą zacho­
dzić okoliczności ułatwiające lub u- 
trudniające, mogą zjawić się przyjacie­
le, lub wrogowie, ale ostatecznie za­
wsze sam naród jest kowalem własnej 
doli . W tym ścieraniu się interesów, 
ideologii rozmaitych mentalności i 
temperamentów, jakie stanowią życie 
ludzkości, nie w olno liczyć na w y­
jątkowe prawa, czy przywileje, nie 
w olno liczyć na m ożliwość oderwania 
się i izolowania od tych wielkich prą­
dów, które poruszają i wstrząsają 
światem. N ie w olno liczyć na bezkar­
ność popełnianych błędów. Jeśli życie 
ludzkości nazwiemy walką — a do­
tychczas nie mamy prawa sym bolizo­
wać go gałązką oliwną,— to na pewno 
w tej walce silny znajduje przyjaciół 
i sprzymierzeńców. W walce tej słaby 
przyciąga ku sobie silnego, ale nigdy  
w roli przyjaciela czy sprzymierzeńca.

W ie o tym dobrze ze swej prze­
szłości nasz naród, na którym w ypeł­
niła się niemiłosiernie groźna przepo­
wiednia: „W y, coście obce narody
rządzili, będziecie ku pośmiewisku i 
urąganiu nieprzyjaciołom swoim ”.

A le skąd ta ponura przepowiednia, 
to groźne widmo przeszłości dziś 
właśnie?

To jest owe gorzkie lekarstwo,, któ­
re wstrząsa, ale dobrze robi.

Bo właśnie dziś stać nas na to, aby 
sobie powiedzieć, że przyszłość nasza 
od nas zależy, bo właśnie dziś, gdy je­
steśmy w pełni poczucia swej godności 
i zaufania we własne siły i we własne 
decyzje, właśnie dzisiaj możemy spoj­
rzeć trzeźwo w oczy rzeczywistości 
i powiedzieć sobie: w życiu ludzkości 
nie ma takich zaciszy, w czasie któ­
rych można by spokojnie i bezpiecznie 
wić sobie gniazdko cichego szczęścia, 
nie ma tych zaciszy, w czasie których 
naród m ógłby sobie powiedzieć: dość 
już się naharowalem, dość już tej 
wiecznej służby na posterunku, dość 
już tego wysiłku.

Naród zdolny do wypełnienia swej 
misji dziejowej, wielkością swego w y­
siłku i jego długotrwałością mierzy 
swe siły żywotne. W tym wysiłku w 
sposób najgodniejszy się wyżywa. Ta­
ki naród wie, że z posterunku nigdy 
się nie schodzi, że może być tylko mo­
wa o luzowaniu na tym posterunku, 
luzowaniu jednego pokolenia przez 
pokolenie następne.

JED EN ASTY LISTOPADA
G dy  się do ciebie wspomnieniem uśmiecha 
Ten dzień pamiątek, trudów i wawrzynów, 
Żołnierzu polski! Obudź wszystkie echa 
Swych sławnych bojów i rycerskich czynów.

N ic  z twojej męki nie spełzło daremnie,
Nic z krwi wylanej nie poszło na marne,
A  ci, co legli w podgrobowe ciemnie,
Kwitną, co wiosna, jak kwiaty ofiarne.

Że znów nad nami wzlata Orzeł Biały  
Żołnierski czyn to, zasługi żołnierskie, — 
Narodzie polski! Bądź żołnierzem cały,
Bo w  tern jest twoje jutro bohaterskie.

Dziś błogi spokój na ziemi ojczystej 
1 hasła: „Pracuj!" cała Polska słucha,
B y  z ziarn posianych wzeszedł plon złocisty 
N a pokarm ciała i na rozkwit ducha.

A  kiedy Polak w  dniu sławnego święta 
Będzie o kraju wspominał i radził,
0  W o d zu  Polski niech naród pamięta,
Co nas do zwycięstw za Sobą prowadził.

Z  tobą, żołnierzu, On jest zawsze, wszędzie,
Jak niegdyś w  bitwach', przy szczęku oręży, —
1 jeśli kiedyś znowu trzeba będzie,
Znów  w  bój wyruszy  — i znowu zwycięży.
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HISTORIA MÓWI

Z twierdzy magdeburskiej na wolność
(Fragment z książki gen. Sosnkowskiego „Z Legionów do Magdeburga")

cydent ten miał miejsce w  p ó ł godziny 
po naszym  odjeździe.

D opiero  znacznie później dow ie­
działem się, że Kessler baw ił w M a­
gdeburgu już od p a ru  dni, czekając 
na  w ynik obrad  gabinetu berlińskiego 
w  sprawie uw olnienia K om endanta. 
D ecyzja rządu zapadła  około 7 listopa­
da; w edle jej brzm ienia hr. Kessler 
miiał zażądać o d  K om endanta . pisem ­
nego ośw iadczenia, iż nie przedsię- 
weźmie nic przeciwko państw u n ie­
mieckiemu.

Już następnego dn ia  od żądania te ­
go o tyle odstąpiono, iż w  nocy z 8 
na 9 listopada Kessler otrzym ał naglą­
cy rozkaz od K anclerza Rzeszy, by  
K om endanta zwolnić natychm iast i jak 
najspieszniej przyw ieźć do Berlina. 
Sądzę, iż  w  gruncie rzeczy rząd n ie ­
miecki trw ał uparcie p rzy  swoich w a­
runkach. chciał jedynie tak drażliw ą 
misję w w ytraw niejsze złożyć ręce; p o ­
za tym  po d  naciskiem szybko biegną­
cych w ypadków , obaw iając się, iż 
rachuby  pow yższe w  ogóle upadną, 
skoro  nas osw obodzą rew olucjoniści 
pragnął mieć Piłsudskiego p o d  swoim 
bokiem  w Berlinie.

Szybkim  krokiem , nieom al biegiem 
przeszliśm y obszerny dziedziniec cyta­
deli, na k tórym  zaczęły się już g ro ­
madzić tłum y żołnierzy. Coś w isiało w 
pow ietrzu; każdy, kto przeżył rew olu­
cję 1905 r.( zna dobrze ów nieuchw yt­
ny, lecz fizycznie odczuw alny nastró j, 
k tó ry , banalnie .lecz trafnie p rzyrów ­
nać m ożna pod  względem oddziaływ a­
nia na nerw y ludzkie do ciszy, po ­
przedzającej burzę. W arta na  odwa- 
chu u w ejścia do cytadeli, w ytrzesz­
czywszy lOiczy n a  nasz dziw ny orszak, 
nie zaczepiła nas wcale. N a  ulicy, 
p rzed  cytadelą w idać było ożyw ione 
grom adki robotn ików  i w ojskow ych, 
śpieszące w stronę centrum  miasta.

M inąw szy most na Elbie, skręciliśmy 
w boczne, ciche uliczki i niebaw em  u j­
rzeliśm y oczekujący sam ochód. Przy 
kierow nicy zasiad ł tow arzysz hr. Kes- 
slera; okazał się nim  pod  cyw ilną po ­
w łoką rotm istrz von  G iilpen, dow ódca 
w ojsk sam ochodow ych w  garnizonie 
m agdeburskim . Zaw arczał m otor i 
w krótce znaleźliśm y się pod miastem, 
w otw artym  po lu .

Był cudow ny dzień jesienny; spo­
śród  błęk itnych  niebios słońce zle­
w ało strugi b ladego  złota na u rodzaj­
ne rów niny  Saksonii, na szm aragdo­
wą ruń  ozim in; na horyzoncie snuły 
się opalow e mgiełki, wstęga szosy k ła­
d ła  się za nami b iała i jaśniejąca, drze­
wa przydrożne um ykały szybko wstecz 
rów nym i szeregami.

H r. Kessler i rtm . von  G iilpen, w y­
wiązawszy się pom yślnie z misji, k tóra  
m ogła się dla nich okazać kiepską 
pirzygodą, w padli w różow e hum ory  i 
odw racali się co chwila d o  nas, zaga­
dując w esoło.

K om endant i ja  milczeliśmy oby­
dw aj, pogrążeni w myślach, trochę o- 
szołom ieni nagłą zm ianą sytuacji, n ie­
co odurzeni falam i rześkiego pow ie­
trza i pędem  sam ochodu.
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Na ćwiczeniach
odświeży i doda sił
W O D A  L A W E N D O W A

S Z A C H A

W  końcu października, naw et poza 
muirami m agdeburskiej cytadeli, mlożna 
b y ło  zdać sobie sprawę, iż katastrofa 
państw  centralnych stoi u progu.

K om endant i Szef Sztabu

K om unikaty kw atery głównej sta­
wały się z dnia na dżień coraz w y­
m ow niejsze w swym dram atycznym  Ia- 
koniźm ic. Z  łamów dostępnych  nam  
gazet, pomimo całej dyscypliny, w łaści­
wej prasie niem ieckiej, p rzeb ija ł na j­
wyższy niepokój, praw ie rozpacz. W  
rozm ow ach z tego okresu liczyliśm y się 
z rychłą i zasadniczą zm ianą naszego 
losu. Sercem i myślami byliśm y już 
w "Warszawie.

K om endant stał się bardziej m ilczą­
cym i zam yślonym , jak  gdyby  prze­
czuwał ciężar w ielkich zadań, które 
spaść m iały niebaw em  na Jego baiki. 
N ie zapom nę nigdy tej paradoksalnej i 
nie pozbaw ionej swoistego kom izm u 
chwili, gdy na kilka dni p rzed  uw ol­
nieniem podbiegi do nas dozorca feld- 
w ebel i, w ołając z przejęciem „haben 
S ie ’s jeseh’n, haben S ie s  je s e h n ? ” — 
podał swemu w ięźniow i num er tygod-. 
nika „Die W oche", gdzie na pierw ­
szej stronie um ieszczony b y ł wielki 
po rtre t K om endanta , a u  spodu w id ­
niał napis, k tó ry  brzm iał mniej więcej 
w sposób  następu jący :

,,General Piłsudski, der neue 
O berbefehlhaber der polnischen A r- 
mee".

D nia 9 listopada około godziny 11 
p rzed  południem  kończyliśm y w łaśnie 
nasz zw ykły p o ran n y  spacer w  ogród­
ku. O  pew nej chwili rozległ się u b ra ­
my w ejściowej odgłos dzw onka, ta r­
ganego jakąś niecierpliw ą i .nerwową 
ręką. Ż ołnierz z w arty poszed ł otw ie­
rać bram ę i w  tej samej sekundzie sta­
ła się rzecz niezw ykła. O bydw aj w ar­
tow nicy odskoczyli raptem  nieco 
wstecz, nastaw iając bagnety w stronę 
niew idzialnych przybyszów , n iew ido­
cznych jeszcze dla nas w  danej chwili, 
gdyż z  miejsca, gdzie pow yższa sce­
na nas unieruchom iła, węgieł paw ilo ­
nu zasłaniał w idok na bram ę.

Staliśm y z K om endantem  jak w ryci, 
obserw ując niezw ykłe w idow isko. K il­

ka sekund trw ała głośna i gw ałtow na 
sprzeczka niew idzialnych gości z w ar­
townikam i, wreszcie zza węgła w yłoni­
ły  się dwie oryginalne postacie cywil­
ne, które z w idocznym  pośpiechem za­
częły się ku nam zbliżać.

Jeden zwłaszcza z przybyłych pa­
nów ub rany  b y ł zgoła dziw acznie: 
strój jego p rzypom inał żywo. bohatera  
ludow ego m elodram atu na p row incjo ­
nalnej scenie; na głowie zrudziały, 
zniszczony kapelusz, nieokreślonego 
kształtu, coś pośredniego pom iędzy 
czapką sportow ą a cylindrem ; szyję 
spow ijał dookoła  szalik o barw ie czer­
w onej; postać b y ła  spow ita w stary, 
poplam iony płaszcz, o zgoła fan tasty ­
cznym kro ju , spod którego w yzierały 
wojskow e, długie buty . W  następnym

do Berlina... Proszę się spieszyć... nic 
ma chwili do Stracenia... M agdeburg  
zrew oltow any... Sam ochód czeka na 
Panów , proszę zabierać ty lko najn ie­
zbędniejsze rzeczy... Jeszcze raz pow ­
tarzam : nie ma m inuty do stracenia — 
inaczej za nic ,nie ręczę...” 

W ysłuchaliśm y tej przem ow y z 
chłodnym  i grzecznym spokojem . P o ­
niew aż sytuacja rzeczywiście mało się 
nadaw ała do  stawiania pytań lub  żą­
dania w yjaśnień, przeto , milcząc, u d a ­
liśmy się na górę, celem zabrania rze­
czy. A le o pakow aniu się m ow y nie 
by ło ; już po upływ ie pó ł m inuty mie­
liśm y n a  kairku hr. Kesslera, który  
nerw owo i natarczyw ie naglił do p o ­
śpiechu. Zaledw ie zdążyłem  zabrać 
małą, podręczną walizkę, do której

Tą bramą z cytadeli magdeburskiej w ychodzili przed 20 laty na wolność K o­
mendant i jego Szef Sztabu

m gnieniu oka, z najw yższym  zdum ie­
niem  zdołałem  rozpoznać, iż w łaści­
cielem m alowniczego ubioiru był... sam 
hr. Kessleir, którego p rzed  paru  tygod­
niami miałem m ożność podziw iać w 
dum nym  uniform ie oficera pruskiej 
gwardii.

Zanim  zdążyłem  sform ułow ać sobie 
najbardziej choćby m glistą hipotezę o 
pow odach tej n iepraw dopodobnej ma­
skarady, hir. Kessler stał już przed n a ­
mi i z w idocznym  wzruszeniem , pom i­
jając w  pośpiechu wszystkie tow arzy-

wrzuciłem  trochę bielizny i parę n a j­
niezbędniejszych drobiazgów  codzien­
nego użytku ; K om endant uczynił mniej 
więcej to sarno. Żałow aliśm y bardzo 
pozostaw ionych w cytadeli p rzedm io­
tów, z którym i w w ięzieniu człowiek 
szczególnie blisko się zżyw a; zwłaszcza 
pragnęliśm y koniecznie zabrać notatki, 
rękopisy, mapy, ale nasz niecierpliwy 
oswobodzicie! słyszeć o tym  nie 
chciał.

W  roku 1919 rząd niemiecki ode­
słał nam część rzeczy wraz z urzę-

W tym domku zajmował Piłsudski pokoiki oznaczone cyframi 1 i 2. W  po­
koju 3-cim mieszkał Sosnkowski.

skie form alności, w ypalił p rosto  z mo- dow ym  protokółem , stw ierdzającym ,
stu z lekka przeryw anym  głosem: że znaczna część naszej w łasności

— „Panow ie są w olni.. Mam rozkaz została rozgrab iona zaraz po zdobyciu
Kanclerza Rzeszy tow aizyszyć Panom  cytadeli pirzez zrew oltow any tłum . In­
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Na miejscu ostatniego więzienia Komendanta
.M agdeburg! Słowo, na którego 

dźw ięk bu d z i się w sercu każdego 
Polaka w zruszenie i ogarniają go b o ­
lesne w spom nienia; tam bow iem  było 
ostatnie więzienie W ielkiego M arszał­
ka. G dyby  to miasto leżało w obrębie 
R zeczypospolitej, stałoby się niew ąt­
pliwie celem pielgrzym ek narodow ych 
— tak, jak  pielgrzym ujem y do Z ulo- 
wa, na W aw el i do Belw ederu. I nic 
nie umniejsza tej spraw y, że sam do- 
mek m agdeburski przeniesiony został 
do P o lsk i — tam w M agdeburgu po ­
zostały  jeszcze ścieżki, k tórym i On 
chodził, te drzew a, na k tóre patrzy ł, 
to  miejsce, n a  k tórym  przeżyw ał sw o­
ich ostatnich 442 dni więziennych...

Być tam, pójść tą  samą drogą, wmy- 
śleć się w jej G olgotę — to chyba 
marzenie każdego żołnierza Józefa 
Piłsudskiego...

M arzenie to  spełniło się dla mnie 
n iedaw no przy sposobności wycieczki 
kom batantów  polskich do N iemiec i 
prócz w zruszeń serdecznych dało je ­
szcze gatóć now ych szczegółów  o 
W ięźniu M agdeburskim , zdobytych  na 
miejscu, k tóre trzeba d la h istorii w 
druku  utrw alić — tym bardziej, że mi­
ja już 20 lat od Jego tam poby tu .

G dyśm y się w  tym pięknym , 330 
tysięcy mieszkańców  liczącym, mie­
ście znaleźli, pierwszą m oją m yślą b y ­
ło zwiedzić miejsce, pozostałe p o  daw ­
nej cytadeli, w której m urach stał do- 
mek-więzienie K om endanta.

W iedziałem , że w ciągu tych 20 lat, 
k tóre nas dzielą od owych chwil, cy­
tadela została zburzona, aby  miasto

O tto  Fritzsche przed 20 laty

uzyskało place pod now e budow le — 
szukałem  więc choćby śladów  tego, 
jak  ona w yglądała. W  jednym  z wiel­
kich składów  papierow ych u d a ło  mi 
się odnaleźć pocztów kę z w idokiem  
głów nej bram y, prow adzącej do. cyta­
deli tw ierdzy m agdeburskiej — i na 
tym przede wiszystkim zatrzym ało się 
moje oko i myśl...

Tak, to  tędy przechodził Józef P ił­
sudski, gdy  G o dnia 23 sierpnia 1917 
ro ku  do  M agdeburga przyw ieziono z 
tw ierdzy W esel. Tej bram y wrzecią- 
dze zatrzasnęły  się za N im  na długich 
blisko 16 miesięcy i gdy  ją później w 
dniu  9 listopada 1918 r. przekracza! 
po  raz ostatni, tu  ow ionęło Go. p ierw ­
sze w olności pow ietrze.

Co m yślał w tedy, gdy stanął przed 
tą po tężną bram ą więzienną, k tó rą  do ­
ko ła  obejm ow ały  grube m ury i w y­
sokie w ały ziemne, a  k tóra m ogła się 
za N im  zamknąć na zawsze... Co m y­
ślał?... k tóż to odgadnie.

Pamiętam, jak w ygląda m odel cyta­
deli m agdeburskiej, znajdu jący  się w 
M uzeum  Belw ederskim  — ale zgiełk

budynków , które tu  w międzyczasie 
stanęły, zaciera pamięć tego, co było 
w tedy na drodze do dom ku K om en­
danta.

Dziiś dom ek już odbudow any w zno­
si się w parku  Belw ederskim , a w  M a­
gdeburgu pozostało po nim ty lko tro ­
chę gruzu na pustym  placu. M ożna 
jednak  jeszcze dobrze rozpoznać na 
ziemi kon tu ry  podw alin  i w yobrazić 
sobie, odtw orzyć w myśli wszystko.

Jestem  sam na  tym miejscu, a jednak 
pełno koło  mnie w spom nień tego, co 
się o W ielkim M arszalku i Jego p o b y ­
cie w M agdeburgu czytało. Pusty  plac 
— a tyle w ruszeń budzi, tak rozrzew ­
nia...

Pamiętam z „M oich pierw szych b o ­
jów " K om endanta, że w yznaczono 
M u dwie cele na pierwszym  piętrze 
tego budynku . W iem, że okna w ycho­
dziły na  w ały. Staję w tym miejscu, 
gdzie o  p iętro  wyżej mó.gł być p o ­
ko ik  sypialny i w zrok swój w ysyłam 
w stronę, w k tórą O n przez tyle dni 
patrzał...

Z a  ogrodem  by ły  dawniej w ały 
ziemne, otaczające cytadelę i wyższe 
znacznie od budynku . D ziś na ich 
miejscu są liczne ogródki działkowe 
m ieszkańców  M agdeburga z rozm ai­
tym i altankam i, k tóre służą im niekie­
dy naw et za nocleg.

T u w ob ręb ie  tej palisady, z dwóch 
stron  zamykającej czw orobok, w k tó ­
rym  w znosił się paw ilon, służący za 
„Som m eroffiziersaresststube” (letni a- 
reszt oficerski) i w obrębie tych m u­
rów  przechadzał się codziennie nasz 
W ielki W ięzień M agdeburga, jak to 
wiiemy z Jego -własnych słów. N iekie­
dy  w ychodził także na miasto, ale to 
już było  zawsze w asyście oficera, 
przydzielonego z kom endantury  nie­
mieckiej.

D om ek m agdeburski jest dziś już w 
Belwederze i zapewne niebaw em  d o ­
stępny będzie dla szerszej publiczno­
ści — bardziej więc bezpośrednie w ra­
żenie odniesiem y wówczas tu  w W ar­
szawie, aniżeli tam w M agdeburgu, 
gdzie trzeba by ło  na pom oc p rzyw o­
ływać fantazję i głębokie uczucia.

A  jednak  opuszcza się ten pusty 
plac z rzew nym  wzruszeniem , jak  coś 
b ard zo  drogiego, o  czym się nie za­
pom ina, jak  zgliszcza dom u rodzinne­
go, w których  duch ojców pozostał, 
jak  sanctuarium .

N azaju trz  byliśm y tu wszyscy, u- 
czestnicy pod róży  kom batanckiej po 
N iem czech, aby na wezwanie gen. 
Jarnuszkiew icza, w skupieniu  i ciszy 
m odlitewnej oddać ho łd  pamięci na­
szego W ielkiego K om endanta i w spo­
mnieć Jego tu  mękę ducha.

O Piłsudskim  mówi się obecnie w 
M agdeburgu z najw yższą czcią, sta­
w iając G o na rów ni z H itlerem , a to 
u N iem ców  przecież bardzo  wiele .zna­
czy. Jak  się zresztą on i do naszego 
W odza N aro d u  odnoszą, świadczy 
p iękny gest nadburm istrza M agdebur­
ga dr M arkm anna, k tó ry  ofiarow ał 
Polsce dom ek ów  z cytadeli. N iem cy 
w yrzekają się teraz publicznie tego 
w szystkiego, co zaw inił w obec Józefa 
P iłsudskiego i całej Polski ówczesnej 
Beseler i  jego reżim. T o by li inni lu ­
dzie — m ów ią — to by ły  N iem cy ce­
sarskie, teraz jest Trzecia Rzesza, k tó ­
ra chce żyć w zgodzie z Polską i czcić 
W aszych bohaterów  narodow ych.

P od  tym kątem  w idzenia trzeba p a ­

trzeć na obecne odnoszenie się N iem ­
ców, a specjalnie M agdeburga do p a ­
mięci Józefa Piłsudskiego. M ożna by 
nawet pow iedzieć, że prześcigają się 
oni w tym , aby okazać nam jak n a j­
więcej dla N iego pietyzm u.

N ajciekaw szą jednak  zdobyczą 
dziennikarską, k tó rą  udało mi się „u- 
strzelić”, jest rozm owa z b. sierżan­
tem armii cesarskiej, k tó ry  przez cały 
czas p o b y tu  Józefa Piłsudskiego w  cy­
tadeli m agdeburskiej by l do Jego o- 
soby  przydzielony  w charakterze... 
„an ioła-stróża”.

Pan O tto Fritzsche, dziiś już zażyw ­
ny  53-letni jegom ość, mieszka stale w 
M agdeburgu i ma zajęcie w miejsco­
wej filii fabryki K ruppa. N a moje p y ­
tania odpow iada bardzo  chętnie i 
przypom ina isobie w szystko dobrze.

W  owym czasie służył w 66 pułku 
piechoty niemieckiej i jako ciężko ran ­
ny na froncie przydzielony  b y ł do 
służby garnizonow ej. M ial w tedy sto ­
pień feldfebla, z k tórym  po w ojnie 
odszedł do. rezerwy.

W  kilka dni po przybyciu  P iłsud­
skiego do M agdeburga odkom endero­
w ano Fritzsche^o do cytadeli i odda­
no mu tego niezw ykłego w ięźnia pod  
straż, nakazując, by  by ł traktow any 
z honoram i, należnym i generałom . D o 
pom ocy m iał Fritzsche dw óch ordy- 
nansów , przydzielonych z garnizonu 
zawsze na jeden ty lko tydzień, po 
czym przychodzili inni na zmianę. Je­
den z ordynanserw miał polecone 
sprzątanie m ieszkania, drugi chodził z 
m enażkam i po ob iady  i używ any był 
w ogóle na posyłki.

O b iad  składał się z trzech potraw  
i—jak sam M arszałek później p isał— 
by ł obfitszy, niż miewał w W arszawie. 
Co drugi dzień przynoszono  z hotelu 
butelkę w ina białego, ale M arszałek 
pil bardzo  mało wina, w olał herbatę— 
tak, że ostatnich butelek naw et nie 
kazał otw ierać i oddaw ano je z p o ­
wrotem.

Śniadanie i  kolację przyrządzał 
Fritzsche na miejscu. M ówi, że dużo 
pakietów  otrzym yw ał „Flerr G enera l” 
z k raju  i że b y ły  tam różne zimne 
prow ianty , z k tórych sobie w ybierał, 
co mu najwięcej sm akow ało. Często 
naw et nic nie żądał do jedzenia w ie­
czorem, p ił tylko herbatę i p a lił pap ie ­
rosy, — dużo  palił. C zytał p rzynoszo­
ną M u codziennie gazetę „Magdebu.r- 
ger Z eitung" i książki, w ypożyczane 
z b ib lio tek i garnizonow ej.

Po drzemce poobiedniej i spacerze 
dw ugodzinnym  w racał do poko ju  i 
zasiadał do pasjansów , albo do sza­
chów, którym i sam ze sobą rozgryw ał 
kilka partii.

B yl bardzo  skrupulatnym  i trzym ał 
się ściśle regulam inu — tak  dalece, że 
naw et poza przepisaną godziną 10 w  
nocy, o której miało się św iatło gasić, 
nie chciał dłużej czytać.

Fritzsche mial rozkazanc, codzień 
py tać się M arszałka, czy czegoś nie 
po trzebuje  — zazwyczaj jednak usły­
szał w  odpow iedzi: „N ein, ich dan- 
k e ” (nie, dzięku ję). Raz ty lko  prosił 
o wezwanie doktora, bo by l zaziębio­
n y  i w tedy sprow adzono .do cytadeli 
lekarza w ojskow ego.

Co piątek korzystał M arszałek z ką­
p ie li na terenie cytadeli, gdzie by l ty l­
ko górny  tusz.

R ów nież raz na tydzień w ychodził 
do miasta w asyście przydzielonego

oficera, a wówczas Fritzsche szedł za 
nim i o parę kroków  dalej. Zwiedzali 
muzea, kościoły i inne osobliw ości 
miasta, — nieraz też w stępow ali do 
cukierni na ciastka, k tóre M arszalek 
bardzo lubił.

— Czy często rozm awialiście ze so­
b ą ?  — zapytuję p. Fritzschego — i o 
czym ?

— C odziennie, ale zawsze ty lko  o 
w ojnie. Pan M arszalek czytał pilnie 
kom unikaty  z fron tu  i o tych w yda­
rzeniach rozm awialiśm y.

— A  o Polsce?
— M ów ił n ieraz, żc ma nadzieję, iż 

po skończonej w ojnie będzie lepiej i 
potem  się zw ykle zadum ał. Zresztą nie 
w yw nętrzał się przede mną, choć by l 
dla mnie bardzo  uprzejm y (liebens- 
w iirdig).

D ow iaduję się jeszcze, że M arsza­
lek m ówił całkiem dobrze po niem iec­
k u  i że ty lko w tym  języku mógł pi­
sać do rodziny, gdyż tego żądała cen­
zura w ojskow a. Listy takie w olno mu 
było  pisać dwa razy  na miesiąc i ty ­
leż listów  z k raju  otrzym yw ać. K o­
respondencję tę w niezaklejonych ko ­
pertach odnosił Fritzsche do kom en­
dantury .

— C zy przypom ina Pan sobie, gdy 
do cytadeli przeniesiono generała 
Sosnkow skiego, k tó ry  w tedy b y ł je­
szcze podpułkow nikiem  i chodził w 
cyw ilnym  ub ran iu ?

— Pamiętam ten mom ent, bo byłem  
przy  tym  obecny. Pan M arszałek by ł 
w tedy na spacerze w ogrodzie. G dy 
zobaczył pułkow nika Sosnkow skiego

O. Fritzsche dziś

ob ją ł go ramieniem i pocałow ał w po ­
liczek, a potem  nagle odw rócił się i 
w idziałem  łzy  na Jego tw arzy.

R ozm ow a kończy się, zapytuję je ­
szcze, jak go pożegnał M arszałek, gdy 
od jeżdżał z M agdeburga.

— P odał mi rękę i musiałdm M u 
przyrzec, że napiszę do N iego do 
W arszaw y.

Pan Fritzsche m arzy o tym, żeby 
mógł pojechać do Polski i zobaczyć 
pam iątki po swoim daw nym  w ięźniu. 
P rzyw iózłby ze sobą jeszcze dwa d ro ­
biazgi z ow ych czasów dla M uzeum  
B elw ederskiego: czajnik do herbaty  i 
szczotkę do ubran ia , k tóre służyły 
M arszalkow i.

G dyśm y potem  spędzili razem  kilka 
chwil p rzy  stole biesiadnym , rozm o­
wa nasza obracała się wciąż około je­
dnego i tego .samego, tak bardzo nas 
obu interesującego tem atu.

D aw ny strażnik Józefa  Piłsudskiego 
z cesarskiej arm ii, dziś obyw atel T rze­
ciej Rzeszy ze sw astyką hitlerow ską 
w butonierce — w spom inał o swym 
w ielkim W ięźniu z najgłębszym  sza­
cunkiem.



Józef Piłsudski o 11-ym listopada 1918 r.
(Z przemówienia w Sali Malinowej 25.IV.1923)

W  listopadzie 1918 roku stal 
się wypadek bynajmniej, nie hi­
storyczny, ale taki sobie zwykły.

Mianowicie — z dworca W ie ­
deńskiego, jak się to zawsze ze 
wszystkimi teraz dzieje, prze­
szedł przez ulicę Marszałkowską 
i tak dalej na ulicę Moniuszki 
człowiek, którego będziemy na­
zywali Józefem Piłsudskim. 
Szedł w tym mundurze, w jakim 
obecnie mnie panowie widzicie.

Wracał, co prawda, z niezupeł­
nie zwykłej podróży, wracał z 
Magdeburga.

Wracali też w tym czasie z 
tych czy innych obozów dla in­
ternowanych i inni. I w tym też 
nic nie ma niezwykłego, w tym 
też nic nie ma historycznego. H i­
storia zaczyna się później, histo­
ria niezwykła, nad którą nieraz 
się zastanawiałem w ciągu tych 
pięciu lat i szukałem odpowiedzi 
na pytania, które, przypuszczam, 
przyszłych historyków będą mę­
czyły jeszcze bardziej wobec te­
go, że nie będą mieli naocznych 
świadków tych zdarzeń.

Stała się rzecz niesłychana. 
Mianowicie — w przeciągu kil­
ku dni, bez żadnych ze strony 
tego człowieka starań, bez żad­
nego z jego strony gwałtu, bez 
żadnego podkopu, bez żadnych 
koncesyj, czy to leśnych, czy ja­
kichkolwiek „legalnych", że tak 
powiem, rzeczy, stal się fakt naj­
zupełniej niezwykły.

Człowiek ten stał się dyktato­
rem.

W tedy, kiedy się przygotowy­
wałem do dzisiejszego przemó­
wienia, zastanowiłem się nad 
tym określeniem: „dyktator".
Nie chcę użyć jakiegoś wyszu­
kanego słowa, nie chcę szukać 
dla siebie jakiejś specjalnej na­
zwy, szukam tylko, jako histo­
ryk, określenia zjawiska, które­
go inaczej nazwać nie można.

Bo człowiek ten wydawał e- 
dykty, powszechnie słuchane, 
człowiek ten wydawał rozkazy, 
słuchane biernie z chęcią czy z 
niechęcią, ale które były wyko­
nywane, człowiek ten mianował 
urzędników wojskowych i cywil­
nych. Czy on robił źle czy do­
brze, ja w tej chwili tego nie do­
tykam, idzie mii o sam fakt, o 
fakt ścisły, o fakt historyczny. 
Inaczej tego określić nie mogę, 
jak tylko mianem dyktatora. Bo 
wszystko wtedy zależało od jego 
dobrej woli, od jego decyzji, od 
jego złej czy dobrej kalkulacji. 
Biernie czy czynnie, chętnie czy 
niechętnie, miliony mu ulegały, 
miliony jego jednego wyniosły 
w górę, miliony ludzi zdobyły się 
na akt dziwaczny, na akt, nie­
zrozumiały dla zwykłej analizy, 
aby tak niezwykłą władzę dać te­
mu człowiekowi bez żadnych z 
jego strony gwałtów lub narzu­
cania.

Dziś, gdy tyle jest praw i pra- 
widełek, gdy tyle jest ograniczeń 
i zakazów, gdy panowie posłowie

tak produkcyjnie pracują—rzecz 
ta wygląda tak niezwykle, że go­
dna jest zatrzymania uwagi. Je­
stem przekonany, że i przyszły 
historyk nad tym właśnie będzie 
musiał się zatrzymać.

Dlaczego, po co i na co i z ja­
kiej racji? Dlaczego ten, a nie 
inny? Skąd i co za przyczyna? 
Skąd to dziwne zjawisko, które 
nagle w Polsce zaistniało?

Analizując potrosze to stano­
wisko, nie sięgając głębiej, bio­
rąc rzecz po ludzku, biorąc rzecz 
tak zwykle, jak się szklankę wo­
dy  wypija, jak się myśli, jak się 
decyduje, nie mogę nie powie­
dzieć, że gdyby ten osobnik nie' 
był nikomu absolutnie znany, 
gdyby nagle ni stąd, ni z owąd 
był wziętym, to ten fakt nie był­
by możliwy.

Czemu należy to przypisać, 
gdzie szukać tej przyczyny, że 
temu człowiekowi, znanemu po­
tem w skorowidzu historycznym 
jako Józef Piłsudski, oddano tę 
władzę? Dlaczego jemu w spo­
sób, tak sprzeczny z rozumem,

Na schyłku jesieni 1918 roku 
mamy w Warszawie regentów 
bez władzy i bez wojska, w Pa­
ryżu Komitet Narodowy jako 
emanację pierwotnej rusofilskiej, 
później koalicyjnej) orientacji — 
ale z wojskiem, społeczeństwo 
zaś rozbite, skłócone i zniechę­
cone. W ojskową siłą polską są 
pozostałe po Legionach kadry 
szkolne, o wiele liczniejsza po ­
tężną ideą zakonspirowana Pol­
ska Organizacja Wojskowa, po­
za tym na dalekiej obczyźnie, 

we Francji, dywizje generała 
Hallera, organizująca się dywi­
zja generała Żeligowskiego na 
Kubaniu, oddziały polskie na 
Murmaniu i Syberii. Jaka dale­
ka stamtąd droga do Polski-

Ale w tym okresie ma już 
Polska ważki sukurs w deklara­
cji Wilsona. G dy  jesienią pań­
stwa centralne ulegają koalicji, 
międzynarodowe warunki poli­
tyczne układają się pomyślnie 
dla Polski — wytwarzają tę wiel­
ką okazję historyczną, nadającą 
się do wykorzystania.

Ale w jakim Polska była wte­
dy stanie? U  ściany wschodniej 
rozpalona bezprzykładna rewo­
lucja socjalna, przerzucająca swe 
iskry na polskie strzechy.

Małopolska wschodnia w rę­
kach Ukraińców, okupanci je­
szcze trwają. Polska Organizacja 
W ojskowa mobilizuje się, zaczy­
na samorzutnie rozbrajanie oku­
pantów, najpierw Austriaków, 
potem Niemców.

Tworzy się rodzaj rządu w 
Krakowie, powstaje rząd w Lu­
blinie, trzeci rząd w Warszawie 
spiskuje zamachowo przeciw Ra-

rozsądkiem, logiką, teraźniejszą 
władzę oddano? Skąd ten dyk­
tator Polski, nie narzucający 
swojej władzy żadnym gwałtem, 
żadną pracą agitacyjną, nie robią­
cy sobie popularności za pomocą 
takich czy innych wystąpień? 
Skąd to zjawisko?

Za jedną rzecz ten człowiek 
był witany, za jedną rzecz nie­
zwykłość jego mogła być uzna­
na, za jedną rzecz, powtarzam, 
mógł on mieć prawo moralne do 
zajęcia tego stanowiska, za to, 
że nosił ten mundur, za to, że był 
Komendantem I Brygady.

Jedyną wartością, którą ludzie 
wówczas mieli, jedyną moralną 
silą, która ludzi do posłuszeń­
stwa zmuszała, jedyną moralną 
siłą, która miliony ludzi w ręce 
mu oddala, był fakt, że byl on 
Komendantem I Brygady i wra­
cał z Magdeburga.

Jeśli użyję tu wyrażenia — dy­
ktator, to dlatego, że przypusz­
czam, że nawet niektóre z jego 
edyktów i dekretów jeszcze te­
raz działają, jeszcze teraz moc

dzie Regencyjnej. Noce roz­
brzmiewają hukiem strzałów. 
Robi się z Polski wrzący kocioł 
nieskoordynowanych sił, nie­
zdolnych jeszcze do obrony zew­
nętrznej a wzniecających obawy 
y. ewnątrz państwa.

10 listopada zjawia się z obcej 
twierdzy ten, k tóry  mocą swej 
zasługi, zdolnością i autorytetu 
przejmuje władzę. Piłsudski za­
czyna nadludzką pracę zcalania 
ojczyzny. Posłuchamy jeigo słów, 
odnoszących się do tych dni:

„W  dzikim  chaosie, w jaki w padłem  
po pow rocie z M agdeburga, w zam ę­
cie sądów , myśli, zdań, ugrupow ań, 
rozbieżności by ły  tak  wielkie, że uw a­
żam to za jeden  z cudów  wielkiego ta ­
lentu, że mogłem z tego chaosu w y­
prow adzić państw o na jakąś ścieżkę”.

Jakież siły wojskowe posia­
dała Polska? Szkolne kadry 
wzrosły przed 11 listopada do 
9.232 żołnierzy. Mobilizująca się 
Polska Organizacja W ojskowa 
wykazywała stany około 50.000. 
To siła organizująca się dopiero, 
wyłaniająca się z chaosu, a już 
mająca przeciwstawić się chaoso­
wi wewnętrznemu. Oddziały, bę­
dące poza Polską, nieprędko się 
jeszcze w niej zjawiają.

Dywizje Hallerowskie podle­
gają Komitetowi Narodowemu, 
który chce być rządem Polski i 
nie chce uznać ustalającego się w 
kraju porządku rzeczy.

A  gdzież broń, amunicja, za­
opatrzenie?

Resztki po okupantach są za­
pasami państwa polskiego na 
tym przełomie dziejów. O stanie 
tych zapasów świadczy wzbu­
dzający litość wygląd oddziałów

prawną mają, jeszcze teraz są lu­
dzie, którzy muszą ulegać edyk- 
tom, przez niego wydanym i 
podpisanym jego nazwiskiem. 
Bardzo mnie to cieszy.

I mógł on tworzyć złe czy do­
bre rządy, wyznaczać oficerów, 
urzędników , przerzucać ich z 
miejsca na miejsce, pewnych lu­
dzi na śmierć posyłać, dawać 
rozporządzenia mądre lub nie — 
to jest obojętne, faktem jest, że 
był władcą absolutnym nowo- 
tworzącego się Państwa Polskie­
go.

Faktem też jest, że dzięki te­
mu nieprzymuszonemu zjawisku, 
dokonanemu bez żadnego gwał­
tu i bez żadnego przewrotu, imię 
tego człowieka zostało wysunię­
te w górę.

Nowa Polska dała słusznie czy 
niesłusznie przy swoim pierw­
szym kroku symbol swój w po­
staci człowieka, ubranego w sza­
ry, dość obszarpany mundur, 
zaplamiony w więzieniu magde­
burskim.

wojskowych jeszcze w lutym 
1919 roku. A  pewien pogląd na 
tę sprawę da zestawienie typów 
uzbrojenia armii polskiej z cza­
sów jej dostatku.

Armia posiadała 17 typów ka­
rabinów, w  tym niemieckie, 
austriackie, rosyjskie, meksy­
kańskie, bułgarskie, japońskie, 
włoskie i francuskie. Dział było 
30 typów. A  i żołnierzy było 
kilka typów. Każdy z nich 
z resztkami dawnego uniformu 
przyniósł do Polski przyzwycza­
jenia, wstręty i co, najmniej prze­
sądy związane z tym uniformem.

A  gdzież administratorzy no­
wego państwa?

Ale może społeczeństwo było 
pełne entuzjazmu wolności, może 
w narodzie wrzały potężne siły 
twórcze, rwące się do dalekich 
szlaków polskiego posłannictwa 
dziejowego?

Mówmy naprawdę. Entuzja­
zmu nie było. Były ambicje wła­
dzy i wałka o nią pewnych igrup, 
było poszukiwanie posad, poza 
tym był niedostatek, zmęczenie 
długą wojną, bierność.

A  Piłsudski chciał wejść z 
Polską na tę drogę, o której 
mówi historyk, że wskazywała 
ją nie tylko tradycja historyczna, 
ale i żywotny interes Polski. 
Polska nie mogła nadążyć!

I znowu mówmy prawdę. Pa­
trzyłem z bliska na powstającą 
Polskę, byłem wśród tych, któ­
rzy mieli zaszczyt walczyć na po­
czątku w jej obronie. Pytałem 
się nieraz sam siebie czy Polska 
bez Piłsudskiego wybrnęłaby z 
tych straszliwych trudności? Na 
Boga nie!

„Patrzyłem z bliska na powstającą Polskę”
Z artykułu Edwarda Śmigłego-Rydza p. t. „11 listopada”
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W A C Ł A W  LIPIŃSKI

Przełomowe dni listopadowe
R anek by ł szary, chm urny, listopa­

dow y. W arszaw a pow oli budziła  się 
do życia, tu rko t pierw szych w ozów  
w yjeżdżających na ulicę zw iastow ał 
dzień. Przed sklepam i spożyw czym i 
poczęły rosnąć ogonki, złożone z męż­
czyzn i kob ie t, czekających na m oż­
ność kupna skąpej racji -chleba czy 
m ąki. Życie budziło  się pow oli, ospa­
le; z pustych i m artw ych zakładów  fa­
brycznych nie dolatyw ał głos syren. 
C iężka atm osfera bezrobocia, głodu, 
nędzy  i znienaw idzonej okupacji nie­
mieckiej w isiała jeszcze nad  całym 
środkiem  i pó łnocą kraju .

P od  tą  ipozorną ciszą i uśpieniem , 
pod  maską m artw oty i bezw ładu, k tó rą  
ogarnięte by ły  stolica i kraj — tętniło  
m ocno, spiesznie i gorączkow o serce 
gotującego się do skoku polskiego p o ­
wstania.

Stolica już była w  kontakcie nie­
przerw anym  z Lublinem , gdzie w go­
rączce n ieprzespanych nocy  i zagonio-

I wreszcie, w śród w iadom ości z ży­
cia politycznego, krótka, lakoniczna 
n o ta tk a :

„dzisiaj w  południe spodziewany 
jest przyjazd do Warszawy brygadiera 
Józefa Piłsudskiego”.

Tymczasem wieść o pow rocie K o­
m endanta obiegała już miasto od k rań ­
ca do krańca. W arszaw a nie w iedziała, 
gdzie P iłsudski stanął, gdzie jest, z kim 
pracuje. R ozgorączkow anie i podn ie­
cenie rosło , w zm ożone pojaw ieniem  się 
n a  ulicach żołnierzy  niemieckich, z 
czerwonym i kokardam i na czapkach. 
T u i ow dzie poczęto rozbrajać żołnie­
rzy, tu  i ow dzie p ad a ł strzał lu b  ję ­
knął odłam kam i ręczny granat.

Józef P iłsudski starał się tymczasem 
zorientow ać w położeniu  kraju , od 
k tó rego  o derw any  by ł i odcięty przez 
tyle miesięcy. Z  dw orca, gdzie pow itał 
G o regent ks. Zdzisław  Lubom irski 
w raz z adiutantem  R ostw orow skim  o- 
raz skupiony, zam knięty w sobie k o ­
m endant naczelny PO W , na okupację 
niem iecką A dam  Koc, sk ładający  m el­
dunek w im ieniu Polskiej O rganizacji 
W ojskow ej — udał się P iłsudski do 
Frascati gdzie słuchał nerw ow ych w y­
jaśnień  księcia regenta.

Położenie zm ieniało się z godziny 
na godzinę. Jadąc od regenta na  ulicę 
M oniuszki N r. 2, gdzie chw ilow o P ił­
sudski zam ieszkał — m ógł ju ż  zaobser­
w ować objaw y rozk ładu  okupacji w 
samej W arszawie. O kupacyjne w ładze 
opanow ane już by ły  paniką, rozbroje-

nych dn i zbierały  się oddziały  w ojsko­
we Śm igłego-Rydza, gdzie radykalny , 
ludow y rząd  D aszyńskiego m obilizo­
w ał siły, k tó re  skierow ać będzie m u­
siał na  W arszaw ę. Stąd, ze stolicy b ie­
gły już do  m iast i m iasteczek rozkazy, 
zbiegały się n a  cienkich b ibułkach p i­
sane m eldunki, w  k tórych  drżały  go ­
dziny niecierpliw ości, godziny gorącz­
kow ego oczekiwania. T urko t kó ł po ­
ciągu, w iozącego do W arszaw y Józefa 
Piłsudskiego huczał w przyśpieszonym  
tętnie serc.

B ył szary  ranek dnia 10 listopada 
1918 r., k iedy  jęczeć i zgrzytać poczę­
ły ham ulce dziw nego pociągu. U stał 
tu rk o t kó ł, stanął p rzed dw orcem  w ar­
szawskim : jeden  w agon i drżącą pod  
naporem  pary  lokom otyw a.

W  drzw iach w agonu ukazała się b la ­
da tw arz Józefa Piłsudskiego i za N im  
K azim ierza Sosnkowski-ego. Była go­
dzina 6.30 rano.

„Obywatele! Warszawa wita mnie 
po raz trzeci. Wierze, że zobaczymy 
się niejednokrotnie w szczęśliwszych  
jeszcze warunkach. Zawsze służyłem i 
służyć będę życiem swoim i krwią oj­
czyźnie i ludowi polskiemu. Witam 
was fak krótko, gdyż jestem przeziębio­
ny, bolą mnie gardło i piersi”...

W śród  niem ilknących okrzyków  tłu ­
mów, k tó re  się nie rozchodzą, zam y­
ka się Piłsudski w  m ieszkaniu, konfe­
rując dalej z niekończącym  się k o ro ­
w odem  przedstaw icieli stronnictw  i 
grup politycznych. W reszcie kończy 
pracę ipóźnym wieczorem po ostatniej 
konferencji, jaką m iał na Szpitalnej z 
K omisją Porozum iew aw czą S tronnictw  
N iepodległościow ych.

N oc z 10 na 11 listopada druga z 
rzędu n ieprzespana noc — należy do 
najcięższych. P iłsudski stara  się objąć, 
zrozum ieć, przeniknąć położenie, w  ja ­
kim znajdu je  się kraj. W arszaw a tych 
najbardziej koniecznych elem entów, 
na podstaw ie k tórych  m ógłby oprzeć 
swe decyzje, n ie jest w  stanie mu dać. 
Panow ał tu „chaos... tak  bezm ierny, że 
bez zastanow ienia się i obeznania z 
charakterem  tego chaosu” by ło  n iem o­
żliwością „przystąpić do jakiejś p ra­
cy” ... P iłsudskiem u b rak  najbardziej 
podstaw ow ych  elem entów  dla pow zię­
cia decyzji, b rak  mu w iadom ości o si­
le, po łożeniu  i zam iarach przeciw nika. 
Poszczególne w ypadki rozbrajan ia  n ie ­
mieckich żołnierzy nie m-ogą być świa­
dectwem dostatecznym , jak rów nież nie 
m ożna budow ać w niosków  o- sile i w ar­

tości przeciw nika, na podstaw ie w czo­
rajszych jeszcze świeżych w rażeń ber­
lińskich. K raju obcego, k ra ju  trzym a­
nego pod  okupacją, przez k tó ry  p rze­
walić się musi cala siła w ojskow a N ie­
miec z fron tów  w schodnich — N iem cy 
nie zechcą dobrow olnie oddać. P iłsud­
ski nie wie, że w tych właśnie godzi­
nach chyłkiem w ym yka się z W arsza­
wy Beseler, nie wie, że za chwilę stanie 
p rzed nim delegacja o łn ierska, złożona 
z przedstaw icieli Soldatenratu , p o d d a ­
jąca siły w ojskow e okupacji zarządze­
niom  Piłsudskiego. W ie n a  razie jed ­
no : że będzie m usiał zorganizow ać si­
łę w ojskow ą i siłą tą pozbyć się oku­
pacji oraz. że nie może dopuścić w k ra ­
j u  do stosow ania jakichkolw iek ekspe­
rym entów  społecznych.

O rganizacja siły w ojskow ej, organi­
zow anie aparatu  państwowego- — tego 
niezbędnego poziom u technicznego 
w ymaga w pierwszym  rzędzie, w ym a­
ga nieodzow nie. D ręczące to  zagad­
nienie nie -daje Piłsudskiem u spokoju.

„Pamiętałem dobrze swoje myśli — 
pisze w wiele lat później — i pamięta­
łem, jak jedną z najbardziej dokuczli­
wych dla mnie myśli była, że nas o- 
kupanci mogą zostawić bez jednej lo ­
komotywy i bez jednego telefonu, czy­
niąc z nas prymitywy pod względem  
techniki życia”...

Po męczącej walce duszy, k iedy 
wreszcie w późną noc Piłsudski układa 
się do snu, b y  schw ytać choć chwilę 
koniecznego w ytchnienia dla spraco­
wanego mózgu — budzą go za chwilę. 
N a rozm owę z Piłsudskim  czeka „dele­
gacja” od Soldatenratu , czyli Ż o łn ier­
skiej Rady, z jej przew odniczącym  na 
czele, k tó ry  w im ieniu tej R ady objął 
kom endę nad  całym wojskiem niem iec­
kim, k tóre jeszcze w general-guberna- 
torstw ie istniało.

Postaw a delegatów  R ady Ż ołnier 
skiej, reprezentującej w  samej tylko 
W arszaw ie 12.000 bagnetów  niem iec­
kich i 18.000 N iem ców  z urzędów , za­
kładów , służb i oddziałów  pom ocni­
czych — była  zdecydow ana. Przycho­
dzą do Piłsudskiego, gdyż O n jeden 
może im zagw arantow ać spokojny p o ­
w ró t do k ra ju . O d N iego, jako p rzed­
stawiciela polskiej siły  — żądają gw a­
rancji tego ipowrotu. G dy  tej gw aran­
cji nie o trzym ają — siłą b ędą  m usieli 
otw orzyć sobie drogę do Niemiec. Są

spokojni, spokój ich opiera się na ty ­
siącach bagnetów , n a  karabinach m a­
szynow ych. na groźnym  sprzęcie w o­
jennym , k tórym  rozporządzają  do- 
woli.

W  jednej chwili w krótkich  sekun­
dach szybkiej analizy Piłsudski doce­
nia olbrzym ią stawkę losu, w ażącą się 
w słowach niem ieckich żołnierzy, 
w śród głuchej nocy, w jakiej pogrążo­
na by ła  W arszawa.

„Zapytałem — pisze — czy oddadzą 
w moje posiadanie broń niemiecką, 
która istnieje na tym terenie; drugie — 
czy oddadzą w ręce moje wszystkie 
lokom otyw y i wagony, które są na te­
renie od nich zależnym i wreszcie, czy 
cała łączność telefoniczna i telegraficz­
na będzie dana mi do użytku dla roz­
mów i depesz?...”

Przesuw ają się pow oli męczące chwi­
le w ahania. W reszcie precyzują swą 
odpow iedź. O ddadzą wszystko, z w y ­
jątkiem  broni. Z arów no w obaw ie u- 
tra ty  życia, jak  i w obawie, że są na 
terenie oddziały  m łode, niezdem orali- 
zow ane, pew ne siebie, -które b ron i od ­
dać nie zechcą.

Piłsudski jednak  nie ustępuje. Bez­
w zględnie wym aga spełnienia tego 
w arunku  a gdy od przedstaw icieli S-ol- 
datenratu  uzyskał zgodę — sw oją zgo­
dę na udzielenie gw arancji pow rotu  
sw obodnego do  kraju  — udzieli rano, 
udzieli za k ilka godzin. D o tego tylko 
zresztą term inu — będą czekać spo­
kojnie. Z  tym wyszli.

Biegną godziny ciężkiej, męczącej 
nocy. P iłsudski każe przynieść sobie 
mocnej herbaty , pracu jąc duszą i m ó­
zgiem od rana, do  białego dnia. D a 
im gw arancję, k tórej żądają. N a straży 
tej gw arancji stanie podległa P iłsud­
skiemu siła w ojskow a, siła żołnierzy 
Polskiej O rganizacji W ojskow ej, k tó ­
rej gotow ość, liczebność i stan zam el­
dow ał A dam  Koc. D zięki tej gw aran­
cji, dzięki możliw ości jej faktycznego, 
realnego przeprow adzenia przez żo ł­
nierzy P. O. W . — kraj o trzym a broń , 
am unicję, składy, zaopatrzenie, cały 
sprzęt techniczny w ojny j adm inistra­
cji. Lęk przed potw ornym  obrazem  
„prym ityw u pod w zględem techniki 
życia” zostanie usunięty. U zyska się 
konieczne, nieodzow ne w arunki, w 
k tórych  będzie możliw a budow a w oj­
ska, budow a państw a.

Dnia 11 listopada 1918
N astępnego dnia, dnia 11 listopada, 

k iedy cała W arszaw a i cały kraj czytał 
w radosnym  uniesieniu o w czorajszym- 
pow rocie Piłsudskiego, k iedy  zabary ­
kadow ane w koszarach, stojące w  p o ­
gotow iu załogi i- oddziały  niemieckie 
czekały groźnie n a  rozw ój w ypadków , 
k iedy w szędzie już rozbra jano  d ro b ­
niejsze siły okupacji — P iłsudski od 
godziny  8 jest ju ż  w śród żołnierzy  
niem ieckich. W ezw any przez K om en­
danta  Ignacy B oerner, k tó ry  ma zostać 
łącznikiem  m iędzy P iłsudskim  a Radą 
Ż ołnierską, przedziera się śpiesznie do 
K om endanta. „Przed gmachem „gu- 
bernatorsk im ” •— pisze za  świeżej je- 
szcze pamięci — zastałem  liczny tłum, 
k tó ry  zachow yw ał się bardzo  niespo­
kojn ie  i czuło się, że tłum  chciałby 
wedrzeć się do w nętrza gmachu, aby 
rozbroić tam  stacjonow anych żołnie­
rzy. O d k roku  tego pow trzym yw ała go 
św iadom ość, że w gm achu przebyw a 
K om endant -Piłsudski.

Po wejściu na  salę przedstaw ił mi się 
niezw ykły w idok—pisze dalej.— D uża 
sala p rzepełniona by ła  żołdactw em

niemieckim, n iedaw no tak butnym , 
bezw zględnym  i hardym , a dziś stano­
wiącym bezw olną grom adę, k tóra  
drżała o sw oją skórę, obaw iając się ja ­
kiejś niezw ykłej potęgi P. O. W ., k tóra 
ich zniesie, rozpraw i się z nim i krw a­
wo za doznane krzyw dy.

Ponad  tłum em  na w zniesieniu stał 
jakiś inny  człowiek. W czorajszy  wię­
zień stanu rządu  pruskiego, dzisiaj — 
trium fator spraw y narodow ej p o l­
skiej. C złow iek silny, zdecydow any! 
Człow iek, k tó ry  w iedział, czego chce i 
dokąd  dąży! Człow iek, k tó ry  natych­
miast się zorientow ać w tym  chaosie i 
w iedział k tó rędy  w iedzie droga do 
zwycięstwa.

Cisza panow ała niezw ykła, a w śród 
tej ciszy padały  krótk ie, zwięzłe, m o­
cne, żołnierskie słowa K om endanta:

„Żołnierze niemieccy, przemawia do 
was więzień stanu dotychczasowego  
waszego rządu. Rząd wasz doprowa­
dził was na brzeg przepaści, lecz w yś­
cie wydarli z jego rąk władzę i ustano­
wiliście swój własny, żołnierski rząd! 
W yście zmęczeni tym pięcioletnim bli­
sko krwawieniem się. Celem waszego 
now ego rządu, Rady Żołnierskiej, jest

Dnia 10 listopada 1918
W  m iarę coraz żywszego ruchu  na 

ulicach, w miarę upływ ających godzin 
— tętno życia W arszaw y poczyna bić 
coraz silniej, coraz gw ałtow niej. N a u- 
licach zb ierają się grupy  ludzi, gdzie 
niegdzie p rzed  redakcjam i grom adzą 
się tłum y, pisma codzienne są w rę­
kach każdego rozgorączkow anego prze 
ch-odnia. W ielkim i czarnym i literam i 
now in gw ałtow nych, oszałam iających, 
niew iarogodnych, krzyczą ty tu ły  a rty ­
kułów :

„Manifest do ludności Polski tym­
czasowego rządu ludowego w Lubli­
nie”.

„Komunikat urzędowy generała Be- 
selera o rozwiązaniu generał-guberna- 
torstwa".

„Rewolucja w Niem czech”.
„Abdykacja cesarza W ilhelma”.
„Odezwa Stronnictwa Niezawisłości 

Narodowej”.
„Życiorysy członków rządu lubel­

skiego”.
„N ow iny z frontów”.

nie poszczególnych żołn ierzy  i całych 
oddziałów  odbywało- się co chwila, w 
dow ództw ie niem ieckich w ładz rozp rę­
żenie było  całkowite.

Tymczasem w m ieszkaniu, gdzie sta­
nął P iłsudski—nie zam ykały się drzwi. 
M eldują się działacze polityczni, p rzy ­
jaciele, wyżsi oficerowie, przedstaw i­
ciele grup politycznych, delegacje i 
w ysłannicy. N a  ulicy zb ierają się tłu ­
my, w znoszące n ieustanne okrzyki, 
pragnące w idzieć K om endanta, ujrzeć 
tw arz Piłsudskiego. N ajbliższe jego o- 
toczenie w tych godzinach: Koc, Mie- 
dziński, S tam irow ski — -pragną choć 
trochę ulżyć pracy K om endantow i, nie 
m ogą sobie jednak  dać rady  z falą lu ­
dzi, przew alającą się -przez mieszkanie. 
W reszcie, jeszcze p o  jednej konferen ­
cji w  pałacu arcybiskupim  z R adą R e­
gencyjną — Piłsudski po raz pierw szy 
ukazuje się zebranym  przed  domem 
tłum om  i rzuca krótkie  słow a:



doprow adzenie szczęśliwe was do w a­
szych chat, do waszych żon i dzieci, do 
waszej ojczyzny. Pam iętajcie, że stać 
się to  ty lko w tedy może, jeżeli okaże­
cie abso lu tny  posłuch tej waszej n o ­
wej w ładzy. Z najdujecie się w śród na­
rodu , k tó ry  wasz dotychczasow y rząd 
trak tow ał bezw zględnie z całą b ru ta l­
nością. Ja , jako  przedstaw iciel n a ro ­
du  polskiego, ośw iadczam  wam, że n a ­
ró d  polski za grzechy waszego rządu  
n ad  wami mścić się nie chce i nie bę­
dzie! Pam iętajcie, że dosyć krw i p o p ły ­
nęło, ani jednej k rop li więcej- D o ­
szło do m ojej w iadom ości, że żołnie­
rze niemieccy sprzedają karab iny  ręcz­
ne i m aszynow e na  peryferiach m ia­
sta mętom  społecznym . Pam iętajcie, że 
żołn ierz b ron ią  nie handluje. Żądam  
o d  was, żebyście się zachow ali zupeł­
nie spokojnie i nie prow okow ali w ię­
cej n a ro d u  polskiego, a wszyscy, jak 
jeden  mąż, wrócicie do waszej ojczy­
zny. O becnego tu  na sali porucznika 
B oernera w yznaczam , jako mego ofi­
cera łącznikow ego przy waszej Radzie 
Ż ołnierskiej” ...

W  międzyczasie p rzed  gmachem — 
notuje B oerner dalej — zebrał się o- 
grom ny tłum , k tó ry  wychodzącego 
K om endanta w itał entuzjastycznie. K o­
m endant, stojąc w pow ozie, przem ów ił 
do tłum u:

„W  tym  gm achu ob radu je  niemiecka 
R ada Ż ołnierska k tóra  objęła w ładzę 
n ad  wszystkim i oddziałam i niem iecki­
mi, stacjonow anym i w W arszawie. W  
im ieniu n a ro d u  polskiego wziąłem te 
R adę Ż ołnierską pod  swoją opiekę, ani 
jednem u z n ich nie może się stać n a j­
m niejsza k rzyw da”...

N astępnie zw rócił się K om endant 
do stojących pośród  tłum u, akade­
m ików  z rozkazem :

„A kadem icy- W ystąpcie z tłum u i 
zgrupujcie się”.

G dy  się zgrupow ało  około 30 aka­
dem ików K om endant zw rócił się do 
mnie ze słowam i:

„O bejm iesz kom endę nad  tym i aka­
demikami i nad  całym gmachem i od ­
pow iadasz osobiście za całość niem iec­
kiej R ady  Ż ołnierskiej” .

O dpow iedziałem : „rozkaz”.
T ak więc w godzinach p rzedpo łud ­

niow ych dnia 11 listopada — najcięż­
sze zagadnienie, najtrudniejsze zadanie 
pozbycia się siły w ojskow ej okupanta 
niem ieckiego — zostało  pom yślnie roz­
w iązane. P iłsudski ani przez chwilę 
nie m ógł w ątpić, że siła, k tó rą  na ob­
szarze okupacji niem ieckiej rozporzą­
dza, siła z łożona z żołn ierzy  PO W ., 
zadanie to rozw iąże pom yślnie i sku ­
tecznie. Z  kolei pozostaw ało  skupienie 
w swym ręku całości tej siły, reprezen­
tow anej przez Polską O rganizację 
W ojskow ą, przez oddziały  Śmigłego- 
R ydza, oddziały  „W ehrm achtu” oraz 
oddziały  R oji na  obszarze Galicji.

N ajpilniejszym  dążeniem  P iłsudskie­
go staje się, b y  „zespolić to , co jest 
siłą, aby  siły w ojskow e skupić w je ­
dnym  ręku” co następuje z godziny na 
godzinę. Z  Lublinem  ma już łączność 
drutow ą, Śmigły - Rydz jest już pod  
bezpośrednim i rozkazam i, w południe 
m eldują się lotnicy, k tó rzy  przylecieli 
z K rakow a z w iadom ościam i od Roji, 
R ozw adow ski i W roczyński w imieniu 
sił w ojskow ych R ady Regencyjnej i 
żo łn ierzy  korpusów  w schodnich — 
m eldow ali się u  P iłsudskiego już dnia 
w czorajszego. W szyscy jedynie w P ił­
sudskim  w idzą N aczelnego W odza, 
żołnierz jem u pragnie oddać swe ży ­
cie i krew  do w yłącznego rozporzą­
dzenia.

W śród  podniecenia,w śród falujących 
na  ulicach tłum ów , w godzinach po p o ­
łudniow ych, rozpoczyna się konferen ­
cja z Radą Regencyjną, trw ająca do 
późnego w ieczora. W  w yniku obrad  
ukazuje się na mieście, rozchw ytyw a­
ny przez tłum y, dekret R ady Regen­
cyjnej, brzm iący następująco:

„Wobec grożącego niebezpie­
czeństwa wewnętrzego i zewnę­

trznego, dla ujednostajnienia 
wszelkich zarządzeń wojsko­
wych i utrzymania porządku w 
kraju, Rada Regencyjna przeka­
zuje władzę wojskową i Naczel­
ne Dowództwo wojsk polskich

Pierwszy rozkaz
W  ;ślad za dekretem  R ady Regen­

cyjnej, po pracach nieustających, trw a­
jących do późnej nocy tego dnia 11 li­
stopada — pierw szy, najw ażniejszy e- 
tap zostaje ukończony. W  dniu następ ­
nym  ukazuje się Rozkaz dzienny L. 1, 
rozkaz N aczelnego W odza, k tóry  
brzm i:

„Żołnierze!
O bejm uję nad  wami kom endę w 

chwili, gdy serce w  każdvm  Polaku  
bije silniej i żywiej, gdy dzieci N aszej 
Ziem i u jrzały  słońce sw obody w ca-

G alicja zachodnia prawie o dw a dni 
szybciej niż K ongresów ka zrzuciła z 
siebie jarzmo, n iew oli p rzed 20 laty. 
Tarnów  by ł już w olnym  30 paździer­
nika 1918 r., a w dzień później K ra­
ków.

Jeszcze 30 października załoga au ­
striacka w K rakow ie liczyła około
12.000 żołnierzy, przew ażnie obcej n a ­
rodow ości. Rząd austriacki, pozbaw io­
ny zapasów  w innych dzielnicach m o­
narchii, p rzystąpił w ostatnich dniach 
października 1918 r. do w yw ożenia z 
K rakow a, nagrom adzonych tam, jako 
w tw ierdzy, olbrzymich, ilości m undu­
rów w ojskow ych, bron i, ży/wności, o- 
raz  środków  lokom ocji. Zarządzenia 
te jednak  natrafiły  na zdecydow any o- 
pó r ze strony  naszych pocztow ców , a 
zwłaszcza; kolejarzy , k tó rzy  uszkadzali 
lokom otyw y i pow odow ali sztuczne 
zatory  na to rach  kolejow ych.

A b y  w ystąpić z całą mocą przeciw 
gw ałtom  A ustriaków , b rak  nam  było  
siły zbrojnej. S tarał się ją  zorganizo­
wać pułk. B olesław  Roja, k tó ry  z ra ­

mienia PO W ., pozostającej pod  k iero ­
wnictwem K om endanta głów nego P. 
O . W . gen. Śmigłego - R ydza, skupił 
koło  siebie żołnierzy  legionow ych i 
naw iązał kon tak t z żołnierzam i Pola­
kami z wojska^austriadkiego.

W  sło tny  ńdeczór jesienny dn. 30 
października 1918 r. por. S taw arz w 
tow arzystw ie por. Pustelnika przy  p o ­
mocy żołnierzy  Polaków  z 56 pułku 
austriackie) p iechoty obsadzili ogrom ­
ny dw orzec kolejow y K raków  — Pła-

jej podległych — brygadierowi 
Józefowi Piłsudskiemu",

Jest to form alne, praw ne uznanie 
istniejącego, stw orzonego już przez 
P iłsudskiego i przez samo w ojsko fa­
ktu.

Naczelnego Wodza
łym jej blasku. Z  wami razem przeży­
wam w zruszenie tej godziny dziejowej, 
z wami razem  ślubuję życie i krew 
sw oją poświęcić na rzecz d ob ra  O jczy­
zny i szczęścia Jej obyw ateli.

Ż ołnierze! ,W  ciągu w ojny św iato­
wej w  różnych miejscach i w arunkach 
tw orzyły  się p ró b y  form acyj w ojsko­
w ych polskich. P rzy  kalectwie — zda­
w ało się — nieuleczalnym  naszego na­
ro d u  p ró b y  naw et, gdy by ły  szczytne 
i bohaterskie , by ły  z konieczności kar­
le i jednostronne. Pozostałością tych 
stosunków  jest niejednolitość, szkodli­
wa w ojsku. Liczę r.a to , że każdy z

^zów. Z urzędu ruchu na tej stacji n a ­
dano  niezw łocznie depesze do w szyst­
kich stacyj kolejkowych na terenie za­
boru  austriackiego, zaw iadam iając, że 
w K rakow ie w ybuchło zbro jne pow ­
stanie przeciw  najeźdźcom .

Tej też nocy z 30 na 3il październ i­
ka nastąp ił p rzew rót zb ro jny  na tere­
nie G alicji Zachodniej i okupacji a u ­
striackiej. O panow ane zostały przez 
Polaków  najw ażniejsze garnizony, jak 
Bielsko — Biała, Bochnia, T arnów , 
Rzeszów, N ow y Sącz, m agazyny w oj­
skowe w R udniku  nad  Sanem, n a  te ­
renie zaś okupacji austriackiej zajęte 
zostały  Kielce.

W szyscy żołnierze narodow ości ob ­
cej zostali rozbro jen i, m agazyny am u­
nicji i sk łady  zajęte. O ddziały , z łożo­
ne z Polaków , zorganizow ane zostały 
jako arm ia polska i zaprzysiężone na 
w ierność rządow i polskiem u. U rzędy  
przeszły w ręce w ładz polskich, a go ­
tów kę w kasach w ojskow ych, skarbo­
wych, w oddziałach B anku austro-wę- 
gierskięgo zajęto do dyspozycji w ładz 
polskich.

G d y  pułk. R oja p rzy  pom ocy swych 
żołnierzy  in ternow ał generalicję au­
striacką, zebraną na  konferencji w  m a­
gistracie krakowskimi z Polską K om i­
sją Likw idacyjną, w yłonioną, w charak­
terze rządu  polskiego, — na ulicach 
K rakow a przy  dźw iękach orkiestry 
kolejow ej rozbra jano  oddziały  i poste­
runk i austriackie, w śród nieopisanej 
radości i w esołości m ieszkańców  mia-

was potrafi siebie przezw yciężyć i zdo­
będzie się na w ysiłek d la usunięcia ró ­
żnic i tarć, klik  i zaścianków  w w oj­
sku, dla szybkiego w ytw orzenia p o ­
czucia koleżeństw a i u łatw ienia pracy.

Ż ołnierze! C ały nasz n aród  staje te­
raz przed zagadnieniam i, k tóre rozw ią­
zać będzie m óał tvlko przy  nadzw y­
czajnym  w ysiłku i naprężeniu  swej 
siły i woli. W  swoim zakresie zaga­
dnienia te stają i p rzed wami. R ozw ią­
zać ie będzie nam tym trudniei. że 
tw arda nasza służba nak łada nieraz 
ciężarów więcej na uczucia i serce żo ł­
nierza. Z arów no w najradośniejszych, 
jak najcięższych chwilach żołnierz m u­
si być opanow any i zrów now ażony, 
zdo lny  do w ykonania swego zadania 
w po rządku  i dokładnie. W ykroczenia 
pod  tym względem  są tym łatwiejsze, 
gdy w szystko dokoła w tej podnieca­
jącej chwili nie ma tych dodatkow ych 
ciężarów, jakie zawsze na  sobie niesie 
żołnierz.

C hciałbym , abym  pod  tym  w zglę­
dem nie po trzebow ał robić wam w y­
rzutów  i abym  m ógł zdając sprawę ze 
sw ych czynności p rzed  narodem , p o ­
wiedzieć sum iennie o sobie i o was, że 
byliśm y nie ty lko pierwszym i, ale i do ­
brym i żołnierzam i zm artw ychwstałej 
Polski.

R ozkaz ten przeczytać p rzed  fro n ­
tem podw ładnych  mi oddziałów ”.

X
M inęło czterdzieści osiem długich, 

ponad  siły u trudzających godzin, mi­
nęło zaledwie dwie doby, od chwili, 
k iedy na dw orcu warszawskim stanął 
Józef Piłsudski — gdy rozkaz ten czy­
tał cały kraj, gdy  słuchały go drobne, 
lada jako  ubrane, spod  ziemi w yrosłe 
oddziały  polskiego w ojska, mające 
bronić niepodległego już państwa. 
Czterdzieści osiem godzin pracy bez 
snu, bez spoczynku, bez w ytchnienia, 
w napięciu duszy i mózgu, w  napięciu 
serca i woli — w ydaw ały plon z k tó ­
rego w yrastała realna groźna n iezadłu­
go i potężna armia.

P ług historii odw alał czarne, lśniące 
skiby, na k tórych odciskał się pierw ­
szy k rok  nieznużonego oracza i siew­
cy.

sta, zrzucano z gm achów  w ładz, au ­
striackie po tw orne godła, czarne dw u­
głowe orły.

Z atrzym yw anym  na ulicach żołn ie­
rzom  obcej narodow ości i oficerom 
austriackim , przechodnie zdejm ow ali z 
czapek w ojskow ych t. zw. „bączki" z 
inicjałam i cesarza austriackiego.

W  godzinach przedpołudniow ych, 
wkrótce cały K raków  ze wszystkimi 
koszaram i znalazł się w rękach po l­
skich. Polska K om isja Likw idacyjna 
mogła dyktow ać skutecznie swoje w a­
runki rozbro jonej generalicji austria­
ckiej, k tóra, pozbaw iona zresztą w o j­
ska, musiała się zdać na łaskę zw y­
cięzców. W ładzę w ojskow ą objął płk. 
Roja i gen. M adziara.

O godz. 11 min. 30, dn ia  30 paź­
dziernika 1918 r., polscy  żołnierze, po 
usunięciu załogi austriackiej, obsadzili 
strażnicę w ojskow ą p rzy  w ieży ra tu ­
szowej w  rynku  głów nym . N a m urach 
odw acliu, p rzy  dźw iękach orkiestry 
kolejow ej, zawisł pierwszy, dziś już 
histo ryczny  sztandar, z orłem polskim  
i M atką B oską, ofiarow any na  ten 
dzień przez krakow skie stow arzysze­
nie mieszczańskie „G w iazda” .

Ż ołnierze polscy ozdobili swe czap­
ki orzełkam i legionow ym i.

W  trzy  dni potem , w  niedzielę, po ­
śpieszyli k rakow ianie do kated ry  w a­
welskiej, gdzie duchow ieństw o odśpie­
w ało dziękczynne „Te D eum ”, przy 
w iórze spiżow ych tonów  dzw onu Z y ­
gm unta.

D efilada przed 20 laty
Józef Piłsudski (X )  w otoczeniu gen. Berbeckiego (1) i gen. Szeptyckie- 
________________  go (2). O bok stoi pułk. K asprzycki (3).

M A R IA N  SKALSKI

KRAKÓW PIERWSZY ZRZUCA PĘTA NIEWOLI



Z. Z Y G M U N T O W IC Z

Przed zajęciem Lwowa przez Ukraińców
Szybko kończyła się h is to ria  starej 

A ustrii. N ieudane ofensyw y na fro n ­
cie w łoskim , głód i nędza w  państw ie, 
wycieńczenie i brak  m ateriału  ludzkie­
go, a do tego z dniem  każdym  zm niej­
szająca się odporność N iem ców  i zb li­
żające się w idm o katastrofy , wreszcie 
zmusiły często zm ieniające się rządy 
austriackie do ogłoszenia znanego „ce­
sarskiego m anifestu” z października 
1918 r. w kwestii p rzebudow y A u ­
strii na  pańsitwo związkowe.

T ak zw ana „ukraińska reprezentacja 
we W iedn iu” w yzyskała tę chwilę i 
w ydostała od austriackiej R ady m ini­
strów  obietnicę, że dla w schodniej 
G alicji zam ianow any zostanie na- 
m iestn 'k :em „U krainiec” , k tó ry  po o b ­
jęciu w ładzy porozum ie się z „U kraiń­
ską Radą N acjonalną” i przeprow adzi 
organizację w ładz państw ow ych w 
G alicji w schodniej.

W  G alicji w schodniej z ukraińską 
ludnością, starostw a i n iektóre urzędy 
obsadza się U kraińcam i Jeden  z tych 
starostów  będzie naczelnym  organem . 
Także na stacjach kolejow ych i w  są­
dach m ianow ani będą U kraińcy  u- 
rzędnikam i i naczelnikam i.

Ruskie sfery w ojskow e, złożone z 
n iedow arzoaych w ojennych oficerów  i 
siczowników, postarały  się o ściągnię­
cie do Lwowa większej ilości m łodzie­
ży ruskiej. A ustriackie sfery  wojskowe 
poszły im na rękę i w ym ieniały ipołskie 
oddziały  w ojskow e na ruskie.

Dzięki poparciu  nam iestnika Galicji, 
gen. H uyna i kom endanta okręgu w oj­
skowego, gen. Pfeffera, nadszedł z W ie­
dnia dnia 31 października w nocy roz­
kaz oddania  obu  dw orców  lwow skich 
dwóm Rusinom , niższym  rangą. D zię­
ki H uynow i i Pfefferow i, um ożliw iono 
także innym  urzędnikom  narodow ości 
ruskiej stanąć dnia 1 listopada na cze­
le poczty, kolei, policji i innych w ładz 
i iw stytucyj.

Jak  się w obec tego zachow ało po l­
skie społeczeństw o?

W e Lwowie pow stał 10 październ i­
ka 1918 Komitet O byw atelski, k tó re ­
go zadaniem  b y ło  zorganizow anie 
przejściowej adm inistracji w czasie 
przejęcia w ładzy.

M łodzież polska w e Lwowie, na 
szczęście nie czekała na zjawienie się 
jakiejś w ładzy i rzuciła się do orga­
nizow ana w ojska. Pow stały tajne orga­
nizacje, jak P. O. W ., W olność, P. 
K. P. itd. G rom adzono m ateriał w oj­
skow y, naw iązano stosunki z organi­
zacjami w  całej Polsce, u trzym yw ano 
kon tak t , z korpusam i w schodnim i, . z 
oddziałam i na U krain ie, K ubaniu, a 
naw et i na M ur manie oraz z Polakam i 
w arm ii austriackiej.

Praca ta  wzm ogła się od czasu roz­
bicia się Legionów. W e Lwowie ze- 
środkow ały  się wszystkie jej siły, stąd 
szedł ruch na  K raków  i Lublin, a tak ­
że na  Kijów.

N ajw ięcej czynna by ła  P. O. W . 
(Polska O rganizacja W o jsk o w a), k tó ­
ra od  1917 roku  rozw ijała się sp ręży­
ście a szczególnie we Lwowie.

N a czele jej stał początkow o; t. j. w 
lutym  1918, (ów czesny kp t. Ju lian  Sta- 
chiewicz, późniejszy  generał, dziś już 
nieżyjący) ,po nim ob ją ł kom endę 
kapitan , dziś gen. Franciszek Sikorski, 
k tó ry  ściągnął całą masę oficerów  i 
podoficerów  legionow ych, a także du ­
żo bron i. Ścigany jednak przez w oj­
skowe w ładze austr., zm uszony by ł

w yjechać do Kijowa, a stam tąd na K u­
bań. W yjechał on z ówczesnym kpt. 
Z ulaufem  (dziś generałem ), swym 
w spółpracow nikiem  w PO W  za doku ­
mentem, w ystaw ionym  przez PO W ., 
naturaln ie z pieczątkam i lwowskiej ko ­
m endy austriackiej, jako w ysłany do 
któregoś oddziału  austriackiego do 
O dessy. W yjechali 1 października 1918 
r. i „zgubili” się w Kijowie.

Po kpt. Sikorskim; ob jął kom endę 
PO W  oficer legionow y Joniak , a w 
październ iku  — ów czesny porucznik 
(dziś pu łkow nik) Ludwik de Laveaux 
(R andolf).

B roni nie by ło  wiele. O koło  30 ka­
rabinów , kilkadziesiąt g ranatów  ręcz­
nych, kilka .kilogramów m ateriału w y­
buchow ego, jedna  w łoska mitralieza, 
nieco naboi karabinow ych i kilkaset 
rew olw erów .

Ilość zorganizow anych członków  
dosięgała liczby 300 (w  tym do 50 
k ob ie t), prócz w ielu sym patyków , go­
tow ych każdej chwili stanąć do apelu.

Z  inicjatyw y P O W  pow stała o rgani­
zacja „W olność”, k tó ra  obejm ow ała 
oficerów Polaków , będących w w ojsku 
austriackim . N a terenie Lwowa orga­
nizacja ta  prow adzoną by ła  przez por. 
Z bycha — A leks, K rona i A dam a 
Próchnika (H alny), którego we w rze­
śniu za tę działalność w ładze austriac­
kie aresztow ały. Później prow adził 
organizację tę por. Tadeusz N ittm an 
(M ichał).

D rugim  czynnikiem  zorganizow anym  
by li oficerowie i podoficerow ie legio­
now i z daw nego Polskiego K orpusu 
Posiłkow ego i II B rygady.

W  ostatnich dniach października 
1918 r. R ada R egencyjna w yznaczyła 
na dow ódcę w ojska w G alicji au ­
striackiego generała Puchalskiego, zna­
nego ty lko  z nazw iska w czasie p ro­
w adzenia K om endy Legionów a jego 
szefem sztabu zam ianow ała ówczesne- 
pułk . W ładysław a Sikorskiego, póź­
niejszego generała i prem iera. Zam ia­
now ał on kp t. A toniego Kamińskiego 
(dziś pu łkow nika w st. sp .), dow ódcą 
obw odu lw ow skiego i miasta, kp t. Ta- 
tar-Trześniow skiego dow ódcą kadry, 
a ppoar. Janusza B iegańskiego oficerem 
placu.

M iało się w ystąpił jaw nie dnia, 1 li­
stopada i ogłosić publicznie w ra ­
tuszu w  porozum ieniu z zarządem  mia 
sta p rzynależność Lwowa do Polski.

W  ten sposób usta lona  została na 
■rozkaz Komisji W ojskow ej R ady Re­
gencyjnej w  W arszaw ie t. zw. „Kom en­
da M obilizacy jna”, której siedziba mie­
ściła się p rzy  ul. A kadem ickiej 3.

Trzecią organizacją w ojskow ą we 
Lwowie były; P. K. W . (Polskie K adry 
W ojskow e) kontynuujące idee rozw ią­
zanego w r. 1914 Legionu W schod­
niego. N a czele jej stał kpt. Czesław 
M ączyński, ów czesny 'kom endant austr. 
m agazynów  na, dw orcu we Lwowie 
(później b ry g ad ie r) .

Poza tym  przebyw ała we Lwowie 
grupa oficerów  legionistów , którzy  
do żadnej z pow yższych organizacji 
nie należeli. Byli to ’ śp. m jr M arceli 
Sniadow ski, .kpt. B ronisław  Pieracki 
(późniejszy m inister) i w ielu .innych.

*

O koło  28 października 1918 r. coraz 
więcej i częściej dochodziły  w iadom o­
ści o zam ierzeniach ruskich.

Piszący te słowa dostarczył kom en­
dzie P. O. W . odpis telegram u z N a ­
czelnej K om endy austriackiej, n aka­

zujący kom endzie lwowskiej oddanie 
znajdującego się tu  w ojska do dyspo­
zycji ewent. utw orzonej we Lwowie 
N arodow ej R ady i w ysłania delegatów  
po  odb ió r oddziałów  ruskich na fro n ­
cie. W obec tego, że p rócz ruskiej R a­
dy N acjonalnej nie by ło  we Lwowie 
innej, więc telegram  ten św iadczył aż 
nad to  w yraźnie o zbliżającym  się n ie­
bezpieczeństwie.

Poza tym  oficer leg. lo tn ik  Beur- 
rain dostarczył dnia 31 października 
oryginalne w ezwane ruskich oficerów  
na  zbiórkę o godzinie 2 w nocy na 
Łyczakowie

Ruchem ukraińskim  w w ojsku au­
striackim  kierow ała osobno utw orzona 
organizacja austriacka, nazw ana d la  
tajności i zm ylenia „A rbeiter-W erbe- 
S telle” (B iuro w erbunkow e rob o tn i­
ków),, p rzy  ul. D ąbrow skiego 14. O r­
ganizacja ta poza biurem  w yw iadow ­
czym c. i k. K om endy miasta i armii 
tu  stojącej (K. S te lle ), przesuw ała ru ­
skich żołnierzy  do Lwowa, pozw oliła 
ma zgrom adzenie się siczowników  we 
Lwowie i kierow ała całą robo tą  ruską.

Również ad iu tan t 15 p p . austr. dr. 
Leon N agler (dziś pułkow nik  p rzy ­
dzielony do kom endy głównej policji 
państw ow ej), k tó ry  by ł kom endantem  
legionowej kom panii w kadrze tego 
pu łku , donosił d r. H artlebow i o, za­
rządzeniach i w ypadkach, k tóre w ska­
zyw ały na akcję ruską.

K om endant lwowskiej PO W  De 
Laiveaux zarządził mobilizację P O W  na 
godz. 9 w ieczorem w D om u A kadem ic­
kim i zw rócił się do  kpt. M ączyńskie- 
go, z p ropozycją zw ołania w spólnej 
konferencji. O dbyła  się ona dnia 31 
października o godz. 2 po po łudn iu  
w m ieszkaniu kp. M ączyńskiego przy 
ul Senatorskiej 7, p rzy  udziale kp t. 
M ączyńskiego (PK W ), por. De La- 
veaux  (PO W ) i p o r. Z bycha-K rona 
(W olność).

D e Laveaux przedstaw ił pogłoski i 
fak ty  o zam iarach R usinów  i zap ro ­
ponow ał w spólną akcję celem opano­
w ania Lwowa.

K pt. M ączyński nie w ierzył tym 
pogłoskom .

D nia 1 liśtopada miało się odbyć 
następne zebHinie.

Tym czasem  niebezpieczeństw o ru ­
skie staw ało się coraz bliższe. Kpt. 
A n ton i K am iński zarządził m obiliza­
cję baonu  kadrow ego PK P o godz. 
6 wiecz. w  szkole Sienkiewicza.

Po porozum ieniu  się kpt. Pierac- 
kiego z p o r. De Łavcaux i imijr. Smia- 
dowskim , zw ołano ha godzinę 6 wie­
czorem dnia 31 października konferen . 
cję w  m ieszkaniu rńjr. Sniadow skiego 
(przy  ul. Łyczakowskiej 16). P rzybyli 
z PO W  De LaveaUk, z „W olności” 
po r. K ron i N aw rocki, z PK P kpt. 
Kamiński, z PK W  kijat. M ączyński, a 
obecni byli także m jr. Sniadow ski i 
kpt. Pieracki 

Z agaił zebranie De Laveaux, za­
proponow ał połączeni^ się wszystkich 
organizacji i  ułożenie Wspólnego p la­
n u  działania.

P ieracki postaw ił wniosek, aby  w y­
brać jednego  w spólnego dow ódcę i 
postaw ił kan d y d a tu rę  najstarszego 
rangą m ajora SniadowŚkiego. W ów ­
czas kp t. M ączyński óśw iadczył, że 
nie uznaje „legionow ych” rang. Je­
dynie De Laveaux zgodził się oddać 
siebie i P O W  wszelkiej ustanow ionej 
w ładzy. Z  pow odu spóźnionej po ry  
odroczono  konferencję, k tó rą  jeszcze

raz zw ołano tegoż dnia o godzinie
9.30 w ieczorem  przy  liczniejszym 
w spółudziale oficerów  w D om u A k a­
demickim przy  ul. Łozińskiego, gdzie 
rów nocześnie odbyw ała się m obili­
zacja PO W .

Z  pow odu  dalszych w iadom ości o 
zam ierzeniach Rusinów , zap ropono ­
w ał De Laveaux, , aby  uprzedzając 
Rusinów , obsadzić miasto wieczo­
rem.

W  tym  celu w ysłał on silniejszy 
p a tro l z piszącym  te słow a na głów ­
ną pocztę, by  zająć telegraf i tele­
fon. Patro l ten, u zb ro jo n y  w  rew ol­
w ery i k ilka ledw ie karabinów , po za­
jęciu gm achu pocztow ego w ycofany 
został około godziny 11. W  centrali 
telefonicznej pozostał ty lko łącznik 
dla m eldunku kom endzie PO W  o 
dalszych zajściach w tym  gmachu.

N a konferencji w D om u A kad. nie 
doszło do żadnego porozum ienia w 
sprawie akcji, a naw et i dow ództw a. 
Z godzono się ty lko , b y  PK P u trzy ­
m ała pogotow ie w szkole Sienkiewi­
cza, a P O W  zostaw iła oficera inspek­
cyjnego oraz służbę wywiadowczą.

W ynikiem  konferencji było, roz­
puszczenie zebranych przeszło 400 
Peow iaków  i sym patyków , zatrzym a­
no' ty lko  posterunek  w D om u A k a ­
demickim i silniejszy patro l p rzy  pl. 
A kadem ickim  1, gdzie kom endę objął 
po,r. D eschou (dzisiejszy pu łkow ­
n ik ), którem u przydzielono  jedną 
m iltraliezę.

Por. W asilew ski z większą liczbą 
(około 40) Peow iaków  odm aszerow ał 
do D om u Techników . W iększy o d ­
dział z kpt. W iktorem  Ludwikiem 
Kopciem udał się do Rzęsny Polskiej, 
celem rozbro jen ia  i zajęcia stojącej 
tam baterii austriackiej.

O ddział z kpt. T atar - Trześniow- 
skim, liczący 40 ludzi, około  godziny 
8 odm aszerow ał do szkoły Sienkie­
wicza.

*

W śród obrad  i nieporozum ień 
przeszedł dzień 31 października 1918 
r., w  nocy zaś miasto zajęte zostało 
przez w ojsko rusko-austriackie. Z a­
machu dokonały : kadra austr. 15 pp., 
18 pp ., 41 pp., 3 ba ta liony  strzelców  
i 3 batalion  asystencyjny. Poza tym 
około  1000 lu d z i z ówczesnej policji 
w ojskow ej. Razem było we Lwowie 
około  12.000 U kraińców , ponadto  
płk. W yszyw any zdążał z  3.000 siczo- 
w ników  spod  C zerniow iec do Lwo­
wa.

K ilkuset ochotników  polskich  ro ­
zeszło się do dom ów  i trzeba było  
ponow nie aparat m obilizacyjny puścić 
w  ruch, by  m łodzież naszą zwołać już 
do walki o Lwów.

D zień 1 listopada obudził obyw a­
teli miasta Lwowa pod znakiem  n ie ­
biesko-żółtej chorągw i, panoszącej się 
na w ieży prastarego polskiego ra tu ­
sza lwowskiego.

O d tej chwili zaczyna się długa i 
krw awa, trw ająca do dnia 22 listopa­
da 1918 r. w alka o Lwów, zakończo­
na zw ycięstwem  polskim .

U F Q |  E  własnego wyrobu 
I ICDLC na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06 
Warsztat — Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski



DOROBEK 20 LAT

S y g n a ł  K o ń c a  w o j n y
(v.) Lat tem u dwadzieścia — dnia 

11 listopada 1918 r. — w w agonie sa­
lonow ym  pociągu sztabow ego w odza 
w ojsk sprzym ierzonych, m arszałka F o ­
cha rozgryw ał się historyczny m o­
m ent: podpisywano; zawieszenie b ro ­
ni. P onad  zrytym i przez pociski, zna­
czonym i m ilionam i mogił żołnierskich 
ziemiami F landrii i M ezopotam ii, Dar- 
daneli i V erdun, N orm andii i górski­
mi przesm ykam i A lp  i ty lu  ziem,, gór, 

m órz i przestw orzy  pop łynęły  dźw ię­
ki mosiężnej sygnaiów ki trębacza w oj­
skowego, obwieszczającego od czte­
rech przeszło la t niesłychany sygnał: 
— „wstrzymać ogień...”

Sygnał końca w ojny, k tó ry  miał 
być sygnałem  końca w o j e  n...

W  um ysłach praw ników  i dy letan­
tów , żołnierzy  i dyplom atów  konkre­
tyzow ać się zaczynały  p iany, mające 
urzeczyw istnić pow ierzane we w szyst­
kich językach św iata przez usta m ilio­
nów  ludzi zaw ołanie, przyrzeczenie, 
pragnienie: nie będzie już nigdy w oj­
ny!

L udzkość żyć miała w poko ju  w ie­
cznym i w tym  celu stw orzyć sobie 
miała w arunki by tow ania możliwie 
najbliższe ideału. W szelka możliwość 
konrlik tow  m iała być usunięta, ale że 
jednak  liczyć się trzeba było z na tu rą  
ludzką, nie uznającą stanu perm anen­
tnej zgody  i pow szechnej słodyczy 
charakteru  — pow stać miało i pow sta­
ło  ciało nadrzędne, w nadludzkie w y­
posażone cnoty i nad ludzką  w iadzę: 
Liga N arodów  — jedyna, ostateczna i 
wszechmocna instancja dla rozstrzyga­
nia sporów  pom iędzy na-rodami i p ań ­
stwami na ziemi.

Taki był ideał. W ykonanie nie zb li­
żyło się jednak  ponad  miarę do ol­
śniewającego zamysłu.

W  tej samej chwili, k iedy pow zięto 
myśl realizacji trium iu  praw a nad  si­
łą  — w tej samej chwili uznano silę 
za czynnik decydujący, dzieląc świat 
na zwycięzców i zw yciężonych, na 
„m ocarstw a” i „państew ka”, na pełno­
praw nych i praw  całkowicie lub  w 
części pozbaw ionych, na kierow ników  
i kierow anych.

N ie inaczej stało się w dziedzinie: u- 
k ładu  ekonom icznych w arunków  b y ­
tow ania św iata pow ojennego. Z łoto  
znalazło się w rękach kilku — trzech 
bodaj -— państw . Surowce i kolonie 
w rękach tych samych. Środki p ro d u k ­
cji tak  samo. i możliw ości bogacenia 
się kosztem  pracy narodów , zaliczo­
nych do drukiej klasy — rów nież tak 
samo.

O środek  dyspozycji politycznej p o ­
k ry ł się z ośrodkiem  dyspozycji eko­
nom icznej i tak  m iało trw ać — na 
wieki. M ożni i w ielcy u góry, biedni, 
zru jnow ani w ojną, k tó ra  na ich te ry ­
toriach szalała przez la t cztery, lub 
sześć naw et —• na dole. T aka miała 
być zasada „rów now agi świata zorga­
nizow anego na now o.

N ie w zięto jednak  p o d  uwagę tego, 
że ludzie zam ieszkali w państw ach u- 
bogich, zw yciężonych, czy po ruinie 
w ieloletniej do sam odzielnego by tu  o- 
budzonyich, że ludzie ci m ają akurat 
tak  samo zbudow ane mózgi, serca i... 
żo łądki, jak  ludzie, k tórym  łaskaw y 
los pozw olił p rzy jść  na  św iat w  pań ­
stwach w ielkich, m ożnych i zam oż­
nych, dob rze  zagospodarow anych,
zwycięskich i w  Lidze N arodów  n a­
w et rządzących . N ie  wzięto p o d  uwa 
gę, że ludzie p o d  każdą szerokością

i długością geograficzną mniej więcej 
tak samo rodzą  się, żyją, kochają, nie­
naw idzą, odczuw ają, m ają swe am bi­
cje i pragnienia, m uszą jeść i ubierać 
się, a  różni ich pom iędzy sobą bodaj 
ty lko poziom  po trzeb  życiowych.

W  budow nictw ie now ego, pow ojen­
nego świata zapom niano o ludziach.

A  natura  ludzka  upom niała się o 
sw oje praw a. U pom niała się o praw a 
do poczucia narodow ego, do praw a 
w spółdecydow ania o swym- losie przez 
zainteresow anych, o praw a do życia, 
do ziemi1, do źródeł bogactw a i roz-

(mg.) G dy po tych latach 20-tu 
od chwili odzyskania niepodległości, 
przejdziem y okiem po wszystkich 
dziedzinach życia publicznego nowej 
Polski i gdy na każdym  odcinku 
stwierdzać będziem y niewątpliwie wiel­
kie osiągnięcia, dowody polskiej inicja­
tyw y, polskiej pracy, polskiej z a p o ­
biegliwości — najw iększą naszą dumą 
i radością będzie siła zbrojna odrodzo­
nej Polski.

Ideę C zynu Z brojnego wniósł w 
świadom ość społeczeństw a polskiego 
w dziesięcioleciu, poprzedzającym  woj­
nę światową, Józef Piłsudski. Wcielił 
tę ideę w Związek W alki C zynnej, w 
Związek Strzelecki, w Legiony, w Pol­
ską O rganizację W ojskow ą. Ogół był 
jednak psychicznie nieprzygotow any 
do przyjęcia tej idei. T rafiała ona ty l­
ko do mózgów i serc nielicznej garści 
m łodzieży, u  innych spotykając się 
bądź z obojętnością, bądź naw et z nie- 
tajonym  oburzeniem. Przekonyw ano 
społeczeństwo, że to znów rom antycz­
ne poryw y powstańcze, ba naw et „sza­
leństw o".

Z nana jest epopeja legionowa, za- 
kończona M agdeburgiem , Szczypiorną 
i Beniam inowem, W eriem  i H avelber- 
giem, M arm aros-Szigetem  i H usztem
— celą w ięzienną, drutam i obozów 
koncentracyjnych...

Z nana jest też epopeja formacji po l­
skich, pow stałych na gruzach caratu, 
zakończona Kaniowem, kapitulacją, tu ­
łaczką po szerokim świecie. N a  M ur­
mańsk, na Sybir, na zachód Europy.

I znana jest tragedia polskiego żoł­
nierza w zaborczym  m undurze, żoł­
nierza, krwawiącego nad  Piave, nad 
Mozą...

G dy przyszedł ów historyczny li­
stopad 1918 r. i Polska powstała do 
sam odzielnego by tu  państw ow ego — 
otw arły się więzienia, w których znaj­
dowali się starzy żołnierze Józefa Pił­
sudskiego, wychodzili z podziemi żoł­
nierze P. O. W ., ściągać poczynali do 
Polski polscy żołnierze rozbitych ar­
mii zaborczych: i ci spod Odessy i 
Bobrujska, i ci z nad  Piave i z Serbii, 
i ci z „linii Z ygfryda” na froncie za­
chodnim.

Przybyw ali do wolnej Polski, ale je ­
szcze wojskiem polskim nie byli. P rzy­
bywali do Polski, w której nie zasta­
wali ani m agazynów  broni i amunicji, 
ani sprzętu wojennego, ani taborów , 
ani zapasów wyżywienia.

Taka była sytuacja, wręcz tragiczna
— i taki zaczątek tego wiekopomnego 
dzieła, które podjął nazaju trz po po ­
wrocie z M agdeburga Józef Piłsudski, 
tw orząc polską arm ię narodow ą.

Z  czterech stron rzucili się w rogo­
wie na świeżo odrodzone państwo.

w oju. Z buntow ała się przeciwko m ono­
polow i na, bogactw o i w ładzę. Z b u n ­
tow ała się przeciwko sztucznym  k o n ­
strukcjom  praw nym , geograficznym  i 
ekonom icznym , mającym gw arantow ać 
wielkim — trw anie w stanie w ielko­
ści.

Pokazała ponad to  natura  ludzka, że 
nie jest... na tu rą  anielską, ale właśnie 
ludzką. Pokazała, że człowiek jest am­
bitny , żądny  dob roby tu , niechętny 
w yrzeczeniom  się, często sam olubny 
i zly, a nade w szystko częściej pa­
m iętający o sobie, aniżeli o innych.

Rozgorzały walki i nad  O lzą i pod 
Lwowem i pod  W ilnem  i pod Kow ­
lem.

Instrum ent siły, stw orzony przez Jó ­
zefa Piłsudskiego, zdzierżył wszystkie­
mu. Instrum entem  tym osiągnięte zo­
stało najw iększe zwycięstwo w  18-ej 
w dziejach świata bitwie jaką była 15 
sierpnia 1920 roku, obronione zostały 
granice państw a i obroniona została 
kultura  zachodnio-europejska, obronio­
ne zostało chrześcijaństwo jak ongi 
pod  murami W iednia...

1 ten  instrum ent siły, stw orzony 
wówczas, w jakże trudnych w arun­
kach ;— stał w ciągu 20 lat ostatnich 
opoką, na której wznosi się potęga i 
rozwój Polski.

Pokazała natura ludzka, że instytucje 
tw orzone z myślą o aniołach, raczej 
mało nadają  się do by tow ania na pa­
dole ziemskim.

I w yw róciła konstrukcję idealną, za 
którą; k ry ły  się cele ludzkie,.

W yw racanie pow ojennego po rząd ­
ku w świecie trw ało akurat la t dw a­
dzieścia. M am y więc teraz w tymi sze­
rokim  świecie rów nocześnie rocznicę 
i... chaos, k tó ry  n iedaw no był znów  
tak bliski w ybuchu now ej w ojny, na 
szczęście zażegnanej.

Jeśli dziś W ódz nasz N aczelny, 
M arszałek Smigły-Rydz, w 20-lec:e 
Niepodległości, odbierze defiladę w spa­
niałych szeregów, w yposażonych we 
wszystko, co wnosi technika wojsko­
wa i jeśli z serc naszych rozradow a­
nych i rozentuzjazm ow anych wzniosą 
się okrzyki: „N iech żyje W ódz! N iech 
żyje arm ia” ! — to w całej pełni zara­
zem uśw iadam iam y sobie to jedno z 
najw iększych osiągnięć naszych i prze­
niknie nas uczucie mocy, uczucie w ia­
ry, uczucie głębokiego optym izm u, tak 
potrzebnego nam  wszystkim, byśm y, 
rozpoczynając trzeci dziesiątek lat od­
rodzonej Polski, nie ustawali w zw ar­
tej, zjednoczonej pracy dla Jej dalsze­
go rozw oju i rozkw itu.

NAJNOWSZE
M O D E L E

SALON WYTWORNEGO 
OBUWI A  UwMStCIEGO

f i r

p o le c a

„  J  ó  z  e
N w y -Ś w ia t <0 m. 12 w podwórzu wprost bram y, l-sze piętro, we śc e z  kina „ P A N "

E  B  L  E  WŁASNA WYTWÓRNIA

W. K O R U L S K I  i W. T Y S Z K A
NOWY-ŚWIAT 61 nad firmą BATA

U W A G A :  P .P . Wojskowi i U rzędnicy państwow i —  specjalny rabat.

N A S Z A  N A J W I Ę K S Z A  D U M A
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JA N  SZCZĘSNY

Bilans polskiej polityki zagranicznej
Jeśli niezawsze ty tu ł odpow iada tre ­

ści, to  bez wątpienia chcąc kreślić bi­
lans 20-lecia polskiej polityki zagra­
nicznej, trzeba sobie nakładać szereg 
ham ulców , k tóre co praw da pozw olą 
tem at przykroić nieco do ram nakre­
ślonych przez czas, ale w wielu w y­
padkach muszą te ram y przekroczyć.

Dwadzieścia lat polskiej polityki za-, 
granicznej.

H istoryk przyszłości rozbije ten te­
m at na odcinki. K ażdy z nich kiedyś 
doczeka się m onografii źródłow ej, bę­
dzie przedm iotem  badań  i studiów  
w szechstronnych. Pisarz, k tó ry  bę­
dzie zam ierzał dać ugruntow aną syn­
tezę tak wielkiego okresu, — być m o­
że spotka się z zarzutem  pow ierzcho­
wności.

W  tych w arunkach i m y, w spółcze­
śni, m am y do w yboru: albo dać w y­
kaz chronologiczny w szystkich p osu ­
nięć naszych na szachow nicy m iędzy­
narodow ej, wszystkich problem ów, 
które kolejno narastały , dom agały się 
od kierownictw a polskiej polityki za­
granicznej rozw iązania, ale w tedy cały 
specjalny num er „N arodu  i W ojska” 
nie starczyłby dla tej ewidencji, — al­
b o 'te ż  dać syntezę tych la t 20-tu, k tó ­
re wspólnie przeżyliśm y, patrząc jak 
drogi polityczne w ytyczane były 
w śród m roków , jak  zam ieniały się w 
bite gościńce, dziś oznaczone, upo­
rządkow ane, znane i zrozum iałe tak w 
kraju  jak  i za granicą.

M ówić o polskiej polityce zagrani­
cznej w okresie m inionych lat 20-tu, 
nie wspomniawszy, że okres ten  mi­
mo całej intensyw ności jest tylko jed­
nym  z  etapów  na dradze tysiącletnie­
go rozw oju — byłoby n iedokładno­
ścią.

Polityka zagraniczna jest w ypadko­
wą gry  w łasnej siły i sił m iędzynaro­
dowych partnerów .

O d roku 1918 trzeba było dokonać 
selekcji m etod, trzeba było nawiązać 
do wielkiej i w spaniałej przeszłości, 
k rótko mówiąc w ywalczyć to miejsce 
na mapie E uropy, jakie z ty tu łu  n a ­
szej historii przysługuje nam .

D odajm y: nie ma w Polsce w spół­
czesnej takiego zagadnienia m iędzyna­
rodow ego, które już ongiś nie byłoby 
stanęło w całej rozciągłości p rzed p o l­
ską racją stanu. Istniał od stuleci sto­
sunek do bezpośrednich sąsiadów, R o­
sji i N iem iec przede wszystkim, istniał 
problem  dostępu do m orza ze w szyst­
kimi jego konsekw encjam i, stawiając 
na pierwszym  miejscu sprawę G dań ­
ska, istniały kwestie sojuszy i w zajem ­
nej gry partnerów  w skom plikowanej 
grze europejskiej.

O kres od roku 1918 do chwili obec­
nej nazwać m ożna jedynie okresem 
walki o miejsce, przysługujące ,nam.

Popełniają g ruby  błąd  wszyscy, k tó ­
rzy mówiąc lub pisząc o sprawach 
tych, świadomie lub nieświadomie, 
identyfikują Polskę z szeregiem państw  
now ych, k tóre żyw ot swój rozpoczęły 
dopiero po  roku 1918, a dla których 
20-lecie obecne pokryw a się w ogóle 
z czasokresem sam odzielnego by tu  
państw ow ego. W  przeciwieństwie do 
tej grupy  państw , będąc jednym  z n a j­
starszych organizm ów  państw ow ych 
w Europie, p rzypadło  nam  na  prze­
strzeni m inionych lat 20-tu zapełnić je­
dynie lukę, jaka istniała pom iędzy os­
tatnim  rozbiorem , a rokiem  1918.

Zakończenie wielkiej w ojny św iato­
wej nie zaczęło* — jak wiemy — etapu

pokojow ego dla wszystkich. D la nas 
rozpoczął się okres walk o granice. 
M apa E uropy w tym rejonie, w k tó ­
rym  my posiadam y swoje najbardziej 
żyw otne interesy, nie była w przeci­
wieństwie do E uropy zachodniej upo­
rządkow ana. Więcej naw et: pam ięta­
my wszyscy jak  przez długich lat sze­
reg Europa wschodnia była w pojęciu 
polityków  zachodnio-europejskich tak 
zwaną dom eną wszelkich możliwości. 
Oczekiw ano, kiedy Rosja, wyszedłszy 
z konw ulsji rew olucyjnych, upom ni się 
o swoje praw a i sprezentuje pretensje 
do poszczególnych połaci. N ik t z tak 
zw anych pow ażnych mężów stanu na 
Z achodzie nie chciał się przeciw  tej 
przyszłej ew entualnej wołi Rosji anga­
żować i n ik t za układ stosunków  nad  
W isłą i daleko poza nią nie chciał 
„brać odpow iedzialności”.

Polska polityka zagraniczna w tym 
okresie siłą rzeczy m usiała być funk ­
cją zbrojnych wysiłków  i tym zada­
niom  miała torować i ułatwiać drogę.

Rok 1920 jest w tej ciężkiej i trud ­
nej pracy etapem historycznym . D o­
piero zwycięstwo nad  bolszewikami, u- 
stalenie granicy w schodniej i w prow a­
dzenie porządku na obszarach z Pol­
ską graniczących dało polskiej po lity ­
ce zagranicznej szerszy oddech i pew ­
ną swobodę poczynań.

Sojusze obronne z Francją i z R u­
m unią są następstw em  um ocnienia się 
m iędzynarodow ej pozycji Polski i 
w chodzą odtąd w skład niezm iennych 
w alorów  polskiej polityki zagranicz­
nej.

Pow iedzm y jednakże szczerze; bez 
chęci dotknięcia kogokolw iek z p rzy ja­
ciół bliższych lub dalszych, sąsiadów  
lub obserw atorów  naszego życia p a ń ­
stwow ego; pow rót Polski na mapę Eu­
ropy był dla wielu wydarzeniem , k tó ­
re tylko porów nać by  m ożna z n a ­
głym ukazaniem  się kogoś, k to  daw no 
opłakany, nierzadko w spom inany dość 
czule, nagle pow raca i okazuje się, że 
nie tylko żyje, ale naw et żąda należ­
nego m u miejsca, potrafi się o swój 
m ajątek dopom inać, a co więcej, jest 
zdrów, rozw ija się, żąda i nie ma w 
sobie nic z cierpiętnika, lub ducha p o ­
kutującego.

O to jedyne porów nanie, jakie za­
stosować by m ożna, przyglądając się 
stosunkow i poszczególnych m ocarstw  
europejskich do Polski.

Przede wszystkim uw ażano, że Pol­
ska zgodzi się łatwo odgryw ać rolę 
czy to państw a buforow ego, czy też 
„dodatkow ego elem entu” w grze sił 
europejskich.

N a odcinku niemieckim, k tó ry  tyle 
zaw ażył w  losach pow ojennej E uro­
py, przedstaw iano sobie, że Polska 
zgodzi się grać rolę b ry tana, którego 
od czasu do czasu m ożna będzie spu­
ścić z łańcucha, że m ożna będzie po 
prostu  Polską straszyć, by  załatwiać 
przy  tym  swe własne najbliższe in te­
resy w przekonaniu , że zawsze jeszcze 
jest do w ygrania „polska k a rta ” .

Jakże dobrze zachow ał się w naszej 
pamięci okres locarneński, k iedy to 
nad Europą rzekom o unosił się duch 
w spółpracy i pacyfizm u, gdy m ocar­
stwa zachodnie ustaliły wszystkie za­
sady rzekom ego, „wiecznego” bezpie­
czeństwa na Zachodzie, udzielając so­
bie w szystkich gw arancji a tylko za­
pom inając o Polsce, k tórej kosztem , 
być może, uda się jeszcze — jak  są­

dziły — rozszerzyć „pacyfikację” Eu­
ropy.

Mieliśmy wówczas, po roku 1926, 
odw agę rob ien ia  polityki n iepopu lar­
nej w europejskich stolicach. R ozbu­
dowywaliśm y armię w przekonaniu , że 
ty lko w łasna siła jest gw arancją naszej 
niepodległości. W spółdziałaliśm y czyn­
nie w łonie Ligi N arodów , podkreśla­
jąc na każdym  kroku  nasz sceptycyzm 
i um iar w stosunku do w szystkich n ie­
życiowych posunięć tej instytucji. O d­
gradzaliśm y się raz po razie od decy­
zji pow ziętych za naszym i plecami, a 
bez naszej w iedzy łub zgody. M ów i­
liśmy m ocarstw om  rzeczy przykre i 
niezawsze łatwe do strawienia.

Polityka zagraniczna opiera się — 
naszym  zdaniem  — na istnieniu w łas­
nych, najbardziej w szechstronnie ro ­
zum ianych sił, na popraw nych stosun­
kach z sąsiadami, a wreszcie — i to na 
ostatnim  miejscu — na istnieniu so ju­
szy obronnych.

U m acniając pierwszą dziedzinę, p o ­
trafiliśm y w łasnym wysiłkiem unorm o­
wać i odpow iednio ułożyć stosunki z 
Rosją sowiecką i N iemcami. Pamię­
tajm y przy tym , że ci sami, którzy  w 
szereg la t potem  z. tąże R osją sowiec­
ką lekkom yślnie zw iązali się mało-war- 
tym  sojuszem  obronnym , potrafili s to ­
sunki nasze, zmierzające do pacyfika­
cji stosunków  polsko s sowieckich, 
przedstaw iać jako swoistą zdradę in ­
teresów  pokojow ych Europy.

W  dążeniu naszym  do jasno nakre­
ślonych i w yraźnie uśw iadam ianych 
sobie celów nie byliśm y źródłem  po­
ciechy dla tych, k tó rzy  ciągle w yobra­
żali nas sobie w roli nieporadnych kli­
entów. N asz stosunek z N iem cam i, 
k tó ry  według obliczeń szeregu mężów 
stanu  miał być dom eną ciągłych w aś­
ni, w yrów naliśm y tak, że od kilku la t 
na  tym odcinku granicznym  panuje a t­
m osfera norm alno-sąsiedzka.

O glądając się wstecz, przypom nijm y 
sobie, iie to  atram entu  w ypisano i ile 
grom ów  rzucano na Polskę za to w 
gruncie rzeczy, że potrafiła w łasnym 
energicznym  wysiłkiem i gotowością 
do w yciągnięcia w szystkich konse­
kw encji uporządkow ać ten rejon eu ro ­
pejski, o którym  sądzono, że będzie 
źródłem  nieustannych konfliktów , ob­
cych interw encji i w ygryw ania naszych 
trudności m iędzynarodow ych.

W alka o należne nam  miejsce, św ia­
domość własnej roli w tej części Eu­
ropy  tkwi u podstaw  w szystkich dal­
szych poczynań naszej zagranicznej 
polityki.

Koncepcja paktu  czterech, t. j. „kon­
certu” Niemiec, Francji, W łoch i W iel­
kiej B rytanii spotkała się z takim na­
szym sprzeciwem, że zam ierzenia na 
szeroką zakrojone skalę m usiały spa­
lić na  panewce. W ysunęliśm y wów ­
czas zasadę „nic o nas bez n as” jako 
dogmat, którego nieuszanow anie sp o t­
ka się zawsze z należytą odpraw ą z 
naszej strony.

P rzykład „koncertu” czterech był je­
dnak dla E uropy zachodniej w idocz­
nie niedostateczny. W  jakiś czas po ­
tem  próbow ano narzucić nam  pakt 
w schodni. Zam ierzano bez naszej woli 
i w brew na.m stw orzyć fikcję w spół­
pracy francusko - polsko - czesko - so­
wieckiej, opartej na  teoretycznym  
wciągnięciu potem  N iem iec. U znaliś­
m y cały ten p lan za nieistotny. D a­
lecy od politycznych fantasm agorii 
stwierdziliśmy, że wszelka chęć porząd­

kow ania europejskich spraw bez nas 
na obszarach, gdzie nasze interesy do­
m inują, jest p róbą  skazaną z góry  .na 
n iepow odzenie. O dm ów iliśm y w szel­
kiej dyskusji i jedynie tylko na sku­
tek naszego stanow iska cala poron io­
na koncepcja t. zw. pak tu  w schodnie­
go um arła prędzej niż się narodziła.

20 lat w życiu państw a — to okres 
ledwo dostrzegalny — w życiu jedne­
go pokolenia — to dużo. M iarą roz­
w oju naszego, m iarą zmian, które się 
dokonały , ilustracją m oże najbardziej 
charakterystyczną niechaj będzie zaga­
dnienie Ligi N arodów  oraz wielkiego 
trybunału , zwanego Radą Ligi.

Przypom nijm y sobie, ileż to było 
hałasu , gdy  swego czasu po raz pierw ­
szy Polska w ybrana została do Rady 
na miejsce półstałe. Jak  to  tłum aczo­
no  nam  zewsząd, że właściwie miejsce 
półstałe nie o wiele się różni od m iej­
sca stałego, jakie „szczęście” i „zasz­
czy t” spo tyka nas na terenie G enewy.

O becnie, nie tak  daw no, bo przed 
kilku zaledwie miesiącami, zaw iadom i­
liśmy krótko sekretariat Ligi N arodów , 
że kandydatu ry  naszej do Rady Ligi 
nie zgłaszam y i że wcale nie zależy 
nam  na zasiadaniu w wysokim areo- 
pagu genew skim : nasza pozycja m o­
carstwowa, nasz ciężar gatunkow y w 
Europie polega dziś na czym innym . 
Po szeregu dośw iadczeń i bolesnych 
i ciężkich m ocarstw a i tak zdają so­
bie już sprawę z tego, jak  najm niej­
sze nieliczenie się z nam i rykoszetem  
pow raca doń.

N ie miejm y o to do nikogo preten­
sji. Polityka m iędzynarodow a jest grą 
nie sentym entów , ale interesów  i sił. 
W  tej dziedzinie nikt niczego nikom u 
nigdy nie podarow ał, ale rangę i sta­
now isko każde państw o wywalcza so­
bie oddzielnie tak  jak  w łasnym  w y­
siłkiem i w łasną siłą nakazuje dla sie­
bie szacunek.

W ypadki, które ostatnio przeżyw aliś­
m y na tle spraw y Śląska Z aolzańskie­
go są najlepszą tej praw dy ilustracją. 
N igdy  jeszcze na przestrzeni dw udzie­
stu la t nie otrzym ały m ocarstw a euro­
pejskie takiej lekcji, jak  ta  k tó rą  da­
liśmy im w dniu 1-ym października. 
U ltim atum  nasze pod  adresem C ze­
chosłowacji było w rów nym  stopniu 
posłane do Pragi, jak  rzucone zostało 
na stó ł m onachijskich obrad . Czterem  
rządom , które bez nas, nie proszone 
o to i nie zapytyw ane, uznały  za m o­
żliwe decydow anie w kw estiach żyw o­
tnych dla Polski, k tóre według starych 
naw yków  nie tylko określiły tem at, 
lecz ponadto  narzuciły  praw em  kadu­
ka swoje kom petencje i w dodatku 
w yznaczyły  term in 3-miesięczny dla 
narad, została udzielona tego rodzaju 
nauka przez rząd polski, jakiej cztery 
stolice nie oczekiwały i nie spodzie­
wały się nigdy otrzym ać. W  24 go­
dziny w łasną decyzją i siłą, polskie 
interesy zostały  zagw arantow ane i 
sprawa załatw iona.

T rudno  o lepszy akord  i bardziej 
w yraźne podsum ow anie w ysiłków pol­
skiej polityki zagranicznej na prze­
strzeni dw udziestu lat.

Z  tym  samym uporem  w ielkości pó j­
dziem y i naprzód .

FUTRA J-CZARM0MSK|
r U I  H M  Wspólną 40, tel. 9.48.29
przyjmuje wszelkie przeróbki i obsta- 
lunki z własnych i powierzonych futer



ALEK SANDER ZAM BRZYCKI

Walka o potęgę gospodarczą Polski
P.otęga w szystkich wielkich państw  

od najdaw niejszych czasów opierała 
się na rozbudow anej kulturze i sile 
gospodarczej. W  obecnych czasach 
w pływ rozw oju gospodarczego na po­
tęgę państw a stał się jeszcze w yraźniej­
szy. Siła zbrojnego ram ienia narodu  — 
siła armii uzależniona jest w ścisłym 
stopniu od potęgi m aterialnej kraju , a 
zwłaszcza od wielkości jego uprzem y­
słowienia i odpowiedniego uzbrojenia 
w inwestycje gospodarcze.

To, że Polska odniosła w tym roku 
dw ukrotny trium f w dużej mierze za­
wdzięczamy naszem u rozwojowi go­
spodarczem u, a zwłaszcza rozbudow ie 
przem ysłu wojnnego. Potęgę Polski w 
pam iętnych dniach marca i październi­
ka odczuwaliśmy niem al namacalnie.

G dy w święto 20-lecia naszej -Nie­
podległości, rzucim y okiem wstecz i 
porów nam y obraz Polski dzisiejszej z 
Polską, pow stającą z gruzów  w 1918 r., 
z dumą będziem y mogli powiedzieć, że 
dokonaliśm y wiele we wszystkich dzie­
dzinach życia, a na po lu  gospodar­
czym bodaj najwięcej.

W  codziennej szarej pracy pogrąże­
ni nie zdajem y sobie zazwyczaj spra­
wy z ogrom u naszych osiągnięć gospo­
darczych, bądź też — kierow ani ambi­
cją jak najszybszego doścignięcia po-, 
tęg gospodarczych świata, widząc tak 
liczne jeszcze braki i niedociągnięcia 
nasze, w yrażam y niezadow olenie z o- 
becnego poziom u naszego  gospodar­
stwa, żądając jeszcze szybszego po­
stępu w jego rozwoju.

W  wielkie dla w szystkich Polaków  
Święto 20-lecia naszej N iepodległości 
— pozwólm y sobie na  przegląd doko­
nanej pracy gospodarczej -nie według 
naszych teraźniejszych wymagań i am ­
bicji, lecz w porów naniu  z tym  sta-, 
nem gospodarczym , w jaki-m znajdo­
w ały się ziemie Polski 20 lat tem u, a 
więc porów najm y obraz Polski dzisiej­
szej z Polską pow stającą z gruzów  z 
1918 r.

D orobek jest zaiste im ponujący, 
choć zrozum iałe jest, że chcielibyśmy 
widzieć go jeszoze hardziej w spania­
łym.

G R U Z Y  I R U IN Y

A by zrozum ieć ogrom dokonanej 
pracy m usim y uprzytom nić sobie o- 
braz olbrzymiego zniszczenia dokona­
nego na ziemiach polskich przez za­
wieruchę w ojny światowej i przez za-, 
borców. N ajpierw  Rosjanie, a później 
jeszcze w większym stopniu okupanci 
niemieccy zniszczyli niem al całkowi­
cie przem ysł na ziemiach daw nej K on­
gresówki. W  gruzach od pożogi w o­
jennej legło 2.000.000 budynków  mie­
szkalnych. S traty zakładów  przem ysło­
w ych szły w m iliardy (ok. 3 miliardów 
franków  zl.).

W  b. zaborze rosyj-skim ofiarą w oj­
ny  padło 56 proc. mostów, 63 proc. 
dworców, 51 proc. m agazynów, 80 
proc. wież ciśnień, 48 pr-oc. remiz i 
w arsztatów . Podobne straty  poniosły 
ziemie w M ałopolsce wschodniej i 
środkowej. B urza w ojenna zburzyła na 
ziemiach Polski 2.000 stacyj telegrafi- 
czno-pocztowych. N a terenie b. K róle­
stwa Kongresowego i b. Galicji kom ­
pletnie zniszczone zostało 40 proc. 
istniejących dróg i kilkaset mostów o 
łącznej długości 100 km . Zniszczone 
zostały też kanały : A ugustow ski i O- 
gińskiego, a zwłaszcza kanał K rólew ­
ski.

Te wszystkie zniszczenia dawno już

są odbudow ane. W ydatki poniesione 
na odbudow ę tych stra t — to była 
owa cena naszej N iepodległości. M u­
sieliśmy też przyjąć na  siebie długi 
w ojenne narzucone nam  przez pań-, 
stwa wie-rzycielskie, a wreszcie zobo­
w iązania em erytalne i renty  inw alidz­
kie b. państw  zaborczych.

O to nasze w ydatki przeszłości, k tó ­
re pokryw aliśm y w zględnie jeszcze p o ­
kryw am y z naszego dochodu narodo­
wego, nie otrzym aw szy w zamian żad ­
nych odszkodow ań od państw  woju-, 
jących. Za zniszczenie lasów, a zw ła­
szcza Puszczy Białowiejskiej za cza­
sów okupancji niemieckiej otrzym ać 
mieliśmy jako odszkodow anie flotę 
niemiecką. N iem cy wycieli 18.000 ha. 
lasu i wywieźli 4 m iliony sześć, drew ­
na. O dszkodow ania za tę olbrzym ią 
stratę nie otrzymaliśm y. Flota n ie­
miecka została zatopiona.

O dziedziczyliśm y Polskę zdew asto­
waną kom pletnie. Zniszczone były 
miasta, budynki, drogi, urządzenia ko­
m unikacyjne, fabryki, a naw et i z-bio- 
ry. W  1919 i w 1920 r. zm uszeni by­
liśmy sprowadzać żywność a  zwłasz­
cza mąkę. W  samym tylko 1920 r. na 
aprowizację k raju  wydaliśm y 170 m i­
lionów  dolarów.

Również całkowitemu zniszczeniu 
uległ kapitał rodzim y złożony w po­
staci w kładów  w bankach, w postaci 
funduszów  tow arzystw  ubezpieczenio­
wych, bądź kapitałów  obrotow ych 
w poszczególnych przedsiębiorstwach. 
Kapitały te rozgrabili zaborcy bądź 
też uległy one dewaluacji po gw ałtow ­
nym spadku m arki niemieckiej i ko-, 
rony austriackiej.

Lata w ojny bolszewickiej, podczas 
której na utrzym anie dopiero co osią­
gniętej niezawisłości politycznej zacią­
gnąć musieliśmy długi za granicą i w 
kraju, dopełniły reszty całkowitego 
w yczerpania gospodarczego kraju .

C H A O S  P O W O JE N N Y

Nie lepsze były lata pow ojenne. 
M arka polska zw iązana z m arką nie­
miecką — wobec ogrom u potrzeb na 
urządzenie państw a i pokrycie znisz­
czeń w ojennych spadała w zaw rot­
nym  tempie, ulegając najgroźniejszej 
dla całego gospodarstw a chorobie — 
inflacji.

Po okupantach w spadku objęliśmy 
olbrzym ie bezrobocie. Zam iast 325.000 
robotników , zatrudnionych iprzed w oj­
ną w przem yśle b. Kongresów ki, w li­
stopadzie 1918 r. pracow ało tylko
47.000. Z  Rosji i Niemiec masowo po­
w racały setki tysięcy Polaków  szuka­
jąc pracy w kraju.

W  takim chaosie gospodarczym  tw o­
rzyliśm y z niczego zręby naszej p ań ­
stwowości i stawialiśm y na nogi armię. 
N aw et cudzoziem cy przyznają, że b y ­
ła to najw spanialsza w dziejach świata 
im prowizacja armii i  to  arm ii jak w y­
kazał rok 1920 umiejącej zwyciężać.

D opiero, gdy przedstaw im y sobie 
ten obraz zniszczenia i ten  chaos go­
spodarczy panujący w kraju  i te stra ­
ty, k tóre poniosła nasza gospodarka 
na spadku m arki polskiej •— naszej 
pierwszej w aluty — zrozum iem y jak  
duża odległość dzieli obecnie zago­
spodarow aną Polskę -od Polski w pier­
w szych latach jej O drodzenia.

W prow adzenie złotego polskiego na 
miejsce zdew aluow anej m arki pow ­
strzym ało gospodarstw o narodow e 
przed staczaniem się w przepaść. N ie ­

stety i zloty polski dotknięty został w
1925 r. chorobą dewaluacji. Kurs n a ­
szej w aluty załam ał się wprawdzie 
pod względem finansow ym  nie wiele, 
jednak psychiczne skutki tej nowej 
dewaluacji dla dalszego rozw oju go­
spodarczego okazały się fatalne. Spo­
łeczeństwo straciło w iarę nie tylko we 
w łasny pieniądz, ale i wiarę we w ła­
sne zdolności gospodarzenia.

Stanęliśm y znow u na rubieży kata­
strofy. Powagi sytuacji nie widział i 
nie doceniał rozpolitykow any Sejm, 
ani za czasów inflacji m arki polskiej, 
ani za czasów załam ania się złotego 
polskiego. Zm ieniające się raz wraz 
rządy nie potrafiły  pow strzym ać law i­
ny inflacji. W  powodzi papierowych 
pieniędzy ginął sens jakiejkolwiek go­
spodarki.

W  tym stanic rzeczy weszliśmy w
1926 r., k tórego pierwsze miesiące 
przyniosły ponad 300.000 bezrobot­
nych.

O to w dużym zarysie podane tru d ­
ności gospodarcze, z którym i walczyć 
m usiało państwo i społeczeństwo w 
pierwszych 8-miu latach N iepodległo­
ści.

W Y Z W O L O N A  E N E R G IA

M aj 1926 r. przyniósł zasadnicze 
zmiany — nie tylko polityczne, ale i 
w gospodarce narodow ej. O budzona 
została do czynu energia narodu . P la­
nową gospodarkę rozpoczynam y do­
piero w 1927 r. po ostatecznym  usta­
bilizow aniu złotego. O d tej chwili roz­
poczynam y pracę nad  budow ą gospo­
darstw a narodow ego nad tworzeniem 
siły gospodarczej Polski.

Rozpoczynam y od — zrozum iałego 
w naszych w arunkach — rozm achu. 
K oniunktura nam sprzyja. Pragniem y 
jak najszybciej odrobić braki i w ypeł­
nić luki. Rozm ach jest w  wielu w y­
padkach, jak  to w ykazały następne la­
ta kryzysu przesadny.

W  każdym  bądź razie owe trzy  la­
ta pomyślności gospodarczej pozw oli­
ły  nam  na szybkie odrodzenie gospo­
darki narodow ej. W  tych to latach po 
raz pierwszy od odzyskania N iepodle­
głości zam knęliśm y budżet państw ow y 
z nadw yżką, k tó ra  od 1926 r. aż po 
1929 r. przyniosła ogółem 533 milion, 
zł. rezerwy.

Z M A G A N IA  Z  KRYZYSEM

W  latach kryzysu który  rozpoczął 
się już jesienią 1929 r. i trw ał do 
1936 r. nauczeni doświadczeniem lat 
poprzednich broniliśm y do upadłego 
w aluty naszej przed załamaniem . W 
obronie stałości pieniądza poniósł do t­
kliwe o fiary  cały naród  a zwłaszcza 
św iat pracy. Szukam y m etod obrony 
przed niszczycielskim kryzysem , k tó ­
ry  pow oduje olbrzym ie straty  gospo­
darcze w skutek kurczenia się obro­
tów.

D aje nam  jednak nieocenione 
w prost usługi. Jest wychowawcą. 
U czy oszczędnej gospodarki państw o­
wej i pryw atnej. N akazuje skończyć 
z rozrzutnym  i nie dostosow anym  do 
naszych możliwości finansow ych roz­
machem inw estycyjnym . Zm usza do u- 
zdrow ienia budżetów  publicznych i 
pryw atnych.

K ryzys jest jednocześnie chirurgiem.
Jak  lancetem wycina chore i słabe 

firm y przem ysłow e i handlow e z orga­
nizm u gospodarczego. Pozostawia ty l­
ko dostatecznie silne i n a  zdrow ych

zasadach oparte, dobrze zorganizow a­
ne placówki.

Jednocześnie pod wpływem nauki 
kryzysu tw orzym y coraz szybciej i 
chętniej w łasne, rodzime kapitały . 
W kłady oszczędnościowe i lokaty 
w zrastają szybko i wkrótce dochodzą 
do 3 miliardów zł., a w  styczniu 
1938 r. w ynoszą 3,9 m iliardów zł.

W yzbyw am y się złych zwyczajów i 
narow ów  w gospodarce narodow ej.

N ajw iększą zdobyczą tego okresu 
jest pokaźny k ro k  ku  uniezależnieniu 
się gospodarczem u w wielu dziedzi­
nach życia od zagranicy.

Przetrzym ujem y też zwycięsko 
w strząsy w alutow e i finansow e, bu ­
rzące życie za granicą. G dy walą się 
najsilniejsze w aluty świata, gdy k ra ­
chy giełdowo-finansowe załam ują cał­
kowicie dotychczasowy porządek go­
spodarczy na świecie, fundam enty  pol­
skiego gospodarstw a narodow ego po­
zostają nienaruszone.

O FEN SY W A

Po latach obrony przed kryzysem  — 
po ponow nym  zdobyciu w 1936 r. rów ­
now agi budżetow ej — przechodzim y 
do ofensywy. Pow staje wielki plan in ­
w estycyjny zakreślony na 4 lata. Ta 
inicjatywa i praca wicepremiera i min. 
skarbu inż. E. Kwiatkowskiego wydaje 
wspaniałe rezultaty.

Znów  rozpoczyna się okres wielkich 
inwestycyj w Polsce. Różni się jednak 
zasadniczo od chaotycznego rozm achu 
z la t 1928—1929 Zarzucam y luksus 
i bezplanowe wysiłki. B udujem y teraz 
racjonalnie. Stw arzam y podstawowe 
inwestycje, niezbędne dla postępu go­
spodarczego.

Pow staje now a sieć dróg bitych i ko ­
lejowych. W znosim y w ały ochronne i 
regulujem y rzeki. R ozszerzam y elek­
tryfikację kraju. D la pobudzenia p ry ­
w atnych inw estycyj przem ysłow ych 
zostają w prow adzone ulgi podatkow e 
dla now ych przedsiębiorstw . R ozpo­
czynam y inwestycje przede wszystkim 
w dzielnicach zaniedbanych, zarów no 
na Kresach W schodnich, jak i w  środ­
kowej dzielnicy M ałopolski u wideł 
Sanu i W isły oraz w Kielecczyźnie.

Rynek finansow y i kredytow y 
wzmacniamy ochronnym i ogranicze­
niam i dewizowymi: w prow adzam y za­
kaz  -wywozu w alut obcych na  wzór 
podobnych zarządzeń w ty lu  p ań ­
stwach zagranicznych. Dzięki -temu pie­
niądze zagraniczne pozostają w  k ra­
ju, ożywiając tem po robót inw estycyj­
nych.

W yniki tej pracy nie dały na siebie 
długo czekać. W  1-937 r. kryzys zosta­
je przełam any. Produkcja podnosi się 
i już w  początkach 1938 r. p rzerasta 
niem al we w szystkich dziedzinach po­
ziom 1928 r .; uw ażany do niedaw na za 
rekordow y. Poziom ten przestaje być 
tym  samym dla nas w yrocznią i n iedo ­
ścigłym ideałem.

O G R O M  PR A C Y

R ezultaty  w ysiłków  R ządu i pracy 
całego narodu  w  pierwszym 20-leciu 
po odzyskaniu -Niepodległości bez 
przesady nazw ać możem y olbrzymimi. 
Ob-raz -Polski dzisiejszej być może nie 
przedstaw ia się tak  jakbyś-my tego p ra ­
gnęli, ale w żadnym  razie nie może u- 
spra-wiedliwiać czarnow idztwa. D oko­
nane zostało ogrom ne dzieło odbudo ­
wy i rozbudow y naszego życia gospo­
darczego.



Dziś, gdy -czynimy przegląd tego 
dokonanego dzieła, widzimy, że m u­
sieliśmy wszyscy z zakasanym i ręka­
mi usilnie -pracować, skoro osiągnęli­
śmy zestawione poniżej w  ogólnym 
skrócie rezultaty.

W  okresie pierwszego 20-lecia na 
same inwestycje państwow e w ydaliś­
my blisko 7 m iliardów zł. Sumę tę 
pochłonęło tw orzenie i uzbrojenie a r­
mii i organizowanie i urządzenie ad ­
m inistracji państwow ej. N a same bu-, 
dowy i przebudow y -gmachów pań ­
stwowych -wydaliśmy ok. 400 m-ilio- 
nóiw złotych. W  okresie szalejącego 
k ryzysu od kw ietnia 1932 r. do kw iet­
nia 1936 r. na inwestycje wydaliśm y 
ponad 1 m iliard 300 milionów zl.

N a  poparcie -budownictwa m ieszka­
niowego rozdzieliło państw o od 1924 
r. licząc blisko 750 milion, zł. Przy 
pomocy pożyczek tych od 1929 r . do 
1937 r. w ybudow ane zostało ponad
250.000 izb mie-s-zkalnych. Ponadto izb 
w m ieszkaniach dla robotników  w y­
budow ano ok. 15.000. Z  funduszu 
kw aterunku wojskowego w okresie 
1927 — 1936 w ydano 90 miln. zł. b u ­
dując 5.400 mieszkań.

O w ysiłku w rozw oju szkolnictwa 
świadczy fakt, że gdy przed w ojną na 
ziemiach polskich posiadaliśm y 18.400 
szkół pow szechnych, to w 1937 r. b y ­
ło ich już 28.300. Liczba uczniów z
2.500.000 w zrosła do 4.750.000. Wy-, 
datki na oświatę państw a, skarbu ślą­
skiego i sam orządu terytorialnego w y­
niosły w latach 1927-1937 przeszło 4 
i pó ł m iliarda zł. W ysiłek ten nie po ­
szedł na m arne. M iędzy 1921 r. i 1931 
r. analfabetyzm  w Polsce zmniejszył 
się o 10 proc.

K olejnictwo również poszczycić m o­
że się dużym  dorobkiem. O d 1918 do 
1937 r. w ybudowaliśm y 1.740 kim., 
linii kolejowych norm alnotorow ych i 
ponad 360 kim. wąskotorowych.

Poprawiliśm y też -stan naszych dróg 
i mostów. D o 1928 r. odbudow ane zo­
stały wszystkie zniszczone m osty i po-, 
budow ane nowe. W  1928 r. było w 
Polsce ok. 600 kim. mostów. O d 1928 
do 1937 r. w ybudowaliśm y 64 i pół 
kim. now ych mostów.

-Do 1936 r. w ybudow anych zostało
15.000 kim. dróg o tw ardej pow ierz­
chni co stanowi 25 proc. ogólnej dłu­
gości dróg o tw ardej naw ierzchni w 
Polsce, k tóre ciągną się razem  61.000 
kim.

'Na inwestycje te wydaliśm y olbrzy­
mie sum y pieniędzy. Same inwestycje 
kolejowe nowe linie i węzły wraz z 
węzłem warszawskim pochłonęły do 
1936 r. 1 m iliard 380 mil-ion. zł.

O grom ny rozwój w ykazała elektry­
fikacja. Liczba zakładów  w zrosła z 
górą 3-krotnie, a wytwórczość prądu 
od 1928 r. wzrosła do 350 proc. Po­
dobny choć nieco -mniejszy rozwój o- 
siągnęły -gazownie.

Podw oiła się długość wodociągów i 
sieci kanalizacyjnej w miastach.

Ruszyła z miejsca naw et tak zanied­
bana .sprawa m otoryzacji kraju . G dy 
w 1926 r. liczba sam ochodów  osobo­
w ych i ciężarowych oraz m otocykli 
przekraczała nieco 17 tys., to  obecnie 
liczba ta -wynosi ok. 69 tys.

Poczyniliśm y też wielki krok na­
przód w rozbudow ie sieci pocztowej, 
telegraficznej i telefonicznej. O statnie 
lata przyniosły  też rozwój polskiej ra ­
diofonii. Liczba rad-ioabonentów w y­
nosi ponad 860.000, w tym na wsi po­
nad  311.000, a reszta w miastach.

Rozwinęliśmy też nie posiadane 
przez Polskę przed w ojną morskie li­
nie żeglugowe. D orobek Polski w tej 
dziedzinie wynosi 66 statków  o łącz­
nej pojem ności ok. 100.000 ton.

D la żeglugi tej obok portów  w G dy­
ni i w G dańsku w ybudowaliśm y port 
w Tczewie, w Pucku oraz pierwszy na 
ziemiach Polski now oczesny port ry ­
backi we wsi W ładysław owo.

Z nakom ity -rozwój osiągnęły polskie 
kom unikacyjne linie lotnicze. W  jed­
nym  tylko 1936 r. przew iozły one po­
nad 33.000 pasażerów  oraz 621 ton to ­
warów.

Rozwój dróg kom unikacyjnych oraz 
elektryfikacja i rozbudow a gazowni 
w płynęły n a  szybszy rozwój wiciu ga­
łęzi przem ysłow ych. Pow stały przem y­
sły: elektrotechniczny, chemiczny, -sa­
m ochodow y i lotniczy, sztucznego jed­
w abiu i przem ysł radiotechniczny. Im­
ponujący rozwój osiągnął przem ysł n a ­
wozów sztucznych, a .zwłaszcza soli 
potasowych. Wz-rósł 2-krotnie przem ysł 
papierniczy.

W ielki rozw ój w ykazują też prze­
m ysły oparte o rolnictwo, a więc prze­
mysł konserw ow y, bekonow y i szynek 
eksportow ych. N a podstawie olbrzy­
miego rozw oju polskiego rybołóstw a 
rozw inął się też przem ysł konserwow y 
rybny.

O rozw oju  przem ysłu w Polsce 
świadczy najlepiej w zrost z-użycia wę­
gla n a  cele przem ysłowe. G dy w 1935 
r.. na cele przem ysłowe zużyto 8 i pół 
milion, -ton, to w 1937 r. zużyto 12 
milion, ton węgla.

O gólna produkcja przem ysłowa 
w zrosła w stosunku do 1928 r. o 21 
proc. Produkcja dóbr w ytw órczych a 
więc fabrykatów  poza- wyro-bami prze­
mysłu spożywczego wzrosła w ostat­
nim 10-leciu o 45 proc.

D U M A  POLSKI

D um ą naszej pracy pom yślanej na 
przyszłość jest, pod ję ta  w  1936 r. z 
inicjatywy ówczesnego ministra p rze­

m ysłu i handlu, dzisiejszego wicepre­
m iera inż. E. Kwiatkowskiego, im po­
nująco szybka budow a portu  w G dy­
ni, tempem swym przekraczająca w zo­
ry am erykańskie.

Port G dyński pow stał form alnie w 
1923 r., k iedy to odszedł z niego -pierw­
szy statek z emigrantami. N astępne 
lata nie przynoszą jednak -szybkiego 
rozwoju. W  1924 r. wypływa z G dyni
9.000 ton  towarów, a w 1925 r. —
50.000 ton. Dopiero dokonane w por­
cie inw estycje w 1926 r. podnoszą 
wywóz tow arów  do 415.000 ton, a w 
1927 r. — do 780.000 ton. Jednocze­
śnie pow staje pomocniczy port w 
Tczewie, z którego w 1927 r. wypływa 
bl-i-sko 120.000 ton tow aru.

W zrastają też obroty w porcie 
G dańskim , znajdującym  się w obrębie 
polskiej granicy celnej.

LIandel polski z zagranicą pchnięty 
na szlaki m orskie coraz bardziej ko ­
rzysta z portów  polskich. G dy w 1927 
r. przez oba porty  w ychodzi i p rzy ­
chodzi do Polski 1/:i ogólnej wagi to* 
warów, to w 1930 r. stosunek ten w y­
rów nuje się, a w następnych latach 
droga moirska zyskuje w naszym  han ­
dlu olbrzym ią przewagę nad drogą 
lądow ą, dochodząc do 80 proc. całości 
naszego handlu.

Im ponujący jest zwłaszcza rozwój 
obrotów  w porcie gdyńskim , którym  
staje się największym  portem  handlo­
wym B ałtyku. Rozwoju jego nic pow­
strzym ały naw et lata kryzysu. O bec­
nie przez port w G dyni w ychodzi nie­
mal połowa naszego eksportu, a p rzy ­
chodzi 40 proc. sprow adzonych tow a­
rów.

O gólna pow ierzchnia portu  wynosi 
prawie 900 ha, w tym powierzchnia 
w odna 224 ha, a pow ierzchnia redy —

517 ha. G łębokość portu  dochodzi do 
12 m.

C. O. P.

Klamrą, zam ykającą wielki wysiłek 
Polski współczesnej na drodze uprze­
m ysłowienia k raju  jest powstający w 
Sandomie-rszczyźnie, w K-ielecczyźnie i 
w Lubels-zczyźnie now y wielki now o­
cześnie urządzony ośrodek przem ysło­
wy. Powstaje now e centrum  tw órczo­
ści polskiej. Ziemie te, a zwłaszcza p o ­
wiaty Sandom ierszczyzny przy widłach 
W isły i Sa-ntu położone, zaniedbane 
były pod względem gospodarczym  od 
kilku stuleci. Jednocześnie -powiały te 
w ykazują olbrzym ią gęstość zaludnie­
nia od 130 do 160 m ieszkańców na 
1 kim. kw.

D la uruchom ienia olbrzym ich bu­
dow anych już i m ających pow stać za­
kładów  przem ysłow ych w ykorzystana 
zostanie wielka siła polskich rzek gór­
skich, spływających z K arpat ku  W i­
śle. Ta siła zw ana popularnie „białym 
węglem”, po raz  pierwszy w ykorzy­
stana będzie w Polsce na wielką ska­
lę. W ybudow ano już wielką zaporę 
w odną w Porąbce na Sole, będącej 
dopływem W isły. Zbiornik w odny tej 
zapory  w ynosi 32.200.000 m. sześć.

Jeszcze większy zbiornik w odny i 
zapora buduje się w -Rożnowie na D u ­
najcu. Z aw rze on 228.700.000 m. 
sześć, i będzie mógł dostarczyć siły 
ok. 200 mil. kW h.

Siła spadku tych w ód w ykorzysta­
na będzie -dla poruszan ia  turb in  w od­
nych, w ytw arzających elektryczność.

Jednocześnie przeprow adzane są li­
nie w ysokiego napięcia z  Moście 
do C. O . P.-u poprzez Sandom ierz aż 
do Radomia, a z M ałopolskich p o k ła ­
dów gazu ziemnego prow adzony jest 
rurociąg, k tó ry  dostarczy energii ciepl­
nej dla całego tego C entralnego O krę­
gu Przem ysłowego.

Rozpoczyna się też budow a wielkiej 
elektrow ni wodnej na  W ilii pod  W il­
nem. Pow stają -też -nowe elektrownie 
dla użytku województwa w arszaw ­
skiego.

Czyż tego pobieżnego wyliczenia 
dorobku naszego w ciągu 20-tu -pier­
wszych lat naszej niepodległości p ra ­
cy, dokonyw anej w śród targających 
światem przem ian politycznych i go­
spodarczych, n,ie w ystarczy, aby dumą 
wezbrała pierś nas-za w 20-tą rocznicę 
N iepodległości?

A  czyż nie możemy być dumni, że 
gdy w 1921 r. pracow ało w Polsce: 
robotników  i chałupników  2,7 -milio­
nów to w 1938 r. dostarczyliśm y w ar­
sztatów  pracy 4,5 milionom osób.

A  gdy up-rzytomnimy sobie, że ta 
potęga Polski, k tó rą  już stworzyliśm y 
przyczyniła się do w yrw ania z wię­
zów zaboru czeskiego naszych braci 
Zaolzańskich i pow róciła gospodar­
stwu naszem u bogactw a tej ziemi 
wzmacniając niepom iernie siłę pol­
skiego przem ysłu, z pew nością podzi­
wu pełni będziem y dla dokonanej 
przez nas .pracy.

A le po tym zwycięstwie nie w olno 
nam spocząć.

G eniusz N aszego N arodu , M arsza­
lek Piłsudski pow iedział: „Zwyciężyć 
i spocząć na laurach — to klęska”. 
M usimy więc zakasać rękaw y i p raco­
wać aby usunąć istniejące jeszcze b ra­
ki i w ady w naszej gospodarce naro ­
dowej, aby doprow adzić potęgę go­
spodarczą Polski do poziom u wielkich 
mocarstw świata.

N a jd o g o d n ie js z e  w a r u n k i  z a p e w n ia

P o w sz e c h n y  Z a k ła d  
Ubezpieczeń Wzajemnych

—- P r z y  u b e z p ie c z e n iu :  —

od ognia, kradzieży z wła­
maniem i rabunku, nie­
szczęśliwych wypadków, 
odpowiedzialności cywilnej 
i uszkodzeń samochodów 

(auto-casco).

Z G Ł O S Z E N I A  P R Z Y J M U J Ą :

ODDZIAŁ GŁÓWNY 
UMOWNYCH UBEZPIECZEŃ

W a r s z a w a ,  ul. K o p e r n ik a  N r .  3 6 - 4 0 .
Telefony: 341-70, 523-05.

oraz INSPEKTORATY (Oddziały)
we wszystkich miastach wojewódzkich 

i powiatowych.



O c h r o n a  c z ło w ie k a  p r a c y
(jm.) W  dziedzinie społecznej n o ­

w o - pow stałe Państw o Polskie za­
stało  praw ie że całkiem, pustą kartę, 
k tó rą  trzeba by ło  zapisać w łasną p ra ­
cą, zaczynaną od początku.

W  daw nym  zaborze rosyjskim  brak 
by ło  zarów no odpow iednich ustaw, 
jak  ii właściwej kon tro li ze strony  
w ładz państw ow ych. Pracow nik zaró ­
w no w przem yśle, jak  i na roli by ł 
zupełnie bezbronny  przed wyzyskiem 
pracodaw cy, nie mial żadnej opieki, 
żadnego zabezpieczenia, nie w olno 
mu by ło  tw orzyć polskich zw iązków 
zaw odow ych.

Niew iele lepiej przedstaw iały się 
w arunki pracy na ziemiach austriac­
kich, jedynie w  b. zaborze niemieckim 
stosunki b y ły  lepsze przede w szyst­
kim dlatego, że ziemie te zostały  przy­
łączone do Polski najpóźniej, już po 
rew olucji w  Niemczech, i po w ydaniu 
tam całego szeregu postępow ych u- 
staw  społecznych.

C ały  naisz zatem dorobek, jaki obe­
cnie posiadam y, b y ł tw orzeniem  z n i­
czego, budow aniem  zupełnie sam o­
dzielnej polskiej po lityki społecznej.

Podw aliny  po lityk i tej zostały  p o ­
staw ione od razu bardzo  m ocno i w 
zdecydow anym  kierunku . R ząd stanął 
na stanow isku, że pracow nik w Polsce 
jest w ażnym  elementem życia pań ­
stwowego, że musi dążyć do stw orze­
n ia  mu możliw ie najlepszych w arun­
ków, jakie dadzą! się w naszej sytuacji 
gospodarczej uzyskać, że należy o to ­
czyć go opieką w ładz państw ow ych, 
pozostaw iając mu jednocześnie zupeł­
ną  sw obodę organizow ania się i walki 
o popraw ę bytu .

Tak więc już w 1918 r. dekretem 
N aczelnika Państw a, Józefa P iłsudskie­
go, w prow adzono w Polsce 8-mio go­
dzinny  dzień pracy, uprzedziliśm y 
więc p o d  tym względem ustaw odaw ­
stwo m iędzynarodow e, poniew aż k o n ­
w encja O' czasie pracy została uchw a­
lona w  W aszyngtonie (na zasadzie 
T rak ta tu  W ersalskiego) dopiero  w 
1919 r. M imo to w niektórych pań ­
stwach nie ma dotychczas ustaw v o 
czasie pracy, jak np. w A nglii, gdzie 
ustaw ą ob ię ty  jest ty lko czas pracy 
kobiet i m łodocianych.

A nalogicznym i dekretam i w prow a­
dzono w  tyim samym1 czasie tym czaso­
wą organizację inspekcji pracy (na­
stępnie w yszło szczegółowe rozporzą­
dzenie w  1927 r.), oraz praw o sw obo­
dnego organizow ania związków zaw o­
dow ych.

W  dalszym rozw oju  ustaw odaw ­
stwa ochronnego mamy już w 1922 r., 
przyznane pracow nikom  praw o do co­
rocznych płatnych urlopów , k tóre dziś 
dopiero  w prow adzają n iektóre p ań ­
stwa, jak np. Francja, a inne ,jak A n ­
glia dotychczas ustaw y takiej nie ma­
ją. M am y od 1924 r. ustaiwę o ochro­
nie m łodocianych i kobiet, k tóra  da­
la podstaw ę do założenia sieci ż łob ­
ków  i stacyj opieki nad  m atką i  dzie­
ckiem przy większych fabrykach, do 
zorganizow ania systematycznej opieki 
lekarskiej nad  m łodzieżą pra!cujacą w 
formie periodycznych badań  lekar­
skich itp.

Już w 1919 r. zostały uregulow ane 
stosunki pracy na wsi: robotn icy  ro l­

ni, zwykle najbardziej upośledzona i 
w yzyskiw ana kategoria pracow ników , 
zostali objęci przym usow o umowami 
zbiorow ym i, ustalającym i nie tylko 
stawki plac ,ale i wszelkie w arunki 
pracy, jak  czas p racy  na roli, urlopy, 
wymówienie praicy, opiekę lekarską 
itp. To zdecydow ane ujęcie w okre­
ślone ram y od samego początku istnie­
nia państw a w arunków  pracy na roli 
przyczyniło się znakomicie do zlikw i­
dow ania zatargów  i strajków  w ro ln i­
ctwie. N ie we w szystkich państw ach 
sprawa została w ten sposób postaw io­
na, np. we Francji organizacje p raco­
wnicze dotychczas na próżno dom aga­
ją się uregulow ania w arunków  pracy 
na ro li i rozciągnięcia zasad rozjem- 
stwa na pracow ników  rolnych.

Rozjemstwem czynników  rządow ych 
zostali u nas od początku objęci ró ­

wnież pracow nicy w przem yśle, bo 
chociaż początkow o nie było odnoś1 
nej ustaw y, u tarł się zwyczaj, że in­
spekcja pracy z reguły  odgryw ała ro ­
lę rozjem cy i u łatw iała zaw ieranie u- 
mów zbiorow ych, przyczyniających się 
do stabilizacji w arunków  pracy i 
w prow adzających wielkie uspokojenie 
n a  odcinku społecznym . Zwyiczaj roz- 
jem stwa państw ow ego i zaw ieranie u- 
rnów zbiorow ych zostały  następnie u- 
jęte ustaw ow o; w 1933 r. wyszła u sta ­
wa o rozjcm stwic w! przem yśle i  han ­
dlu, w 1937 r. ustawa o umowach zb io ­
row ych.

Celem podniesienia w arunków  p ra­
cy w ew nątrz przedsiębiorstw , w ydano 
w 1928 r. ustawę o higienie i bezpie­
czeństwie pracy,, k tóre będąc ustawą 
ram ową, daje podstaw y do szerokiej 
działalności w tym  zakresie inspekcji

pracy, k tó ra  przez stalą kontro lę  fa­
b ryk  przyczynia się do system atycz­
nej popraw y  w1 n ich  higieny i bezpie­
czeństwa pracy.

T rudno  wyliczyć tu  cały dorobek  
Polski w  dziedzinie och rony  pracy 
pracow nika, trzeba/ tylko stwierdzić, 
że jest on bardzo duży  zarów no w 
stosunku do odziedziczonego stanu, 
krótkiego okresu istnienia N iepodle­
głego Państwa, jak  i stosunków  w in ­
nych państwach.

N ajw ażniejszym  jednaok  stw ierdze­
niem, jest, że1 Państw o Polskie, od po ­
czątku postaw iło właściwie zagadnie­
nie pracy i ochrony  człowieka p racu­
jącego, w myśl naczelnej zasady K on­
stytucji: „Praca jest podstaw ą boga­
ctwa R zeczypospolitej. Państw o sto­
suje nadzór nad je j w arunkam i” .

ZDOBYCZE GOSPODARKI ROLNEJ
U schyłku pierwszego dwudziestole­

cia niepodległej Polski trzeba rzucić 
okiem wstecz także na nasze zdobycze 
i doświadczenia w dziedzinie napraw y 
struk tury  rolnej w Polsce i zm oderni­
zow ania systemu gospodarow ania.

Rzeczywistość dzisiejsza jakkolw iek 
t2,k bardzo  odm ienna od tego cośmy 
odziedziczyli daje nam możność skon­
statow ania, że nadal jeszcze istnieją 
anomalie w naszej gospodarce rolnej 
takie jak: szachownica, niezlilkwidowa- 
ne serwituty, rozdrobnienie gospo­
darstw  itp.

W  tym pierwszym  dwudziestoleciu 
stw orzyliśm y odpow iednie ustaw odaw ­
stwo rolne, położyliśm y podw aliny  
pod przeprow adzenie reform y rolnej i 
uzdrow ienie naszej gospodarki.

W  dziedzinie parcelacji przeszło w 
ręce drobnej w łasności chłopskiej 
2.535.600 ha ziemi. Pow stało 145.600 
sam odzielnych i 476.400 dodatkow ych 
kolonii. O trzym ało now y dostatecznie 
duży w arsztat p racy 37.700 pelnorol- 
ny-ch, 407.100 m ałorolnych i 124.100 
bezrolnych rodzin. W  ostatnich cza­
sach proces parcelacji uległ pew nej 
zmianie. Z  inicjatywy ministra ro ln i­
ctwa J. Poniatow skiego, m ałorolni z 
przeludnionych pow iatów  M ałopolski 
lub Kongresów ki otrzym ują nie tylko 
ziemię, ale także całkowicie w ybudo­
waną osadę. A kcja ta, nie dawno roz­
poczęta, nie przybrała  jeszcze w ięk­
szych rozm iarów , ale jest nadzieja, że 
w miarę możliwości finansow ych akcja 
parcelacji dzikiej, prow adzonej przez 
samego właściciela bardzo  często dla 
celów spekulacji ziemią, będzie k iero­
wana przez świadom ą swych zadań ad­
m inistrację państwa.

Równocześnie z akcją parcelacyjną 
postępuje kasow anie szachow nicy, te ­
go istnego nieszczęścia naszego ro ln i­
ctwa. Pomimo trudności kredytow ych, 
skom asowano 769.000 gospodarstw  o 
ogólnej pow ierzchni 5 milionów hek ta­
rów. Jest to pow ażny dorobek, jeśli 
weźmiemy pod  uwagę, że stanow i to 
blisko 25 proc. ogółu gospodarstw  w 
Polsce.

Zapoczątkow ana w 1927 roku  akcja 
m elioracyjna, obejm ująca regulację rzek

i kanałów  oraz osuszanie row am i i są­
czkami p ó l, znalazła swój kulm inacyj­
ny puinkt w roku 1932. O d tego czasu 
pow oli zm niejsza się. O gółem objęła 
ona 15.400 gospodarstw  o obszarze 
451.400 ha.

K ryzys gospodarczy, k tóry  dotknął 
w bardzo  znacznej mierze nasze ro ln i­
ctwo, spow odow ał zaham ow anie akcji 
reform y rolnej praw ie na wszystkich 
odcinkach. U cierpiała akcja parcela- 
cyjna, przew lokła się do pew nego stop­
nia kom asacja i m elioracja.

Z  drugiej strony  kryzys najsilniej 
może w płynął na pow strzym anie in ten­
syfikacji gospodarstw  rolnych.

Kurczenie" się konsum eji naw ozow  
sztucznych w płynęło bezpośrednio na 
urodzaje p łodów  rolniczych. W  P o l­
sce urodzaje są w ogrom nej m ierze u- 
zalcżnionc od w arunków  klim atycz­
nych i dlatego różnice w plonach z 1 
ha są z roku na rok bardzo różne.

Dzięki akcji konkursów  rolniczych, 
czy też w/g przyjętej dziś nazw y przy ­
sposobienia rolniczego — zapoczątko­
wanej przez ś. p. prof. Pomorskiego- 
Mikułowslkiego poznajem y dokładnie

możliwości produkcyjne naszej ziemi 
przy  należytej jej upraw ie.

A kcja m łodzieży rozw inięta na sze­
roką  skalę w ubiegłym  dw udziestole­
ciu d;a nam  pewne pow ażniejsze rezu l­
ta ty  już w najbliższych latach, gdy 
w yszkolona w zespołach rolniczych 
m łodzież obejm ie sam odzielnie gos­
podarstw o.

W reszcie należy wspomnieć o hodo­
wli i ogrodnictw ie. Ilość drzew ow oco­
wych w Polsce wzrasta bardzo pow aż­
nie. Zim a 1929 roku przetrzebiła nasze 
ogrody, tym niemniej ubytek ten zo- 
stał już w ypełniony z dużą nadw yżką. 
W zrosła też p rzeciętna w ydajność jed­
nego- drzewa.

Powyższe rtozważania o stanie na­
szego rolnictwa na początku II dw u­
dziestolecia niepodległości, dają nam 
możność jaśniejszego poglądu na  spra­
wę napraw y  ustro ju  ro lnego. Jakko l­
wiek bow iem  jeszcze oin chroma, jesz­
cze nie zdołał wykazać swych isto t­
nych zdolności produkcyjnych — tym 
niemniej zdobycze ubiegłych dw udzie­
stu la t w płyną na popraw ę ogólnych 
osiągnięć rolnictwa.

W ł. T. S.

Na odcinku oświaty i kultury
. Młode Państw o Polskie stanęło 

przed olbrzym im  zagadnieniem  reali­
zacji zasady pow szechnego nauczania. 
Poza trudnościam i natury  finansowej, 
władze szkolne odrodzonej -Polski m u­
siały zorganizować, ujednostajnić sy­
stem szkolenia w trzech, przedzieio- 
nych dawniej granicami dzielnicach, 
przygotowyw ać kadry  wykwalifikowa­
nych nauczycieli, walczyć z n iedostat­
kiem budynków  szkolnych i brakiem  
podręczników.

Po dw udziestu latach żm udnych sta­
rań, które w znacznej mierze parali­
żow ało kilkoletni okres kryzysu doszli 
do posiadania 1651 przeszkoli, 28.825 
szkól pow szechnych, 777 szkół ogól­
nokształcących, 74 szkół kształcących 
nauczycieli, 717 szkół zawodowych i 
kursów, 152 ludow ych szkól ro ln i­

czych, 611 szkół zaw odowych do­
kształcających i 27 szkół wyższych.

O-gółem naukę pobiera obecnie po­
n ad  5 m ilionów  m łodzieży, nie licząc 
wycho-wanków szkół duchow nych i 
wojskowych. Ilość analfabetów  zm ala­
ła o 10 proc.

W praw dzie ciągle jeszcze około pól 
miliona dzieci pozostaje poza szkolą 
z pow odu zbyt malej ilości szkół, jed­
nak podejm ow ane zarów no przez sa­
mo społeczeństwo, jak  i władze w ysił­
ki w celu jak  najszybszego uregulo­
wania tej bolączki — pozw alają mieć 
nadzieję, że i ten anorm alny objaw 
zostanie usunięty. N a rok budżetow y 
1937-38 została prelim inow ana na bu ­
dżet oświatowy kwota o 27 milionów 
większa n iż  w r. 193-5-36. Rok bieżą­
cy przyniesie dalsze postępy w tyra 
zakresie.

Jedyna na jsz lachetn ie  
n a t u r a l n a  ż y t n i a  (okowita) 
P rodukt wielolet- k o n s e r w a c j■EtoStarka S.S.-WH winu



Pośmiertny tryumf gen. Taczanowskiego
Królew ską iście mial drogę w 59 lat 

po zgonie bohatersk i generał z roku  
1863-go ś. p. Edm und Taczanowski, 
gdy szczątki jego przew ożone były  w 
trium falnym  pochodzie przez pół Pol­
ski z  grobów  rodzinnych w W ielko- 
potsce do stolicy kraju.

Kłoniło m u się po tej drodze w szy­
stko, co nikom u nie da się prześci­
gnąć w  objawach patrio tyzm u głębo­
kiego: w ojsko, kom batanci, m łodzież. 
Ziem iaństwo żegnało godnie swego 
wielkiego rodaka — lud  swego dobre­
go pana, co tak  dem okratyczne mial 
zasady, że naw et bractwa strzeleckie 
po wsiach zakładał.

12 m iast i wsi, położonych na  h i­
storycznym  szlaku w alk Taczanow ­
skiego, szło z wieńcami do stóp  tej 
trum ny, aby dopełnił się już cały 
trium f Jego pośm iertny, gdy szedł w 
chwale do Panteonu R oku  1863-go 
świecić przyszłym  pokoleniom  życiem 
swoim i czynami.

W  C H O R Y NI
Rodzinny grobowiec przy  kościółku 

w C horyni by l świadkiem ekshumacji, 
dokonanej dnia 31 u'b. m. w C horyni 
do kościoła garnizonow ego w świetle 
pochodni.

N azaju trz  dokoła tego kościółka ze­
brały  się tłum y ludzi. P rzy  trum nie, 
strzeżonej przez honorow ą w artę pow ­
stańców  w ielkopolskich ,z Kościana, za­
siadła bliższa i dalsza rodzina Tacza­
now skiego z córką G enerała p. A nielą 
z Taczanow skich C hłapow ską na cze­
le. O bok  zajęli miejsca na fotelach 
dwaj w eterani 1863 r., przybyli spe­
cjalnie z W arszaw y pp. W andalli i 
M ilczarski, a za nimi sztandar h is to ry ­
czny partii Taczanowskiego. Dalej sta­
rosta z Kościana p. K arpiński, dwaj 
przedstawiciele Tow arzystw a P rzy ja­
ciół W eteranów  1863 r. z W arszaw y, 
prezes Federacji Powiatowej w  K o­
ścianie p. Tomaszewski, poczty sztan­
darowe pow stańców  wielkopolskich, 
H allerczyków , inwalidów, podoficerów  
rez. i Sókoła.

lN a  dziedzińcu stanęły pod  bronią 
dwa oddziały  honorow e: Strzelca i 
Rezerwistów pod dowództwem por. 
T okarczyka kom endanta powiatowego 
Federacji oraz orkiestra zakładu psy­
chiatrycznego z Kościana. O podal 
szpalery  m łodzieży szkolnej, organiza­
cje w iejskie i lud  okoliczny.

A  tym czasem w kościółku odpraw ia 
mszę św. ks. probos-zcz K utzner i pa­
dają od ołtarza słowa hołdu i błogo­
sławieństwa na dalszą drogę do stoli­
cy.

W reszcie rusza długi wąż konduk­
tu pogrzebow ego. Płynie w nim w y­
soko nad  głowami trum na, złożona na 
rydw anie szkarłatnym , obram ow anym  
wstęgami generalskim i, ciągniąnym 
przez 3 pary  ikoni.

G d y  konduk t przejdzie przez park 
dworski i stanie u wejścia do starego 
pałacu Taczanow skich, zatrzym ają go1 
mow y, w ygłaszane z ganku. Pierwszy 
mówi mjr. D unin-W ąsow icz imieniem 
Tow arzystw a Przyjaciół W eteranów  
1863 r . przyjm ując z rąk  rodziny 
szczątki gen. Taczanowskiego i ślubu-. 
jąc cześć dla mich przekazać dalszym 
pokoleniom . Potem żegna szczątki p. 
Skarżyński w  im ieniu ziemian pow ia­
tu  Kościańskiego, a p . Stanisław  T a­
czanowski z Podrzecza w im ieniu ro ­
dziny.

Powoli zbliża się kres tego pierw- 1 
szego etapu podróży gen. Taczanow ­
skiego —■ dworzec kolejowy. O to w a­
gon - kaplica, zdobna w zieleń i fla- 
gi narodow e. Po środku nad  w znie­
sieniem, na którym  złożona będzie 
trum na, ustaw iono popiersie G enerała 
z b rązu, a u gó ry  zawieszono ów 
sztandar historyczny. N a  warcie h o ­
norow ej stanęli pow stańcy w ielkopol­
scy. W  sąsiednim wagonie rodzina T a­
czanow skich w  liczbie 30 osób.

Specjalny .pociąg rusza i po 20 mi­
nutach jazdy  zatrzym uje się w mie­
ście pow iatow ym  Kościan.

W  KOŚCIANIE
N a peronie dwa oddziały  honorow e 

i orkiestra, jak  w  C horyni, szkoły 
harcerstw o. P rzy  drzw iach w agonu- 
kaplicy staje sam orzutnie podw ójny 
posterunek honorow y złożony  z. ofice­
rów  Strzelca i Zw. Rezerwistów.

W P O Z N A N IU  hym n narodow y. Pow stańcy w ielko­
polscy w ynoszą trum nę z w agonu i 

Pociąg zajeżdża na udekorow any przenoszą ją  d o  specjalnie urządzonej
dw orzec letni, gdzie stoi już kom pania kapliczki.
honorow a w ojska z orkiestrą, grającą Proboszcz tej parafii ks. N ow akow ­

ski p row adzi kondukt. Przem awiają 
pip. w ojew oda M aruszewski, gen. W ład  
składając wieniec imieniem korpusu  
poznańskiego, ,plk. C hłapow ski im. 
Federacji W ojew ódzkiej, r. M ałecki im. 
Tow. opieki nad  inw alidam i i w etera­
ni 1863 r. W spaniały  wieniec z palm ą 
składa poseł G łow acki im. Federacji 
G rodzkiej. Gen. Raszewski p rzy  sk ła­
daniu  wieńca w ypow iada kilka słów 
im. Zw. Pow stańców  W ielkopolskich.

Po tych uroczystościach defilada 
oddziałów  kom batanckich, pocztów  
sztandarow ych hufców  szkolnych, h a r­
cerstwa przed trum ną, k tórą  następnie 
przenosi się z pow rotem  do w agonu- 
kaplicy.

Delegacja w eteranów  1863 r. udaje 
się na cmentarz, gdzie składa wieniec 
na grobie pułkow nika w ojsk pow stań­
czych E dw arda C allie r’a.

W artę p rzy  trum nie obejm uje 4 p o ­
w stańców  w ielkopolskich pod  kom en­
dą por. Tomczaka, i pełni ją przez ca­
łą drogę do W arszaw y.

D o orszaku żałobnego przyłącza się 
delegacja poznańska, z łożona z p. ra d ­
cy M ałeckiego, oraz przedstaw icieli 
Federacji G rodzkiej pp. Szafrańskie­
go i M ayera.

W ŚRODZIE

Przyjazdu pociągu oczekuje na 
dw orcu 8 pocztów  sztandarow ych 
kom batantów  i m łodzież szkolna. Ks. 
dr. Janicki odpraw ia m odły przy trum ­
nie. Prezes FTderacji Pow iatow ej p. 
C hłapow ski składa wieniec.

W JAROCINIE

N a peron ie  tłum y ludności. Trzej 
księża odpraw iają m odły przy  trum ­
nie. Lud 'śpiewa „Boże coś P olskę”. 
28 pocztów  sztandarow ych, szkoły. 
S tarosta K ubicki, burm istrz Rogalski, 
pik. Piliw iński na czele korpusu  ofi­
cerskiego.

W PLESZEWIE

D worzec udekorow any. W ieńce od 
miasta i Federacji. 9 pocztów  sz tan ­
darow ych. Ks. N iesiołow ski, burm istrz 
Jaw orski, prezes Federacji B łażejew­
ski.

W TAC ZAN O W IE

Siedziba ordynacji Taczanowskich. 
Pół m inuty nadzw yczajnego postoju. 
O chotnicza straż ogniow a z p łonący­
mi pochodniam i. Pow stańcy W ielko­
polscy z wieńcem i sztandarem .

W OSTROW IU WLKP.

Ks. Leciejewski in tonuje „Boże coś 
Polskę”. Prezes Federacji Podejm ą 
składa wieniec. O becni: starosta E- 
kert, burm istrz Cegielski prezes Zw. 
Rezerwistów Słotwiński, kom endant 
pow iat. Federacji kpt. D ybała i in.

W KALISZU

Z dala widać pochodnie. Kompania 
honorow a w ojska z orkiestrą, grającą 
hym n narodow y. 18 pocztów  sztanda­
row ych. Ks prałat Janow ski odprawia 
modły. Prezes Federacji płk. D obrzań­
ski składa krótki m eludnek.

W eteran Półrolniczak, daw ny żoł­
nierz Taczanowskiego, drżącym kro ­
kiem zbliża się do w agonu - kaplicy 
i u stóp trum ny składa w iązankę kw ia­
tów. Z  pow odu złego stanu zdrowia 
nie może jej tow arzyszyć do W arsza­
wy. Dwaj w eterani, jadący w eskorcie 
honorow ej, w ychodzą celem poznania 
się z kolegą. Rzewny widok całujących 
się staruszków .

W ieńce od garnizonu, Federacji, 
legionistów, peowiaków, inwalidów. 
W śród licznych delegacji starosta So­
bociński i burm istrz Bujański.

W SIERADZU

Pochodnie, 12 sztandarów . Starosta 
Łazarski, pik. B iegański z gronem  o- 
ficerów, organizator Federacji p. Kict- 
liński. W ieńce od ziemi sieradzkiej, 
Koła m łodzieży P. C . K. i garnizonu.

Przem aw iają pp. starosta K arpiński 
i  burm istrz Ferfet. P rzed wagonem- 
kaplicą defiluje 12 pocztów  sz tandaro­
wych kom batantów  i szkoły. Składa­
ją wieńce,

1. K ondukt żałobny  w C horyni. — 2. W eterani 1863 r. ze  sztandarem  h isto ­
rycznym  Taczanow skiego. — 3. Przed dw orem  Taczanowskich, mjr. W ąso­
wicz w ygłasza mowę. — 4. N a dw orcu w Poznaniu  przem awia gen. W ład.



w Panteonie Chwały 1865 roku w stolicy
W  ŁA SK U  ganizacje społeczne. 'Wieńce te nie­

specjalnie zorganizow any przez bur* siono1 tuż przed duchowieństwem , 
mistrza Brzezińskiego pochód ruszył trum ną w iezioną na lawecie, po-
spod  ratusza na  D w orzec K olejow y. stępow ała rodzina G enerała w liczbie
2.000 osób, 20 sztandarów , wszystkie przeszło 100 osób, przybyłych z całe-
organizacje społeczne. D worzec udeko­
row any. Pochodnie. (Przed nadejściem 
pociągu dyrektor szkoły rolniczej w 
Jędrzejewiczach p. Bazewicz wygłosił 
na dw orcu przem ówienie o bojach T a­
czanowskiego. Delegacja pow iatu, zło­
żona ze starosty  N ow akow skiego, b u r­
m istrza Brzezińskiego i płk. Rychal- 
skiego złożyła wieniec, a delegacja
zw iązku Ziemam w osobach pp. Szwaj- 
cerowej i Radziszewskiego w iązankę
kwiatów. O dśpiew ano „Boże coś Pol­
skę’ i „Jeszcze Polska nie zginęła”.

W  P A B IA N IC A C H
Pochodnie. K om pania honorow a Zw.

Strzeleckiego z orkiestrą. D rużyna h a r­
cerska z państw , gim nazjum im. Śnia­
deckiego z historycznym  sztandarem  
partii Taczanowskiego, przekazanym  
drużynie przez ostatnich w eteranów  
1863 r., złożyła wieniec. W śród  dele­
gatów prezes Federacji p . Krakowski.

W  Ł O D Z I
D worzec ośw ietlony reflektoram i i 

pięknie udekorow any. T łum y publicz­
ności. K om pania honorow a artylerii,
17 sztandarów , orkiestra. P rzy  w ago­
nie- kaplicy staje podw ójny posteru ­
nek podoficerski. W icewojewoda Jęli- 
nek. N a  czele korpusu  oficerskiego 
generałow ie Thiommee i iD indórf-A n- 
kowicz. Ks. kanonik  N ow icki odmawia 
m odły. Przem awia przez megafony 
prezes Federacji G rodzkiej p. F ornal­
ski. P rezydent miasta G odlew ski skła­
da wieniec. Śpiewa chór Tow. im. M o­
niuszki.

W eteran  1863 r. H arde, żołnierz T a­
czanowskiego, przyłącza się do delega­
cji w eterańskiej i jedzie do W arsza­
wy.

W  W A R SZ A W IE
W obec późnej nocy na  dw orcu 

głównym pow itanie trum ny nieoficjal­
ne. Przedstaw iciele Tow . Przyjaciół 
W eteranów  i oddział hoonrow y Zw ią­
zku  Strzeleckiego, odprow adzają trum ­
nę do sam oebodu-karaw anu, k tó ry  od­
w ozi ją do kościoła garnizonow ego.

Razem ze szczątkami G enerała p rzy ­
w ieziono do stolicy 37 wieńców, zło­
żonych w zdłuż całej drogi.

M A N IFE ST A C Y JN Y  PO G R ZEB  
W  STO LIC Y

Prześliczna pogoda sprzyjała m ani­
festacji żałobnej w śród której od p ro ­
w adzono szczątki gen. Taczanow skie­
go na Cm entarz Pow stańców  1863 r.

U  stóp trum ny, ustaw ionej na kata­
falku okrytym  szkarłatem , ustaw iono 
popiersie G enerała. W artę honorow ą 
pełnili podoficerow ie garnizonu sto łe­
cznego i przedstaw iciele zw iązków  sfe­
derow anych, k tóre w ysłały  do  kościo­
ła także swoje poczty sztandarow e. 35 
szkół warszawskich, opiekujących się 
grobam i weterańskim i, p rzybyło  ze 
swymi sztandaram i.

N abożeństw o celebrował w asysten­
cji duchow ieństw a w ojskow ego JE b i­
skup połow y ks. dr. G aw lina, k tó ry  
następnie poprow adził k o n duk t p o ­
grzebow y.

T rum nę z kościoła wynieśli człon­
kow ie rodziny  i T ow arzystw a Przy ja­
ciół W eteranów  1863 r., k tó re  całą tę 
uroczystość zorganizow ało.

N a czele olbrzym iego pochodu ża­
łobnego niesiono w spaniały  wieniec 
z 30 szarfami, na ‘k tórych w idniały 
nazw y szkół, opiekujących się g roba­
mi weterańskim i. Szarfy te trzym ały 
delegacje uczniów  owych szkół, k tó ­
rych poczty  sztandarow e zam ykały 
pierwszą grupę żałobnego orszaku.

N astępnie niesiono sztandary  zw ią­
zków  sfederow anych, a za nim i w 
dw óch odkrytych pow ozach jechali 
w eterani 1863 r., w ioząc h istoryczny 
sztandar partii Taczanow skiego.

O działy w ojskow e prow adził mjr.
A dam us konno. Za orkiestrą jechała 
honorow a bateria  artylerii konnej i 
m aszerow ała kom pania piechoty, za 
k tórą p row adzono  konia, okrytego 
czaprakiem  żałobnym .

H o łd  całej Polski, złożony w zdłuż 
drogi trium falnej, znalazł swój wyraz 
w 50 wieńcach, składanych przez róż­
ne miasta, zw iązki sfederow ane i or-

Przedrzym irskim -K rukow iczem  i K oł­
łątajem Srzednickim na czele.

N a  cm entarzu wzięli trum nę na ra­
m iona przedstaw iciele W ielkopolskiej 
Federacji i pow stańców  w ielkopol­
skich.

C m entarzyk Pow stańców  tonął w 
kw iatach, k tórym i m łodzież p rzyozdo­
biła groby  w eterańskie. N a epitaphium  
umieszczono wielką pieczęć R ządu N a­
rodow ego w  metalu, a pod  nią rów ­
nież m etalow ą palm ę. D okoła stanę­
ły poczty sztandarow e m łodzieży i 
kom batantów . P rzy  każdym  grobie 
wartę honorow ą pełniła m łodzież szkół 
warszawskich. N ad  otw artą katakum - 
bą, przeznaczoną na grób honorow y 
gen. Taczanow skiego usiedli w eterani 
1863 r., a w śród nich u lokow ano ich 
sztandar historyczny.

Po odpraw ieniu m odłów  przez d u ­
chow ieństwo pierw szy zabrał głos w e­
teran W andalli, w ygłaszając dłuższą 
mowę, przeplataną utw oram i poetycki­
mi w łasnego pióra.

Imieniem armii przem aw iał następnie 
gen. Przedrzym irski-K rukow icz, a i- 
mieniem m łodzieży dwaj licealiści P a­
ter z gim nazjum  im R ontalera i Kur- 
dzin z gim nazjum  Szkoły M azow iec­
kiej .

W  chwili spuszczania trum ny do 
grobu  sędziwa córka G enerała p. C h ła­
pow ska rzuciła na nią ;ziemię, przyw ie­
zioną z C horyni, gdzie dokonał swe­
go żyw ota bohaterski jej ojciec i skąd 
szczątki jego zostały przew iezione. 
M arszem artyleryjskim , odegranym  
przez orkiestrę, pożegnano1 artylerzy- 
stę gen. Taczanow skiego.

N a zakończenie odby ł się tradycy j­
ny  apel pow stańców , urządzany  co ro ­
cznie w dzień zaduszny.

Prezes Tow . Przyjaciół W eteranów  
1863 r. mjr. D unin-W ąsow icz po k ró t­
kim  przem ów ieniu odczytał nazw iska 
60 w eteranów , spoczyw ających na tym 
cm entarzysku, a młodzież po1 każdej 
serii nazw isk odpow iadała głośno: 
„Cześć ich pam ięci”, dobosze zaś grali 
w erbel żałobny.

O statnie pad ło  nazw isko gen. Tacza­
now skiego, oddzielnie ogłoszone.

G rób  G enerała tymczasem pokry ły  
stosy wieńców. U  wezgłowia grobu  
w zniesiono specjalny pom nik  wedle 
p rojektu  prof. N itschow ej. M ogiłę 
kryje duża płyta kam ienna z odpow ie­
dnią dedykacją, po której w yryto  d łu ­
gą listę bitew  gen. Taczanowskiego.

P. O. w.
KOM ITET, B U D O W Y  

C M E N T A R Z A  PE O W IA K Ó W
Z arząd  okręgu zatw ierdził Komitet 

B udow y cmentarza dla Peow iaków , w 
następującym  składzie: ob. min. Ję- 
drzejewicz — przew odniczący, człon­
kowie ob. ob. D obrow olski Z., H ur- 
tw an Z., Łlenneberg W ., Łoskoczyń- 
ski J., P ohosk i J„ prof. Pękalski L., 
inż. Pnicwski B. Słoński T., R utkow ­
ski A . Z ab ło tn iak  J.

Stronę artystyczną pro jek tu  opraco­
wuje na zaproszenie zarządu okręgu 
p. inż. arch. Brukalska B arbara oraz 
p. Strynkiew icz F.

D o kom itetu tego na w niosek za­
rządu okręgu dokooptow any zestal 
prezes K oła Śródmieście, t. j. tego K o­
ła, z którego w yszła inicjatyw a p ro jek ­
tu cmentarza. W  przyszłości w skład 
Kom itetu w chodzi autom atycznie każ­
dorazow y prezes tego Koła.

T A B L IC A  K U  C ZC I 
B O H A T E R SK IE G O  PE O W IA K A
W  Iłży odbyła się dnia 29 paździer­

nika b. r. uroczystość odsłonięcia ta ­
blicy pam iątkow ej ś. p. M aksym iliana 
Rzędzian-Jakubowskiego, kom endanta 
P. O . W . z Iłży, padłego od kul żan ­
darm ów austriackich w czasie okup a-- 
cji.

P o  nabożeństwie dokonano odsło­
nięcia tablicy na domu przy ul. Peo­
wiaków w miejscu, gdzie zginął ś. p. 
Jakubow ski. Odsłonięcie tablicy doko ­
nał starosta pow iatow y p. Weiss.

N astępnie pochód przeszedł na 
cmentarz, gdzie w im ieniu obyw atel­
stwa Iłży przem ówienie, poświęcone 
pamięci ś. p . zmarłego wygłosił bu r­
mistrz, składając na mogile wspaniały 
wieniec.

go kraju , w iceprezydent m. W arszaw y 
dr, G raba-Łęcki, attache w ojsk kró le­
stwa Italii pik. R oero, oraz z k ilku­
dziesięciu oficerów  i podoficerów  zło­
żona delegacja w ojska z  generałami

1. W  kościele garnizonow ym  w W arszaw ie. — 2. T rum na na barkach p rzed­
stawicieli rodziny  i Tow . Przyjaciół W eteranów . — 3. K ondukt na placu. 
T eatralnym , trum na na lawecie. — 4. N a  C m entarzu Pow stańców  1863 r.



Tradycyjne Zaduszki
T radycyjnym  zw yczajem z in icjaty­

wy zarządu stołecznego Federacji, 
W arszaw a złożyła ho łd  bojow nikom  
niepodległości wg. ustalonego już 
z roku  na rok  pow tarzającego się p ro ­
gramu.

Po złożeniu  wieńców na grobie N ie­
znanego Ż ołnierza prezes Federacji 
stołecznej w iceprez. O łp ińsk i odczytał 
następujący aipel po ległych w walkach 
o n iepodległość:

„T radycyjnym  zwyczajem, w im ie­
n iu  T ow arzyszy bron i, mam wezwać 
przed nadchodzącym  D niem  Z adusz­
nym  do  żałobnego apelu  Tych, k tó ­
rych już nie ma m iędzy nam i, Tych 
którym  los dał zaszczytną śmierć na 
Po lu  Chw ały.

D ziś, na czele Poległych stoi, jak 
jeszcze n iedaw no stal na czele żyją­
cych — Józef Piłsudski, K om endant I 
B rygady Legionów , Pierwszy M arsza­
łek Polski, W ódz nie ty lko W ojska 
Polskiego, lecz rów nież W ódz N a ro ­
du. Życie Jego by ło  w alką, a śmierć 
— śmiercią na P olu  C hw ały w walce 
o Polskę.

W ezw ani do żałobnego apelu T ow a­
rzysze B roni nie staną tu  p rzed nami, 
by w sparci ramio o ram ię dać nam  p o ­
moc zbrojną, ale czyny ich, z ducha 
ich pow stałe, dadzą nam  silę w ytrw a­
nia, dadzą nam  silę ducha.

W zywam  do A pelu  Poległych na 
Polu  C hw ały!”.

N astąpiło  odczytanie długiej listy 
pól bitew nych, jakim i k roczył oręż 
polski od  chwili w alk niepodległościo­
w ych Listopadow ego Pow stania aż do 
czasów ostatnich.

Po odczytaniu pobojow isk  każdego 
okresu h istorii Polski brzm iał w erbel.

U roczystość zakończył ks. Tom iak 
odm ów ieniem  m odlitw y za zmarłych.

T ego dnia po po łudn iu  członkow ie 
O kręgu Stołecznego Zw. Legionistów  
Polskich, sform ow ani w K oła P u łko­
we na placu W olności ruszyli pocho­
dem do Belw ederu, gdzie złożyli wie­

niec, po czym -odczytano w yjątki z 
pism K om endanta i pobrano  ogień ze 
zniczy, aby go zanieść do grobu N ie­
znanego Żołnierza.

Koło W arszaw a-Południe Zw iązku 
Peow iaków  urządziło  o tej samej po­
rze manifestację żałobną na polu  M o­
kotow skim  przy K opczyku, na którym  
stała trum na K om endanta podczas o- 
statniej defilady. Po złożeniu wieńców 
i pobraniu ognia pochód ruszył na pl. 
M ałachowskiego pod  pom nik Peowia- 
ka.

Związki sfederow ane w Krakowie 
zorganizow ały  na W aw elu  olbrzym i 
pochód,, k tóry  po złożeniu wieńca w 
K rypcie pod  W ieżą Srebrnych D zw o­
nów  ruszył przez cale miasto na cmen­
tarz rakowicki i tam rów nież złożono 
wieńce na grobach tow arzyszy broni.

P rzy M auzoleum  na Rossie zebrały  
się związki kom batanckie celem odda­
nia hołdu Sercu W ielkiego M arszalka. 
Z łożono wieńce i udano się następ­
nie na cm entarz obrońców  W ilna, 
gdzie również wieńczono groby.

N a C m entarz O brońców  Lwowa 
przym aszerow al z miasta kilkokilome- 
trow y pochód. Po egzekwiach żałob­
nych, odpraw ionych przez biskupa 
Baziaka, przem aw iali: płk. M atejkie- 
wicz i prezes Zw. O brońców  Lwowa 
prez. O strowski. Zakończono apelem 
250 spoczywających tam bohaterów .

W  sam dzień Z aduszny  odbyło się, 
jak co roku, żałobne nabożeństw o w 
kaplicy pałacu Belwederskiego za spo­
kój duszy M arszałka Piłsudskiego, od­
praw ione przez biskupa G aw linę w o- 
becności P. P rezydenta Rzplitej, N a ­
czelnego W odza, P. M arszalkow ej P ił­
sudskiej, prem iera Składikowskicgo i i.

N a  cm entarzu w ojskowym  odbyło 
się rano nabożeństw o za spoczyw ają­
cych tam żołnierzy — wieczorem zaś 
tradycyjna manifestacja Zw iązku Le­
gionistów, podczas k tórej przem awiał 
K om endant naczelny Związku, minister 
U lrych.

Kapliczki ku czci poległych legionistów  
pod Łowiczem

Błękitni żołnierze w Winnikach
pod nowym sztandarem

W  W innikach pod  Lwowem odbyła 
się dnia 23 października b. r. u roczy­
stość pośw ięcenia sztandaru  placówki 
„W inniki” Stow. W eteranów  b. A . P. 
we Francji.

Pomimo ulew nego deszczu w nabo ­
żeństwie w kościcl paraf, wzięło udział 
liczne grono miejscowego społeczeń­
stwa.

M iejscow y proboszcz poświęcił 
sztandar p rzy  udziale rodziców  chrze­
stnych starosty  Zam ecznika z m ałżon­
ką, burm istrza dr. H a k e ra  z m ałżon­
ką.

W  uroczystości wzięli udział w imie­
niu w ojew ody nadradca B ajorek, ko n ­
sul francuski A rchard  ze swoim za­
stępcą M orticr, przedstaw iciel dow ód­
cy K orpusu V  pik. dypl. Polniaszek, 
mjr. T w ardow ski zc Zw. Inw alidów , 
przedstaw iciel Z arządu  G łów nego Sto­
w arzyszenia ppłk. inż. Skórski, prezes 
okręgu lw owskiego kpt. Feliks O ch­

man, prezes placów ki Busk C zabanow - 
ski oraz członkow ie placów ki I.wów 
ze sztandarem .

Po nabożeństw ie od b y ła  się defila­
da przed now o pośw ięconym  sztanda­
rem przy  dźw iękach orkiestry pułku 
„O dsieczy Lw ow a” .

Podczas śniadania żołnierskiego 
przem ów ił w im ieniu zarządu głów ne­
go ppłk. Skórski w nosząc na  zakoń­
czenie okrzyk na cześć P. P rezyden­
ta i N aczelnego W odza. Przem awiał 
także pik. Polniaszek, podnosząc za­
sługi Błękitnej A rm ii. Prezes okręgu 
lw ow skiego kpt. s. s. O chm an skre­
ślił zarys historii A rm ii Polsk. we 
Francji, a iprezes placów ki W inniki — 
Jakubow ski złożył przyrzeczenie w i- 
m ieniu placów ki, że nie ustaną w p ra­
cy dla dobra Państw a i S tow arzysze­
nia.

W ieczorem  odbyła się zabaw a żo ł­
nierska.

Poświęcenie sztandaru Legionistów Puławskich
W  dniu 30 października r. b . o d ­

by ła  się w W arszaw ie uroczystość p o ­
święcenia sztandaru  O kręgu Stołecz­
nego; Z w iążku Legionistów  Polskich 
form acji Puław skiej.

Na> uroczystość tę p rzybyli p rzed ­
stawiciele w ładz w ojskow ych i cywil­
nych, oraz sam orządow ych jak rów ­
nież delegacje Federacji P. Z. O. O. 
i poszczególnych zw iązków  sfedero­
w anych z pocztam i sztandarow ym i.

Rodzicam i chrzestnym i by li: p. ge­
nerałow a G łuchow ska i p. M inister 
spraw  w ojskow ych gen. K asprzycki 
(w zast. gen. Sawicki),- p. pu łkow ni­
kow a W ecka i p. gen. H ubicki, p. 
m ajorow a Janikow a i p. m inister pik. 
dr. N akoniecznikow  - K lukow ski (w 
zast. pik. S korobohaty -Jakubow sk i).

U roczystą mszę św. odpraw ił ks. 
pra ła t dr. Trzeciak, k tó ry  następnie 
w ygłosił przem ówienie okolicznościo­
we i poświęcił sztandar. Rodzice 
chrzestni w ręczyli go prezesow i okrę­
gu kol. H einrichow i, k tóry  z kolei 
w ręczył go chorążem u M acicjczyko- 
wi.

N a chórze w ystąpił zespól in stru ­
m entalny pod  batu tą  kol. J. M ielczar­

ka, k tóry  rów nież odśpiew ał solo k il­
ka pieśni religijnych.

N astępnie uform ow ano pochód  z 
orkiestrą w ojskow ą na czele, udając 
się na grób N ieznanego Żołnierza, 
gdzie delegacja złożyła wieniec.

Po przybyciu  pochodem  do Belwe­
deru oddano  w podniosłym  nastro ju  
hołd  C ieniom  W ielkiego M arszałka, 
składając na stopniach B elw ederu wie­
niec o barw ach narodow ych.

U roczystości zakończono defiladą 
przed siedzibą N aczelnego W odza, 
po czym udano  się na obiad ko leżeń­
ski do G ospody  Legionowej.

W ygłoszono szereg przem ów ień o- 
kolicznościow ych w znosząc toasty  na 
cześć Naczelnego. W odza, dosto jn ików  
państw ow ych, armii polskiej i rozw o­
ju krzepnącej w  swej potędze Rzeczy­
pospolitej.

N a odbytym  posiedzeniu Z arządu 
Zw iązku uchw alono nadać rodzicom  
chrzestnym  sztandaru  odznaki h o n o ­
rowe I Legionu Polskiego o raz  go d ­
ność członków  honorow ych okręgu 
stołecznego Zw. Legionistów  Polskich 
form acji Puław skiej.

D nia 30 października w N ieb o ro ­
wie, kolo Łowicza, odbyła się u roczy­
stość poświęcenia kapliczki-pom nika, 
w ybudow anej ku czci poległych legio­
nistów  II B rygady ppzez ludność gmi­
ny N ieborów  i Kom pina.

W  październiku 1914 r. pa tro l 2 
kom panii II ba ta lionu  Pierwszej B ry­
gady w  sile 7 ludzi, bohatersko prze­
ciwstawił się szarżującej sotni koza­
ków. Patro l miał za zadanie zbadanie 
stanu m ostu n a  Bzurze, do celu jed ­
nak nie idotarł, gdyż został zaskoczo­
ny przez M oskali. P od  osłoną ognia 
karabinow ego patro l w ycofał się, aby 
ukryć się w śród pobliskich z ab u d o ­
wań. K iedy legioniści do tarli do przy ­
drożnej kapliczki, napad! ich drugi 
konny  oddział rosyjski. I.egionistom 
zbrakło amunicji. W  krótkiej walce, 
k tórą stoczono z szarżującym i kozaka­
mi, zginęło na miejscu dw óch legio­
nistów : K arol W andzel i H enryk  Gą- 
szczecki. Pozostali, skłóci lancami, u- 
myślnie nie dając znaku1 życia, ocaleli. 
Z  pobo jow iska w róciło do m acierzy­
stego oddziału  trzech legionistów , z 
których dw óch zm arło z odniesionych 
ran. D w óch zostało  opatrzonych i u- 
kryiych przed kozakam i przez Ju lian ­
nę Sosnow ską, żonę miejscowego ro l­
nika.

W  miejscu poległych bohaterską 
śm iercią legionistów  miejscowy ko ­
mitet obyw atelski w zniósł kapliczkę- 
pom nik.

Po nabożeństw ie w kościele nic- 
borow skim , kom pania honorow a ło ­

wickiego pułku piechoty oraz pocz­
ty sztandarow e i delegacje odm aszero­
w ały do  znajdującej się w odległości 
około 3 km. kapliczki. Jest to  w łaści­
wie m iniatura kościółka, o pięknej 5>r- 
chitekturze. W ew nątrz całą ścianę zaj­
muje obraz św. Józefa, ofiarow any 
przez amb. Raczyńskiego. N a ze­
w nątrz w m urow ane zostały dwie tab ­
lice. Pierwsza zaw iera kilkadziesiąt 
nazwisk m ieszkańców gm iny N ieb o ­
rów, poległych na p o lu  chwały, druga 
wymienia uczestników  bohaterskiego 
patro lu : ś. p. H enryka Gąszczewskie- 
go oraiz K arola W andzela polegbnch 
w tym miejscu w potyczce z kozaka­
mi.

N a  mocy uchw al gmin N icboróy/ i 
Kom pina, droga, przy  której stanęła 
kapliczka, nazyw ać się będzie odtąd  
aleją Legionów  Polskich.

U roczystość rozpoczęła się dekora­
cją w im ieniu prem iera gen. Sławoj- 
Składkow skicgo krzyżam i zasługi p. 
Sosnow skiej i p. C hojeckiego, którzy  
z narażeniem  własnego życia p rzyczy­
nili się do  ukrycia przed wojskiem 
rosyjskim  rannych legionistów . D eko­
racji dokonał starosta łowicki Staszew­
ski.

N astępnie ks. kapelan Jędrysiak  po ­
święcił kapliczkę i obie tablice. Po 
kilku  przem ów ieniach, u  stopni kap li­
czki z łożone zostały liczne wieńce, po 
czym oddziały  w ojskow e, przysposo­
bienia w ojskow ego i delegacje przede­
filow ały przed p łk . K rudowskim .

Pamiątki legionowe w Karpatach Wschodnich
M ija ju ż ,b lisk o  ćwierć w iekń, kiedy 

m łodv, żołnierz, II Brv;gady  Legionów, 
zw. Żelazną B rygadą Karpacką, usta­
lał granice R zeczypospolitej na  po łu ­
dniow o-w schodnich jej krańcach.

Jesienią 1914 roku  Legiony w kracza­
ją na tery torium  obecnego woj. stani­
sławow skiego, przez bezdrożną p rze ­
łęcz R ogodze. W  n ieprzebytych b o ­
lach dzikich G organów  i C zarnohory  
w alczy żołnierz legionow y nie ty lko z 
nieprzyjacielem , ale też z, przyrodą, 
k tóra stawia p rzed nim nieprzew idzia­
ne trudności. W  ciągłej walce buduje  
drogi i  przejścia, ab y  umożliwić dal­
szym  ̂ oddziałom  przekroczenie tych 
niegościnnych gór.

S iady p o by tu  i. krw aw ych zmagań z 
nieprzyjacielem; w okolicach Rafajło- 
wej. N adw ornej, Sołotw iny, Żabiego 
w idoczne są do dziś dnia. W szędzie 
fu pełno śladów  w ojny: okopy, za­
sieki z d ru tu  kolczastego, droga Le­
gionów  na Pantyrze, wsDÓlne m ogiły 
oraz krzyż na przełęczy Legionów  na 
k tórym  w yry ty  bagnetem  wiersz n ie ­
znanego poety  najlepiej odzwiercia- 
dla ducha patriotyzm u i uczuć, jakie 
żyw iły Legiony.

„M łodzieży polska — p a trz  na ten
r i i .  k rzyż!
L egiony polskie dźw ignęły go wzwyż, 
Przechodząc góry, doliny  i zwały,
D la Ciebie Polsko i dla Twej

chw ały!”

K rzyz ten częściowo zniszczony 
znaiduje sie obecnie w M uzeum  Po- 
kuckim w  Stanisławowie. O becnie na 
ty.m miejscu w zniesiony jest krzyż że­

lazny  z tabliczką zaw ierającą ten czte- 
rowiersz.

W śród mogił na pierwsze miejsce 
w ysuwa się w spólna mogiła w M olot- 
kowie, k tóra objęła stukilkudziesięciu 
legionistów , poległych w krw awej b i­
twie.

Z  innych należy wymienić mogiły w 
Rafajlowej, Z ielonej, N adw ornej, So- 
lotwi.nie i w Żabiem .

O piekę n ad  tym i grobam i bo jow ni­
ków  o w olność spraw uje w ojew ódzki 
oddział „Pol. T-w a O pieki nad  G ro ­
bami B ohaterów  w Stanisław ow ie”, 
k tó ry  w ielką troską otacza m ogiły p o ­
ległych.

Turysta w ędrujący jesienią po G o r­
ganach lub C zarnohorze spotkać m o­
że często w tych okolicach b. legio­
nistę, k tóry  po k ilkunastu  latach przy ­
jechał w  te strony , aby od tw orzyć 
w spom nienia m inionych bojów .

W śród ludności huculskiej, k tóra 
odnosiła się życzliwie do legionistów , 
żywe są jeszcze w pamięci, w alki le­
gionowe. H uculi, służąc często jako 
przew odnicy, znaczne oddaw ali p rzy ­
długi, a naw et stw orzyli kom panię h u ­
culską. Toteż często spotkać można 
gdzieś na po łon in ie  H ucuła - legioni­
stę noszącego zaszczytne odznaczenia, 
a k tó ry  chętnie dzieli się w spom nie­
niami.

N a pam iątkę tych w alk górskich, 
stoczonych przez, żołnierza polskiego, 
oraz w celu naw iązania d o  tradycji 
w spółpracy legionisty z m ie jscow ą 'lu ­
dnością huculską, organizow any jest 
co roku  w lutym  marsz patro low y o 
charakterze sportow ym  p o d  nazwą 
„H uculskim  szlakiem II B rygady Le- 
g ionów ”.

Uroczystości w Tucholi
Pod przewodnictwem prezesa Z arzą­

du Powiatowego Federacji P. Z. O. Ó. 
w T ucholi odbyło się zebranie p rzed­
stawicieli praw ie w szystkich organiza­
cji miejscowych i naczelników  urzę­
dów, w celu ustalenia program u u ro ­
czystości 20-lecia odzyskania n iepodle­
głości, n a  które -do Tucholi przybyły 
oddziały p. w., iw. f. oraz stow arzy­
szenia ,z całego powiatu.
I" i.........i......11 n l u.... ............nim  

CBSTffJ A DUŻY wybór ostatnich 
r l l  9 t f u  mode*i L isy  sreb rn e ,a W  0 i  “ « •  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
i inne. Dział męskich futer poleca fir­
ma J u I J a  U j e j s k a ,  N ow y  
Ś w ia t 29. P P- Wojskowym specjalne 

warunki.

I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

U stalono następujący program :
W  dniu 10 b. m. zbiórka oddziałów 

o godz. 17.30 przed Pow. Komendą 
P ; W., po  czym capstrzyk. N a Ko- 
ślince pod pomnikiem Królowej K oro­
ny  Polskiej przem ówienie, aipel i odda­
nie ho łdu  poległym  oraz z ło ie n :e 
wieńca.

W  dn iu  11 listopada o godz. 9.30 
zbiórka oddziałów  i organizacji, godz.
10.15 raport na R ynku, 10.30 połowę 
nabożeństw o, defilada. G odz. 13-ta 
w spólny obiad na sali B row aru. O 
godz. 13.30 uroczyste zebranie Pow ­
stańców  i W oj. pow. tucholskiego, o- 
raz .rozpoczęcie zaw odów  strzeleckich 
o m istrzostwo pow iatu. O godzinie
19-tej uroczysta akadem ia na sali B ro­
waru.



Związeh Rezerwistów
Odezwa na dzień 11 listopada

Związek b. ochotników A. P.

N a dwudziestą rocznicę odzyskania 
N iepodległości władze naczelne Z. R. 
i R. R. w ydały następującą odezwę do 
wszystkich członków organizacji:

K o led zy!
Dwadzieścia lat mija od h istorycz­

nego m om entu, gdy  w dniu 11 listo­
pada 1918 roku wrócił z  w ięzienia w  
M agdeburgu do stolicy odradzającej 
się Polski K om endant Jó zef Piłsudski. 
20 lat upływ a od chwili, gdy w  dniu  
11 listopada 1918 r. Józef Piłsudski 
na zew  całego N arodu  w ładzę naczel­
ną w  Państwie objął i m arsz Polski 
do życia niepodległego rozpoczął. W  
dniu tym  p ęk ły  ka jdany niewoli, a 
O rzeł B ia ły  na sztandarach narodo­
wych lot do wielkości rozwinął.

Przez te 20 lat dokona ły  się w  Pol­
sce rzeczy w ielkie i nieśmiertelne. 
W ó d z stw orzył w  oparciu o naród ar­
mię polską, która granice O jczyzny  
zakreśliła bagnetem tak, ja k  tego w y ­
magały żyw o tn e  i n igdy nie przedaw ­
nione interesy Państwa, a nie tak, jak  
chciały to w idzieć obce potencje.

S tw orzyliśm y rząd, administrację i 
sady oraz cały aparat do rządzenia  
potrzebny, zapew niliśm y krajowi lad 
i bezpieczeństwo, odparliśmy krw aw o  
najazdy nieprzyjaciół, ocaliliśmy E u­
ropę i cywilizację od zalewu barba­
rzyńskiego kom unizm u; w arunki roz­
w oju życia narodowego i państw ow e­
go um ieliśm y sobie zapewnić.

P rzełom ow y czyn Józefa P iłsudskie­
go w maju 1926 r. o tw orzył przed Pol­
ską drogi rozw oju mocarstwowego. Ge­
niusz W ielkiego M arszałka w y tyczy ł 
Polsce cele i kierunki, wiodące O jczy­
znę  naszą do wielkiej przyszłości. A  
gdy  stanął przed nami rok najsm ut­
n iejszy 1935 — zgonu  Józefa Piłsud­
skiego, gdy kirem  żałoby okryła się 
cala ziemia polska, g d y  nie stało m ię­
d zy  nami żyw ego  W odza, to śm y ju ż  
jednak wiedzieli co czynić.

W  warkocie werbli żołnierskich i 
dźw iękach dzw onu  Z ygm unta  usłysza­
ła O jczyzna nasza te same ro zkazy  i 
wskazania, które żyjący  Józef Piłsud­
ski narodowi dawał.

Drogą wskazań tych idziem y po 
dzień dzisiejszy, budując w ielkość O j­
c zy zn y  tak, jak nasz W ódz nauczył 
i ja k  tego w arunki polskie wymagają.

Drogą tych  w skazań iść m usi nadal 
całe społeczeństwo polskie, jeśli chce 
Państwu wielkość, a sobie spokój, pra­
cę i sprawiedliwość społeczną zapew ­
nić. M arsz ten społeczny odbywać się 
w inien w  zgodnych  szeregach ogółu o- 
bywateli, g d yż konieczność konsolida­
cji jest najpilniejszym  nakazem  doby  
dzisiejszej w  dw udziestym  roku o d zy ­
skania niepodległości.

G dy z dum ą stw ierdzam y w zto s t 
m ocarstwowej potęgi R zeczypospolitej, 
wyrażający się ostatnio w  powrocie do 
O jczyzny  Zaolzia, w  potędze armii i 
niezależności p o lityk i polskiej, to z  
fak tów  tych  wyciągnąć m usim y nie- 
ty lko  radosne w nioski o rosnącej si­
le Polski, ale i nakaz n iezłom ny dal­
szych w ysiłków  w kierunku  pogłębie­
nia i rozszerzenia Jej W ielkości i Po­
tęgi-

K o led zy! G dy zatem  w  dniu 11 li­
stopada b. r. święcić będziem y radoś­
nie 20-tą rocznicę odrodzenia Polski— 
niech w  d uszy  naszej zrodzi się p rzy ­
sięga dalszej niezm ordowanej pracy i 
słu żby  dla wielkości Rzeczypospolitej. 
B ędziem y nadal pod rozkazam i N a ­
czelnego W odza M arszałka Edwarda 
Śm igłego-Rydza mocarstwową potęgę 
O jczyzn y  naszej budować, będziem y  
sławę Jej imienia rozszerzać i cale spo­
łeczeństw o do tej w ielkiej s łu żby  za­
prawiać. N adchodzi bowiem czas, gdy  
w spaniały naród polski —  zgodnie ze 
swym dziejow ym  posłannictwem  — 
musi Polsce przez swój żyw io łow y d y ­
namizm, zwartość i geniusz swej rasy 
— zapewnić i utrwalić miejsce W iel­
kiego M ocarstwa w tej części świata.

Skazani przez Józefa Piłsudskiego  
na W ielkość  — W ielkość tę osiągnie­
m y.

N iech ży je  R zeczypospolita  Polska 
W ielka, Potężna i Sprawiedliwa!

N iech  ży je  Pan P rezydent R zeczy ­
pospolitej Polskiej profesor dr. Igna ­
cy M ościcki!

N iech  ży je  N a cze ln y  W ó d z M ar­
szałek Edward Śm ig ły-R ydz!

W iceprezes Z arządu G łów nego Z. R. 
płk. Stefan D ąbkowski.

Przew odnicząca Rady Gł. R. R. 
Zofia Berbecka.

Sekretarz G eneralny: Jan  W alewski.

.S S śT .
ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW 

WIELKOPOLSKICH

POM NIK W SZUBIN IE

W spaniały pom nik ku czci po le­
głych pow stańców  stanął na cm enta­
rzu  katolickim w Szubinie. W ysoki na 
8 m etrów  pom nik góruje nad nagrob­
kami. B udow ą pom nika k ieruje p. 
T riebler z Bydgoszczy, znany artysta 
rzeźbiarz.

Pom nik funduje Związek Pow stań­
ców W lkp. w  Szubinie z pom ocą spo­
łeczeństwa miejscowego i okolicznego.

POŚW IĘCENIE SZ T A N D A R U  
W ŚRODZIE

Dmia 16 października b. r. odbyło 
się w Środzie poświęcenie sztandaru  
Zw. Pow stańców  W ielkop. połączone 
z koncentracją oddziałów  z pow iatu 
średzkiego, z K ostrzyna, Zaniem yśla, 
■Nekli i Pięczkowa oraz z W rześni i 
Miłosławia.

N a  uroczystości tej obecni byli p re ­
zes Zw iązku Pow stańców  gen. Raszew ­
ski, dr. Lewandowski, kom endant por. 
Tomczak,, kpt. Idaszak z Poznania.

Pochód w raz z chrzestnym i sztanda­
ru  w yruszy ł przy dźwiękach orkiestry 
do kolegiaty na nabożeństw o, gdzie 
pośw ięcenia sztandaru dokonał ks. 
prob. dr. Janicki.

N astępn ie pochód, przeszedł na N o ­
wy Rynek, gdzie zgrom adziły się w ła­
dze. G en. Raszewski wręczył sztandar 
prezesowi poiw. dr. Sikorze, tenże w rę­
czył go prezesowi oddziału p. Jankie­
wiczowi, k tóry  kolejno wręczył go ko­

m endantow i Zw iązku por. Tom czako­
wi. Po  odczytaniu ro ty  przysięgi w rę­
czono sztandar chorążem u p. Cegłow ­
skiemu.

N astępnie defiladę na Starym R yn­
ku  odebrał gen. Raszewski w  tow arzy­
stwie starosty  Karasiewicza.

Pochód skierow ał się następnie do 
Doimu Społ. na uroczyste zebranie, 
które zagaił prezes Jankiewicz. W  
przem ówieniach delegatów dano w y­
raz uznan iu  d la  pracy pow stańców  jak 
i w ogóle dla całego ruchu  pow stań­
czego oraz pracy dla dobra Rzeczy­
pospolitej Polski. Po odczytaniu aktu 
erekcyjnego i podpisaniu  go przez 
chrzestnych sztandaru  odczytano treść 
telegram ów hołdow niczych do Pana 
P rezydenta, M arszałka i ks. Prym asa.

Podczas obiadu żołnierskiego w znie­
siono kilka toastów . Po południu  od­
był się pokaz filmu, a wieczorem za­
bawa taneczna.

W SPÓŁPRACA LEGIONISTÓW  
Z PO W STAŃ C AM I

W  Bydgoszczy odbyło się 27 paź­
dziernika w  lokalu Związku Legioni­
stów zebranie koleżeńskie, na którym  
om ówiono w spółpracę legionistów z 
powstańcam i wielkopolskimi oraz gór­
nośląskimi.

W  przem ówieniach podkreślono ko­
nieczność ściślej w spółpracy w szyst­
kich organizacji niepodległościowców. 
M yśl tę gorąco poparł gen. Grzmot- 
Skotnicki, obecny na zebraniu.

OKRĘG ZIEM 
PO ŁUD N IO W O  - W SC H O D N IC H

N a podstaw ie postanow ienia głów ­
nego zarządu Zw iązku b. O chotn ików  
A . P. został stw orzony we Lwowie o- 
kręg Zw iązku, obejm ujący teren w o­
jew ództw a: lw ow skiego, stanisław ow ­
skiego i tarnopolskiego.

Celem w yboru  zarządu  okręgu od­
by ł się 16 października b. r. we Lwo­
wie zjazd  delegatów  w szystkich o d ­
działów  Zw iązku z ziem południow o- 
w schodnich.

Po nabożeństw ie w kościele O . O. 
D om inikanów , ob rady  w sali F edera­
cji p rzy  ul. C horążczyzny zagaił p. 
Targalski, wiceprezes zarządu  oddzia­
łu  lwow skiego, spraw ującego tym cza­
sow o rolę zarządu okręgu.

D o zarządu  now ego okręgu w ybra­
ni zostali: dr. Lesław W ęgrzynow ski, 
prezes, W ł. Targalski (Lw ów ), dyr. 
R om an V oit (T arnopol) i m jr. A n to ­
ni M oraw iecki (Stanisław ów ), wice­
prezesi M ieczysław  Iw anicki (Lwów), 
sekretarz, zastępca Stanisław  K w iat­
kow ski (R zeszów ), Ludwik H oszow ­
ski (Lwów), skarbnik , zastępca M arian 
D ąbrow ski (D rohobycz). C z łonko ­
wie zarządu : prof. W ładysław  Lichten- 
berg, inż. W ł. Feczko i red. Leon D a­
niluk  (Lw ów); m jr. M ichał Bleicher 
(Przem yśl), mgr. Tadeusz Pachorek 
(Stryj) i Tadeusz Pliszka (Jarosław ).

K omisja rew izyjna; A dam  Baum an, 
nacz. M K KO  i Fr. D ittrich (Lwów), 
dr. W ł. M uller (B orysław ), W łady­
sław Łoziński (M onasterzyska) i Ste­
fan M oszczak (K rasne).

Sąd okręgu p rok . dr. Józef K osiń­
ski, radca mgr. Sew eryn G utkow ski 
i dr. Jan P oratyński (Lw ów ), P iotr Ga- 
dziński (K ołom yja), por. Bolesław 
Borzemski (Podhajec) i Stanisław  
W ładyka (S try j).

N a w niosek p. Targalskiego uchw a­
lono, aby  celem uczczenia 20-lecia 
N iepodległości, ile m ożności każdy 
oddział Zw iązku ufudow ał lam powy 
aparat dla szkół na kresach, nie m ają­
cych dotychczas takich aparatów .

O D D ZIAŁ JAROSŁAW

W  Jarosław iu odby ło  się nadzw y­
czajne w alne zgrom adzenie oddziału 
Zw iązku b. O chotników  A . P. pod  
przew odnictw em  red. Leona D aniluka 
ze Lwowa, delegata zarządu okręgu. 
Zastępcą przew odniczącego by ł p. S ta­
nisław  Janczew ski, prezes Federacji T. 
Z. O. O., sekretarzow ał p. W iktor 
Strzelecki.

Spraw ozdanie z działalności zarządu 
oddziału  oraz ze zjazdu w  W ilnie z ło­
żył prezes oddziału  p. Tadeusz Pliszka, 
spraw ozdanie kasow e kasjer p. A n ton i 
M otow idło . Z ebrani uchw alili jed n o ­
głośnie podziękow anie zarządow i za 
pracę oraz udzielili absolu torium .

D o now ych w ładz oddziału  w ybrani 
zostali pp .: Tadeusz Pliszka, prezes; 
St. G abriel, I w iceprezes; St. K atan, 
II w iceprezes; W ik to r Strzelecki, se­
kretarz; Rom an T yran, zastępca se­
k retarza; A n ton i M otow id ło , skarbnik; 
A ndrzej Bugrin, zastępca skarbnika; 
W ł. D ulem ba; W alen ty  M aczuga; Jan  
Pusztok, członkow ie zarządu.

W  skład kom isji rew izyjnej weszli: 
Fr. Kopeć, przew odniczący; Jan  K a­
nia i M ichał Just, członkow ie; W ła­
dysław  Sykała i W alen ty  Cieliczka, 
zastępcy.

D o sądu koleżeńskiego zostali w y­
brani pp.: St. Janczew ski, p rzew odni­
czący; Józef M aciałek i Kazimierz 
Frankow ski, członkowie.

OD D ZIAŁ IW ONICZ

N a w alnym zebraniu  oddziału  Z w ią­
zku b. O chotników  A rm ii Polskiej w 
Iwoniczu, odbytym  w dniu 2 paździer­
nika b. r. w ybrany  został now y za­
rząd w skład którego weszli: prezes 
dr. A leksiewicz Józef, urzędujący w 
Iw oniczu, wiceprezes prof. Pelczarski 
W ojciech, u rzędujący w K rośnie, se­
kretarz W arski, skarbnik  N acz Paweł, 
członkow ie zarządu: T rzyna i Zajdel. 
W  skład komisji rew izyjnej w ybrano 
M cdrzynka Rajchla i N ow aka.
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Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia 
S Z A C H  — Warszawa



Z w y c i ę s t w o  m y ś l i  p a ń s t w o w e j

O S T A T N I A K O R D  L IG I

O statnim  meczem ligowym  było  p o ­
w tórzone spotkanie C racovii z P o lo ­
nią na skutek uniew ażnienia poprzed­
niego meczu. P ełny sukces odniosła 
Polonia, zwyciężając zeszłorocznego 
m istrza Ligi Cracovię 2:0: i aw ansu­
jąc na czwarte miejsce.

Przed tym  jeszcze — dn. 30. X. od ­
by ły  się spotkania ligowe. A K S — 
W arszaw ianka 3:0, Ruch — Polonia 
3:2, W arta — C rocovia 7:1!, Pogoń — 
W K S Śmigły 3:2 i W isła -— ŁKS 7:3.

Tak więc ostateczna tabela rozgry­
wek ligowych na r. b. przedstaw ia się 
następująco:

1) Ruch 18 gier, 27:9 ipkt., 57:35 st. 
br., 2) W arta 18 gier, 21:15 pkt., 58:38 
st. br., 3) W isła 18 gier, 20:16 pkt., 
41:36 st. br., 4) P o lon ia  18 gier 19:17 
pkt., 40:3i8 st. br., 5) Pogoń 18 gier, 
19:17 pkt., 23:26 st. br., 6) A KS 18 
gier, 18:18 pkt., 42:30 st. br., 7) 'Cra- 
covia 18 gier, 18:18 pkt., 37:42 st. br.,
8) W arszaw ianka 18 gier, 15:21 pkt., 
34:47 st. br., 9) ŁKS 18 gier, 12:24 pkt., 
25:45 st. br., 10) Śmigły 18 gier, 11:25 
pkt., 29:50 st. br.

Ruch izdobył mistrzostwo Polski po 
raz piąty.

M istrzostw a Polski -dotachczas z d o ­
byli:

W  1921 r. — C racovia, w latach od 
1922 do 1926 r. mistrzem była Pogoń, 
w r. 1927 i 1928 -  W isła, 1929 r. -  
W arta, 1930 r. — C racovia, 1931 r. — 
G arbarn ia , 1932 r . — C racovia , od 
1933 r. do 1936 r. — mistrzem Polski 
byl Ruch. W  r. ub. m istrzostw o zdo- 
byal Cracovia.

— N a boisku G edanii rozegrany zo ­
stał w  G dańsku  mecz piłkarski o mi­
strzostw o okręgu G dańska i Prus 
W schodnich m iędzy G edanią i w oj­
skow ym  klubem  niemieckim |Von D er 
G oltz z Tylży.

Zw yciężyła drużyna Gedanii. 4:2 
(2 :2).

Dzięki zwycięstwu tem u Polacy 
zdoby li m istrzostwo G dańska.

— W  K atow iach rozegrany został re­
w anżow y mecz piłkarski Śląsk G órny
— Śląsk Z aolzański, w którym  druży­
na Śląska G órnego zwyciężyła w w y­
sokim  stosunku 6:1 (4:0).

Lwowska Pogoń obchodziła u roczy­
ście jubileusz 35-lecia istnienia. W  
ram ach uroczystości odby ło  się p rze ­
m ianow anie boiska Pogoni na park 
sportow y im. M arszałka Śmigłego- 
Rydza.

B IL A N S L EK K O A TLETY C ZN Y

W  roku  bieżącym  popraw iono  nastę­
pujące rekordy  Polski:

K onkurencje kobiecie: 80 m, 100 yar 
dów, -skok w dal z miejsca i skok w 
dal z rozbiegu — W alasiewi-czówna — 
8.6 sek., 10.4 se., 2-60.5 cm, i 604 cm., 
kula — W ajsów na 12.24, Fla-kowiczów 
n a  13.01 i 13.21, dysk oburącz — Cej- 
zikow a 71.01, sztafeta 4 na. 100 i 4 na 
200 m. — reprezentacja 48.2 i 1:44.1, 
sztafeta 60 — 80 — 100 — 200 m. — 
reprezentacja 53.6 i 53, rekord  k lu b o ­
wy Stadion 60.4 sztafeta 100 — 100
— 200 — 800 m. — Stadion 3:31.8, 
pięciobój — Walasiewi-czówna 341 i 
369 pk t.

K onkurencje męskie: 100 m —• Z a­
słona 10.6 (trzykrotnie), 200 m —- Z a ­
słona 22 (w yrów nanie rekordu), 110 
m pło tk i — Schm idt 15.3 i 15.1, Suli­
kow ski 15.3 i 15.2, Idaspel 14.9 (n ie ­
praw idłow e plotki), 4 na 10Ó m — re­
prezentacja 42.42 i 41.9,4 na 400 m — 
A ZS W arsz. 3:25.8. 100 — 200 — 400
— 800 m. — O rlęta 3:23.8 100 — 200
— 300 — 400 m. — reprezentacja 
1:56.3, dysk  — Fiedor.uk 46.64 i 46.98, 
dysk  oburącz — G burczyk 112.97, młot
— W ęglarczyk 47.75, 48.2, 48.60, 48.93, 
49.50, 50.48 i 50.58, dziesięci-obój G ie­
ru tto  7.006 pkt.

O gółem  popraw iono  27 rekordów  
męskich i 16 rekordów  kobiecy-ch.

Przeprow adzone ub . niedzieli w 
całej Polsce w ybory do Sejmu -przy­
niosły zwycięstwo myśli państwow ej 
— mimo bow iem  zbojkotow ania w y ­
borów  przez stronnictw a opozycyjne 
endeków , ludow ców  i socjalistów  do 
urny w yborczej zgłosiło się przeszło 
67 procent obyw ateli, upraw nionych 
do glosow ania.

Ta bardzo  duża stosunkow o frek­
wencja specjalnie uw ypukla się w ze­
stawieniu z w yboram i sejmowymi w 
latach u-biegłych. G łosow ało m ianow i­
cie :

w r. 1922 — 67.9%
„ 192-8 — 78.5%
„ ‘1930 -  74.8%
„ -19-35 — 45.9%

Przy trzech pierwszych w yborach 
b rała  udział także opozycja , dlatego 
tak  w ysoki by l p rocent głosow ania. 
D la obecnych w arunków  m iarodajne 
jest zestawienie z ostatnim i w yboram i 
w roku  1935-tym, k iedy to  opozycja 
rów nież w strzym ała się o d  głosow ania 
i p rocent glosujących spadł do 45.9.

O tóż  w porów naniu  z rokiem  1935 
w zrost obecnej frekw encji wynosi 
2L1'%,

Z  zestawienia z w yboram i, przy 
których opozycja głosowała, wynika 
rów nież, że w tym roku  zdołała prze­
konać zaledwie około- lii proc. w y­
borców , k tó rzy  nie. stawili się do- g ło­
sow ania w ub . niedzielę.

Skoro bowiem najw iększy procent 
głosujących wc w szystkich dotychcza­
sow ych w yborach w ynosi 78,5 proc. 
(w r. 1928), to  w olno przyjąć, że jest 
to najw yższy procent ludzi czynnie 
interesujących się w yboram i w P o l­
sce. Jeżeli więc ub. niedzieli głosow a­
ło 67 proc., to  znaczy, że z ludzi 
aktyw nych norm alnie w w yborach 
ty lko  około 1-1 proc. pozostało przy 
opozycji.

Zestaw ienie to św iadczy o druzgo­
cącej klęsce opozycji, jakiej doznała 
ona w dniu w yborów .

*

Jeśli idzie o manda-ty dla Śląska 
Z aolzańskiego w nowy-rm Sejmie, to 
będą  one przyznane i uzyskane w 
term inie nieco późniejszym , sprawa 
ta bowiem w ym aga rozszerzenia ob o ­
w iązującej ordynacji w yborczej o 
now e okręgi.

W  tym  też celu zaraz po- otwarciu

Sejmu- zostanie zgłoszony odpow ied­
ni p ro jek t now eli do tej ustaw y, u- 
stalający liczbę okręgów  i m anda­

tów  ze Śląska Zaolzańskie-go i  dopie­
ro po uchw aleniu tej now eli rozp isa­
ne będą  w ybory  uzupełniające.

N ajp raw dopodobn ie j Śląsk Z ao lzań ' 
ski analogicznie do innych tery toriów  
stanowić będzie ty lko okręg w ybor­
czy z dw om a m andatam i poselskimi.

*

D o now ego Sejmu w ybranych zo ­
stało 208 posłów , w tym jedna kobie­
ta (p. K udelska).

Pod względem narodow ościow ym  
w ybrano:

1-82 Polaków
15 U kraińców  z M ałopolski Wsch. 
5 U kraińców  z W ołynia 
5 Ż ydów  
1 R osjanina

Spośród 182 posłów  - Polaków  — 
161 należy do O bozu Zjednoczenia 
N arodow ego.

D o now ego Sejmu weszło- z daw ne­
go parlam entu 47. posłów  i 5 senato­
rów.

-Nowy Sejm w edług poszczególnych 
zaw odów  przedstaw ia się następująco:

M inistrów  4, rolników  i ziem ian 71, 
adw okatów  20, notariuszów  3, sę­
dzia 1. inżynierów  8, agronom  1, 
technik il, m ierniczy 1, lekarzy  2, p ro ­
fesorów  wyżs-zych uczelni 3, -dyrekto­
rów  gim nazjów  ,2, dy rek tor szkoły 
rolniczej 1, inspektor szkolny- 1, nau ­
czycieli 9, urzędników  pryw atnych 21, 
u rzędników  państw ow ych 8, pracow ­
ników  sam orządow ych 3, księży 6, 
w ojskow ych 8, prezydentów  miast 4, 
burm istrzów  3, inspektor straży  p o ­
żarnych 1, dy rek torów  K. K. O. 4, 
dziennikarzy 5, (z tej liczby 3- U kraiń ­
ców ), w ydaw ca -1, przem ysłow ców  4, 
kupców  3, spółdzielca 1, handlow iec 
1, rzem ieślników  2, prezes Izby 
Rzemieślniczej 1, ro-botników 3, gór­
nik il i drogerzysta 1.

D Y W E R S JA  O P O Z Y C JI

— W  przededniu  w yborów  zdem a­
skow ano w Poznaniu  akcję dyw ersyj­
ną, p row adzoną przez S tronnictw o 
Na-rodowe, przyczem  około 100 człon­
ków  bojów ki endeckiej zostało are­
sztow anych.

W  nocy z soboty  na niedzielę o d ­
dział policji obsadził dom  przy ul. 
św. M arcina 65, gdzie mieszczą się 
lokale Stronnictw a N arodow ego. W  
lokalach tych zabarykadow ała się b o ­
jów ka w sile około 100 ludzi-. Poli­
cja zm uszona by ła  w yłam ać drzw i i 
usuw ać barykady . W  międzyczasie 
bo jów karze usiłow ali spalić nakład  
nielegalnej u lo tk i i inną b ibu łę  p ro ­

pagandow ą. W szystkich aresztow ano. 
W  ręce policji w padły  kastety, łom y 
żelazne, pałk i gumowe, autom atycz­
ne straszaki, w y trychy  oraz duże p il­
niki. P rzy  ich pom ocy m iano n apa­
dać na lokalne w yborcze, rozb ijać  u r­
ny  i odstraszać obyw ateli od gloso­
w ania.

— Prezes S tronnictw a N arodow ego 
adw. K ow alski z Łodzi został pociąg­
n ięty  do- odpow iedzialności sądowej 
za publiczne naw oływ anie do b o jk o ­
tu  wybo-rów sejm ow ych.

— Sąd w K olbuszow ej skazał na 2 
miesiące aresztu prezesa pow iatow e­
go zarządu  Stronnictw a Ludowego 
O lszow skiego, a na 6 tygodni aresztu 
prezesa „W ici” W ięcka za tę sa-mą 
akcję dyw ersyjną.

ZAKŁADY 
OSTROWIECKIE

Zarząd: W A R S Z A W A ,  P l a c  N a p o l e o n a  9 ,  ł e l .  5 5 9 - 8 0

Adres telegraficzny: „ O S T R O W A G O N "  — W a rs z a w a

...................................................................... .

Zakres  wytwórczości Z a k ła d ó w  Ostrow ieckich

Dział hutniczy 
Dział odlewniczy 
Rurownia

Części wagonowe 
i parowozowe 
Wagony 
Lokomotywy

Motory spalinowe 
systemu Diesla
Sprężarki 
Kotły parowe 
Zbiorniki 

Urządzenia 
hydrauliczne 
Stacje benzynowe 

Konstrukcje 
stalowe (żelazne)

Profile okienne Z. O.

Urządzenia 
transportowe 
i przeładunkowe

Urządzenia portowe 
i okrętowe

Urządzenia kopalniane

Kolejowe urządzenia 
sygnałowe 
i zabezpieczające

Maszyny drogowe

Żóraw ie portowe

Części samochodowe 
Elektrody własnego 
patentu „JOTEM”

Roboty spawalnicze 
Dział śrub i nitów

Kompletne urządzenia 
przemysłowe

•"lilii .

Oferty i porady inżynierów specjalistów bezpłatnie



Nowi posłowie do Sejmu
OKRĘG 1 -  W A RSZAW A  

Orlański W ładysław, adw okat. 
Sokołowski Marian, adw okat, peow iak, 

ochotnik.
OKRĘG 2 -  W A RSZAW A  

Seidemann Salomon, adw okat. 
Trockenheim Jankiel.

OKRĘG 3 — W ARSZAW A  
Dąbrowski Stanisław, urzędnik. 
Machlejd Jerzy, dyrek tor zakł. ogrod­

niczego1, ochotnik.

OKRĘG 4 -  W A RSZAW A  
Gebethner Jan, w ydawca, w ojna b o l­

szewicka.
Kudelska Stefania, urzędniczka, strzel- 

czyni z roku  1913, K urierka zafron- 
tow a O ddziału  W yw iadow czego I 
B rygady, peow iaczka.

OKRĘG 5 -  W A RSZAW A  
Makowski Wacław, p rofeso r U . J. P., 

b. w icemarszałek Sejmu.
Szczepański W łodzimierz, adw okat, b. 

poseł, peow iak, ochotnik, pow staniec
OKRĘG 6 — W ARSZAW A -PRA G A  
Ks. Padacz W ładysław, rek to r sem ina­

rium  duch., ochotnik.
Jurkowski Eugeniusz, urzędnik , p eo ­

wiak, w ięzień H avelbergu , partyzant 
z r. 1920, pow staniec Śląski.

OKRĘG 7 -  W ARSZAW A-POW IAT  
Żenczykowski Tadeusz, urzędnik  pań ­

stwow y, szef p ropagandy  O ZN ., ofi­
cer rez.

Sosiński W ojciech, in struk to r ośw iato­
w y, b. poseł, legionista, peow iak.

OKRĘG 8 -  PUŁTUSK  
N odzykow ski Józef, d robny  ro lnik. 
Kamiński Feliks, drobny  rolnik.

OKRĘG 9 -  M ŁAW A  
Ks. Grochowski Włodzimierz. 
Chrzanowski Henryk, rolnik.

OKRĘG 10 -  SIERPC 
Czerwiński Antoni, ro lnik.
Dorewicz Tadeusz, rolnik.

OKRĘG 11 -  WŁOCŁAWEK  
Święcicki Kazimierz, rolnik.
Filipowicz Eugeniusz, burm istrz Kutna.

OKRĘG 12 -  PŁOCK 
W odziński Michał, rolnik.
Florczak Feliks, rolnik.

OKRĘG 13 -  ŁOWICZ 
Kobosko Józef, lekarz.
Czarnecki Jan, rolnik.

OKRĘG 14 -  SKIERNIEWICE 
Filipski Franciszek, burm istrz. 
Gutowski Stanisław, rolnik.

OKRĘG 15 -  ŁÓDŹ  
Mincberg Jakób.
Ks. Szymanowski Antoni.

OKRĘG 16 -  ŁÓDZ  
W adowski Marian, urzędnik  państw ., 

legionista, peow iak, prezes O kręgu 
Łódzkiego PO W .

Milewski Józef, urzędnik.

OKRĘG 17 -  ŁÓDŹ  
W ym ysłowski Michał, robotn ik . 
Dutkiewicz Edward, nauczyciel.

OKRĘG 18 -  ŁÓDŹ-POW IAT  
Cieplak Marian, dyrek tor gim nazjum . 
Lepecki Zbigniew, urzędnik.

OKRĘG 19 -  KOŁO 
Zielaskiewicz Leopold, ro lnik.
Tylman Franciszek, rolnik.

OKRĘG 20 -  KALISZ  
Sławoj-Składkowski Feliks, generał, 

prem ier, legionista.
Karśnicki Feliks, ziemianin.

OKRĘG 21 -  SIERADZ  
Bartczak Franciszek, ro lnik.
Leopold Stanisław, inż. agronom .

OKRĘG 22 -  PIOTRKÓW  
Piotrowski Jan, ro ln ik .
Czech Józef, ro lnik.

OKRĘG 23 — RADOM SKO  
Zarzycki W łodzimierz, ro lnik. 
Pleszyński Ludwik, ro lnik.

OKRĘG 24 -  KIELCE 
W enda Zygmunt, pułkow nik  w st. sp., 

szef sztabu  O ZN ., legionista. 
Ostachowski Jan, kpt. w  st. sp.

OKRĘG 25 -  CZĘSTOCHOW A  
Plebanek Józef, woj. insp. straży poż. 
Bardziński Adam, ro lnik.

OKRĘG 26 -  ZAWIERCIE  
N ow ak Tadeusz, ro lnik.

Sowiński Zygmunt, przem ysłow iec, o- 
b rońca Lwowa.

OKRĘG 27 -  SOSNOW IEC  
Nowara Zygmunt, urzędnik.
D rożdż Franciszek, rolnik.

OKRĘG 28 -  JĘDRZEJÓW  
Sobczyk Piotr, ro lnik.
Kruk Józef, sekr. w ydz. pow.

OKRĘG 29 -  SANDOM IERZ  
W ójcik Jan, urzędnik.
Krawczyński Stanisław, lekarz, b. po ­

seł, peow iak, inw alida.
OKRĘG 30 -  OPATÓW  

W róbel Paweł ro lnik.
D ługosz Wacław, rolnik, b . poseł, peo ­

wiak.
OKRĘG 31 -  KOŃSKIE  

Browiński Michał, adw okat. 
Grzybkowski Aleksander, ro lnik.

OKRĘG 32 -  RADO M  
Pikulski Jerzy, ro lnik.
Kwapisiewicz Marian, notariusz.

OKRĘG 33 -  LUBLIN  
Mazurkiewicz Józef, adw okat.
Koter Andrzej, rolnik, peow iak.

OKRĘG 34 -  PUŁAW Y  
Bijasiewicz Robert, burm istrz m. Jan o ­

wa, peow iak.
Jędrzejek Jan, rolnik.

OKRĘG 35 -  ZAM OŚĆ  
W nuk Bolesław, rolnik, wójt, peow iak. 
Kondysar Ferdynand, ro ln ik , emeryt, 

nauczyciel, legionista, b. poseł.

OKRĘG 36 -  CHEŁM  
Lechnicki Tadeusz, ro ln ik , b . wicemi­

nister, ppłk . rez.
H ołysz Jozef, ro ln ik , w ójt.

OKRĘG 37 -  BIA ŁA  PODL. 
Deryng Antoni, profesor uniw ersytetu. 
Pyszko Szymon, rolnik.

OKRĘG 38 -  ŁUKÓW  
Stoch Franciszek, adw okat.
Górski W ładysław, rolnik, wójt.

OKRĘG 39 — SIEDLCE  
Frąckiewicz Józef, ro lnik, legionista, 

peow iak, ochotnik.
Szumowski Piotr spółdzielca, peow iak.

O K R ĘG  40 — B IA ŁY STO K  
A ntonow icz W itold , dy rek tor gim na­

zjum.
Lipski Roman, rolnik.

OKRĘG 41 -  OSTRÓW -M AZOW . 
Erdman A lfons, ro ln ik .
M ystkowski Stanisław, ro lnik.

OKRĘG 42 -  ŁOMŻA  
D obkow ski Józef, nauczyciel gim na­

zjum .
Slieszyński Stanisław, rolnik.

OKRĘG 43 -  SUW AŁKI 
Ryszka Józef, ro lnik.
Pankiewicz Michał, urzędnik.

OKRĘG 44 -  G R O D N O  
Krzywiec Michał, ro lnik.
Budzanowski Teofil, in struk to r ro lny.

OKRĘG 45 — W ILNO  
Szumański W ładysław, kupiec. 
Baroński W ładysław, dyr. izby  Przem. 

H and l.
OKRĘG 46 -  W ILNO  

Żeligowski Lucjan, ro lnik, generał b ro ­
n i s. s.

Skwarczyński Stanisław, generał, szef 
O Z N ., legionista.

OKRĘG 47 -  WILN O-PO WI AT  
Kościałkowski Marian, minister, ppłk. 

rez., prezes Z w iązku Peow iaków  i 
Z w iązku Rezerwistów.

Szejko Jan, rolnik.

OKRĘG 48 -  GŁĘBOKIE  
W ysłouch Bernard, dyrek tor szkoły 

rolniczej.
Pimonow Borys, ro lnik.

OKRĘG 49 -  O SZ M IA N A  
Kenc Benedykt, urzędnik .
Zukiel A lfons, agronom .

OKRĘG 50 -  LID A  
Brylski Lucjan, nauczyciel, pow staniec 

śląski, w ojna bolszewicka.
Szwed Stanisław, dyrek tor K. K. O., 

kam pania bolszewicka kp t, rez.

OKRĘG 51 — NOW O G RÓ DEK  
Trzeciak Jan, ro ln ik , ochotnik. 
Sarnecki A dolf, urzędnik .

OKRĘG 52 -  BARANOW ICZE  
Krupski Czesław, ziem ianin. 
Szymanowski Genadiusz, handlow iec.

O K R ĘG  53 -  B RZEŚĆ n /B . 
Trębicki H enryk , dyrek tor K. K. O., 

peow iak, obrońca Lwowa.
K olbusz Franciszek, p rezyden t miasta, 

legionista, peow iak, pow staniec ślą­
ski kp t. rez.

O K R ĘG  54 -  K O W EL 
Klim czuk M aksym ilian, ro lnik, ranny  

pod  Kaniowem, niew ola niem iecka. 
M ilewski A lfred , ro lnik, pow staniec 

w ielkopolski, prezes Federacji Po­
w iatow ej i ZO R .

O K R Ę G  55 -  P IŃ SK  
Szczyt-Niem irow icz K rzysztof, zie­

mianin, w ojna bolszewicka. 
A ugustyn iak  M ieczysław, ro ln ik , legio- 

nista-kadrow iak, peow iak.

O K R Ę G  56 ŁU C K  
Chm ieliński Stanisław , naczelnik w y­

działu P. B. R.
Skrypnyk Stefan, b. poseł (U kr.).

O K R ĘG  57 — KOW EL 
K arlikow ski W alenty, rolnik. 
O nufrejczyk W łodzim ierz, urz., sam o­

rządow y, (U kr.).
O K R Ę G  58 -  SA R N Y  

Szyszko-Bohusz A do lf, ziem ianin. 
O grodnik  A leksander, technik bud., 

(U k r .) .
O K R Ę G  59 -  R Ó W N E  

Jankow ski Bolesław , nauczyciel.
B ura  N ikita, ro lnik, b. poseł (U kr.).

O K R Ę G  60 - -  K RZ E M IE N IE C  
W nęk Stanisław, rolnik.
K osidło W łodzim ierz (Lrkr.).

O K R Ę G  6 . -  T A R N O P O L  
Ż yborsk i W itold , ro lnik, legionista.

kp t. p ilo t rez.
B oluch W asyl ro ln ik  (U kr.).

O K R ĘG  62 -  Z Ł O C Z Ó W  
O stafin  Józef, p rofesor szkoły ro ln i­

czej, legionista, peow iak, w ojna 
światowa, członek zarządu gl. Zw. 
Inw alidów  woj., b. poseł.

B ilak Stefan, adw okat (U kr.).

O K R ĘG  63 -  B R Z E Ż A N Y  
Stahl Zdzisław , redaktor, obrońca 

Lwowa, oficer rez.
W elykanow icz D m ytro , nauczyciel, 

(rus.).
O K R Ę G  64 -  B U C Z A C Z  

Sow a Józef, rolnik.
Celewicz W łodzim ierz dziennikarz, 

(U k r .) .

O K R ĘG  65 -  C ZO R TK Ó W  
Paw łow ski Jan , w iceprezydent miasta, 

w ojna bolszewicka, kp t. rez.
B aran Stefan, adw okat (U kr.).

O K R ĘG  66 -  ST A N ISŁ A W Ó W  
Świątnicki M ichał, w icedyrektor KKO. 
W olański Iw an, adw okat (U kr.).

O K R ĘG  67 -  K O Ł O M Y JA  
Sanojca Józef, p rezydent m. K ołom yi. 
H ankiew icz G rzegorz, adw okat (U kr.) .

O K R Ę G  68 -  K A ŁU SZ 
M atraś Zdzisław , urzędnik.
Pełeński Z enobiusz, (U kr.).

O K R Ę G  69 -  STRYJ 
K rzysztoń W ilhelm , obyw atel.
Łysiak Paw eł, adw okat (U kr.).

O K R Ę G  70 — L W Ó W  
Som m erstein Emil, adw okat.
Jaw orski Franciszek, urzędnik.

O K R Ę G  71 -  LW Ó W  
O strow ski Stanisław , prezydent miasta. 
R udnicki R om an, urzędnik .

O K R ĘG  72 -  L W Ó W -PO W IA T  
W agner Edw in, legionista, inw alida, 

prezes Zw. Inw alidów  W ojennych i 
Zw. O ciem niałych Ż ołnierzy , w ice­
prezes Z arządu  G łów nego Federacji 

M udryj W asyl, dziennikarz (U kr.).

O K R Ę G  73 — SO K A L 
G órski Franciszek, notariusz.
Perfecki Rom an, adw okat, (U kr.).

O K R Ę G  74 -  PRZEM YŚL
Ostaszewski R om an, dziennikarz. 
N aw rocki Stefan, adw okat (U kr.).

O K R Ę G  75 -  D R O H O B Y C Z  
W yszyński M ieczysław, dyrektor. 
W itwicki Stefan, adw okat (U k r .) .

O K R Ę G  76 -  SA M B O R  
E kiert E dw ard, prof. gimnazjum. 
T arnow ski H ilary , ro ln ik  (U kr.).

O K R Ę G  77 -  SA N O K  
C zadek Zygm unt, pu łkow nik  armii 

czynnej, legionista.
C zarnek M arcin, sędzia.

O K R Ę G  78 -  R ZESZÓ W  
W aw rzykow icz A ntoni, m ierniczy. 
D obrow olsk i Adam .

O K R Ę G  79 -  Ł A Ń C U T  
B artoszyk Tom asz, rolnik.
P ieniążek Jan , ro lnik.

O K R Ę G  80 -  K R A K Ó W  
Jahoda-Ź ółtow ski R obert in tro liga­

tor, prezes Izby Rzem. b. poseł. 
S tarzewski Maciej, p rofesor uniw ., le­

gionista.
O K R Ę G  81 -  K R A K Ó W  

Schw arzbart Izak, adw okat.
Skotnicki A dam , urzędnik  pryw atny.

O K R ĘG  82 -  K R A K Ó W -PO W IA T  
G dula  Tadeusz, burm istrz, b . poseł, o- 

ficer rez., prezes Pow iatow ej Fede- 
Raczkowski Ludw ik, dziennikarz.

O K R Ę G  83 -  B O C H N IA  
Ks. Sandecki Tomasz.
Potoczek P io tr, ro lnik.

O K R ĘG  84 -  T A R N Ó W  
Ks. Lubelski Józef.
H upsch Stanisław, inżynier.

O K R Ę G  85 -  JA SŁO  
Jedynak  Jan , inżynier.
P ikusa Bolesław, ppulkow nik  armii 

czynnej, legionista.
O K R Ę G  86 -  N O W Y  SĄ C Z 

Lgocki Stefan, ro ln ik .
B odziony Jakub , nauczyciel.

O K R ĘG  87 -  W A D O W IC E  
D óllinger Zygm unt, inspektor ministe­

rialny.
Putek  Józef, adw okat.

O K R Ę G  88 -  K A T O W IC E  
K w iatkow ski Eugeniusz w iceprem ier, 

legionista, ppor. rez.
R ostek A ntoni, notariusz.
O K R ĘG  89 -  K A T O W 1C E -PO W IA T  
Łyszczak P iotr, m istrz krawiecki. 
D ługiew icz Franciszek, drogerzysta.
O K R Ę G  90 — ŚW IĘ T O C H Ł O W IC E  
Pietrzak Jan , urzędnik.
B artuś T eodor, adw okat.

O K R ĘG  91 -  R Y B N IK
Pisarek Józef, ro lnik.
Tom as Em anuel, cieśla.

O K R ĘG  92 -  BIELSK O  ŚLĄSKIE 
W ieczorkiew icz A ntoni, rolnik. 
M achalica A lo jzy , inż. rolnik.

O K R Ę G  93 -  P O Z N A N  
G łow acki Józef, księgowy, kp t. rez., 

prezes Federacji G rodzkiej.
Jóźw iak Stanisław , kupiec.

O K R ĘG  94 -  P O Z N A N  
Sikorski B runon , kupiec, 
dr. Surzyński Leon, lekarz.

O K R ĘG  95 -  P O Z N A N -P O W IA T  
Zim ny G rzegorz, u rzędnik  P.K.P. 
W ydra  W ojciech, nauczyciel.

O K R Ę G  96 -  LESZN O  
W róblewski* Czesław , ro lnik. 
Jakubow icz Józef, górnik.

O K R ĘG  97 — O ST R Ó W  W LKP. 
Szym ański Franciszek, urzędn . pryw . 
U lrych  Juliusz, m inister kom unikacji, 

p łk. dypl., kom endant naczelny 
Zw iązku Legionistów  Polskich.

O K R Ę G  98 -  G N IE Z N O  
R atajczyk Stanisław , u rzędnik  pryw . 
B artsch M aksym ilian, ro lnik.

O K R Ę G  99 — IN O W R O C Ł A W  
K onieczny W ładysław , sekretarz ZZP. 
W ichliński Jan , ro lnik.

O K R ĘG  100 -  B Y D G O SZ C Z
D udzińsk i Juliusz, ro lnik.
D ziekoński W łodzim ierz, inż. kol.

O K R Ę G  101 — T O R U Ń
Trzej pierw si kandydaci: adw. T o­

maszewski, ro ln ik  Klimek i prezes Z. 
K. P. Jab łońsk i uzyskali praw ie rów ne 
ilości głosów, około 31.000 każdy.

W obec tego okręgow a kom isja w y­
borcza spraw ę przydziału  m andatów  
poselskich m usi rozstrzygnąć na  p o d ­
stawie ściślejszego obliczenia głosów.

O K R Ę G  102 -  G R U D Z IĄ D Z  
K renglew ski Jan , sekretarz Z jedn.

Z aw ód. Boisk.
M alinow ski M ieczysław, ro lnik.

O K R ĘG  103 -  C H O JN IC E  
Ks. H offm an Stanisław.
M arcinkow ski Franciszek, rolnik.

O K R ĘG  104 -  G D Y N IA  
Janicki Bolesław , urzędnik .
G ro th  A nton i, ro lnik.



P r o p a g a n d a  w i a r y  w J u t r o
(Z przemówienia Prezesa P. K. 0. dr. Henryka Grubera na „Dzień Oszczędności")

G dy zestawiam y za ostatnie la ta  b i­
lans w ysiłków , dokonanych  przez P o l­
skę, w idzim y, jak  konsekw entnie N a- 
ló d  i Państw o idzie nap rzód . Z  każ­
dym  rokiem  zespalają się te  wysiłki 
coraz m ocniej, coraz bardziej p o d ­
nosi się zaradność, coraz silniej tęże­
je siła gospodarcza. W idzim y na 
przykładach, że tym  silniejsze staje 
się Państw o i sam odzielniejsze w 
swych poczynaniach, im więcej ma 
m yślących i pracujących obyw ateli — 
i dlatego podnosim y wiarę i ufność 
w pow odzenie podjętych prac — 
wzmacniamy naszą zdolność do dal­
szych osiągnięć i idziem y po  drodze 
najlepszego rozw oju.

Ten stan  rzeczy trzeba mieć na u- 
w adze, gdy się przygotow uje dalsze 
ro b o ty  w dziedzinie b u dow y  polskie­
go m ajątku narodow ego i podnosze­
nia polskiej gospodarki. Patrzm y na 
rzeczywistość nie ty lko  siłą naszego 
optym izm , lecz pozw ólm y, aby 
„m ędrca szkiełko i ok o ” przeciw sta­
w iło ją  długow iecznej niem ocy, k tóra  
tak  często paraliżow ała najp iękn iej­
sze i najpotrzebniejsze p lany. I cóż z 
tego porów nania w ypadn ie?

Pokaże się, że gospodarka polska, 
k tó ra  dawniej złym  świeciła p rzykła­
dem, k tóra staw ała się przysłow io­
wą, dziś, po latach dośw iadczeń, m o­
że n iejednym  posłużyć na w zór. P ra­
cując nad  now ą i zasobną Polską, 

odzyskujem y w naszych poczyna­
niach siłę i prężność. Idziem y sam o­
dzielnie, założenia program ow e p o l­
skiej gospodark i nie pochodzą już 
od  im pulsów  zagranicznych, nie dzia­
łają w  orbitach  zew nętrznych, lecz 
k ieru ją  się jedynie i niezm iennie za­
sadą ob ro n y  interesów  polskich i b u ­
dow ą kapitałów  w yłącznie polskich. 
Rozum iejąc konieczność w spółżycia z 
innym i narodam i, tw orzym y po le  dla 
polskiego rynku  przem ysłow ego, h an ­
dlow ego i górującego nad  tym  w szy­
stkim  — polskiego rynku  pracy — by  

na zasadzie rów ni z -równymi ko n ­
tynuow ać w spółpracę z rynkam i za­
granicznym i.

B yw ały jednak  sytuacje, w których  
w idzieliśm y Inieuzasa-dnioną płochli- 
w ość i to- płochliw ość wzm acnianą 
p lo tką, na której żerow ała spekula­
cja. O statn i nacisk na instytucje o- 
szczędnościow e by ł tego w idocznym  
dow odem . C hoć niejednokro tn ie  in ­
stytucje te m iały ju ż  podobne okazje, 
m usiały one ponow nie zdaw ać egza­
min ze swej spraw ności i o strożno­
ści w gospodarow aniu  pow ierzony­
mi im  kapitałam i i jeszcze raz w yka­
zały, że są finansow o silne i o d p o ­
w iedzialne. Racja jest zawsze po stro ­
nie tych, k tó rzy  u fa ją  w siłę i powagę 
urządzeń  w Państw ie i zachow ują po- 
stawęi pełną godności i spokoju .

Z dając  sobie spraw ę z konieczno­
ści w pajania w um ysły obyw ateli p o ­
czucia „dnia ju trzejszego”, w szyst­
kie cyw ilizowane n arody  p rzy jęły  ja ­
ko naczelne hasło , iż należy dążyć 
do spoko ju  i w zajem nego zaufania 
i że na tym  gruncie budow ać należy 
rynek  pracy i kapitałów . N ie ty lko 
u  nas, lecz w szędzie u trw ala  się p rze­
konanie, że nie eksperym enty i nie 
cuda, lecz prosta, niew ątpliw a i od ­
wieczna p iaw da ■— zaradność i prze­
zorność — zdo lną  jest do zabezpie­
czenia przyszłości Państw a i N a ro ­
du.

G dy  m ówim y o oszczędności, to 
oczywiście rozum iem y, że to  nie to  
sam o, co nadm ierna w strzemięźliwość 
i odm aw ianie sobie n iezbędnych  po ­
trzeb. Przeciwnie, oszczędność to  ro ­
zum ne w ydatkow anie, to  m ądrość ży­
ciowa, oceniająca zdarzenia n ie  z 
p u nk tu  w idzenia chwili bieżącej, lecz 
pom na, że każdy  dzień, każda godzi­
na m oże nas postaw ić w sytuacji tru d ­
nej, że po  dniach  radości m ogą n a ­
stąpić dn i po trzeby . K ażda inna  me­
toda, zaniedbująca tej prostej praw dy, 
m usi zawieść. Ten zw ycięży, kto sam 
sobie będzie .radził. K ażdy, o w ła­
snych siłach budowa-ć musi sw oje go­
spodarstw o. T ak się ma rzecz z jed ­
nostkam i, tak  rów nież ma się rzecz 
z narodam i. N a toi, ażeby  się un ie­
zależnić, m uszą same myśleć o sobie, 
same stw orzyć sw oją siłę g o spodar­
czą i kap ita ł.

Z  tych założeń w ychodząc, insty­
tucje oszczędnościow e są p ropaga­
torkam i w iary w Ju tro , krzew icielkam i 
zaufania. M ają one pełną św iado-

Przy u l. T a itbou t 23, róg Boule- 
vard  H aussm ann, w znosi się p iękny 
gmach. N ad  drzw iam i wejściowym i 
w idnieje napis „B ank Polska Kasa 
O pieki S. A .”. D rugiego  lipca 1938 r. 
odby ło  się jego  poświęcenie.

W  obszernej i pięknej sali b anko ­
wej, udekorow anej nader gustow nie 
kw iatam i, i której głów ną ozdobą  jest 
p łaskorzeźba, przedstaw iająca M ar­
szałka Piłsudskiego w staropolskiej 
zbroi na tle Poiski pow stającej — 
wolnej i  pracującej, w ykonana przez 
znaną artystkę rzeźbiartkę Jurgiele- 
wiczową, pośw ięcenia now ego gm a­

chu dokonał rek to r Polskiej M isji K a­
tolickiej ksiądz dr F ryderyk  C egieł­
ka, w  asyście księdza prof. O lszew ­
skiego. K siądz dr. rek tor Cegiełka 
w ygłosił podn iosłą  m owę i z łożył ży­
czenia rozw oju  instytucji. N astępnie 
zab ra ł głos przedstaw iciel R ządu d o l­
skiego, charge d.affaires, p. F rankow ­
ski, który, w dłuższym  przem ów ieniu 
przypom niał h istorię B anku P. K. O. 
w Paryżu . B ank rozpoczął swą dzia­
łalność w skrom nym  k ilkupokojow ym  
zaledwie m ieszkaniu, a po upływ ie 
k ilku  la t m ógł nabyć na w łasność dom 
w pob liżu  P lacu A lm a. O becnie zaś 
święci objęcie w posiadanie w ielkie­
go gm achu bankow ego, k tó ry  mieści 
się w samym sercu Paryża.

P. Frankow ski zaznaczył, że Rząd 
specjalnie sprzyja działalności Banku 
Polska Kasa Opieki, dowodem czego 
jest, że Pan Minister Spraw Zagrani­
cznych w ysłał specjalnego swego 
przedstawiciela na tę uroczystość w 
osobie p. naczelnika W ładysław a Z a­
leskiego. Poza  tym podn iósł wielkie 
zasługi założyciela Banku P. K. O., 
Prezesa dr. Henryka Grubera, jak  
rów nież podkreślił działalność orga­
nizacyjną Naczelnego Dyrektora E- 
mila M odryckiego.

Po przem ów ieniu charge da ffa ire s  
p. Frankow skiego, N aczelny D yrek tor 
B anku P. K. O . p. Emil M odrycki 
pow itał w im ieniu w ładz B anku p rzed ­
stawicieli R ządu Polskiego, z p. char­
ge d ’affaires Frankow skim  na czele. 
W śród  przedstaw icieli R ządu zna jdo ­
w ali się pp.: przedstaw iciel p. m ini­
stra  spraw  zagranicznych Becka — 
Zaleski, konsu l generalny p łk . Kara, 
konsu l Sidorowi,cz, radca finansow y 
M ohl, radca hand low y  Stebelski, radca 
Lechoń itd . R ów nież pow itał p rzedsta­
wicieli ze sfer francuskich oraz p rzed­
stawicieli i prezesów  tow arzystw  spo­
łecznych, organizacji gospodarczych i 
insty tucji finansow ych.

Zauw ażyliśm y obecność prezesa 
Szym anow skiego, m inistra Pułaskiego, 
naczelnego dyrek tora  B anku Francu­
sko-Polskiego Spitzera, prezesa Izby

mość swej odpow iedzialności. N aw o­
łując do przezorności, same kierują 
się tą  zasadą i rozum ieją dobrze, że 
poza czynnikiem  bezpośredniej n a tu ­
ry  — oszczędnością — istnieje czyn­
nik  inny  rów nie w ażny: w zajem ne za­
ufanie. O ba one są z so b ą  ściśle zw ią­
zane, jeden  bez drugiego b y łby  bez 
znaczenia.

Podkreślając więc, że celem każde­
go obyw atela jes t posiadanie: kap ita­
łu  osiągniętego: z w łasnej pracy, m u­
simy rów nież wskazać, jak  n ieodzow ­
ną rzeczą jest zaufanie do instytucyj 
oszczędnościow ych, k tóre są in stru ­
mentem zbiorczym  tych kapitałów . 
B udow a wielkiej i gospodarczo po tęż­
nej Polski musi być konsekw entnie 
p row adzona, pozw ólm y więc, aby o- 
szczędności najszerszych w arstw  spo ­
łeczeństwa w spokoju  spełniały tę 
tw órczą rolę, do k tórej są  p rzezna­
czone.

Pam iętajm y, że w miarę ich w zro ­
stu w zrastać będzie m oralny  i gospo­
darczy au to ry te t Polski, zarów no na

H andlow ej Polsko-Francuskiej Iierse- 
go, prezesa Syndykatu  D ziennikarzy 
Polskich płk. Scieżyńskiego, oraz w ie­
le innych w ybitnych  osobistości.

N astępnie  N aczelny D yrek to r zo ­
b razow ał historię założenia i rozw o­
ju  Banku, k tó ry  nastaw iony jest nie 
ty lko  na działalność finansow ą, lecz 
i społeczną. Sama już nazwa Banku 
zawiera program jego pracy, zaś 
skrót nazw y w skazuje na jego łączność 
z najw iększą insty tucją oszczędnoś­
ciowo - kredyto-wą w  Polsce. Bank, 
przejm ując zasady i m etody  pracy 
swej założycielki, p rzejął rów nież jej 
w zniosłe hasło ; „Pewność i Zaufa­
n ie”.

B ank P. K. O . w trosce o pew ność 
w kładów  emigracji na terenie francu­
skim/ w prow adził oprócz w kładów  
frankow ych w kłady zlotow e, a w ro ­
ku  1936 w prow adził now y typ  w kła­
dów  dw uw alutow ych, to  jest franko- 
w o-złotow ych. W kłady  zlotow e i 
dw uw alutow e uchron iły  emigrację 
naszą we Francji od stra t ca 60 m i­
lionów  franków .

D oniosły  ten fakt, niecodzienny w 
historii bankow ości, nie pozostanie 
bez w pływ u na do robek  emigracji i 
z pew nością zaskarbi B ankow i P. K.
O. uznanie w ychodźtw a.

B ank P. K. O . z każdym  rokiem  
rozszerza swą działalność, k tó ra  w 
pierw szym  rzędzie do tyczy  zagad­
nień w ychodźtw a, osadnictw a i emi­
gracji, a więc opieki n ad  dorobkiem  
w ychodźtw a, oraz ob ro tów  han d lo ­
wych, clearingu tow arow ego, rozra ­
chunków  turystycznych itp . Bank 
Polska Kasa Opieki stara się być 
wszędzie tam, gdzie jest polski w y­
chodźca i tam gdzie dochodzi towar 
polski.

U roczystość inauguracyjna św iad­
czy nie tylko o rozw oju  B anku P. 
K. O ., lecz rów nież o konsolidacji 
i stałości polskiego życia gospodar­
czego za granicą. G m ach obecny bę-

w ew nątrz jak  i w obec zagranicy. D ro ­
bne, w m asow y ruch u jęte, kapitały , 
wprzęgnięte w ram y produktyw nej 
pracy, oto gw arancja dobrze zago­
spodarow anej Polski.

Samo oszczędzanie, bez nadania n a ­
grom adzonym  kapitałom  odpow ied­
niego k ierunkuj b y ło b y  bezcelowe i 
bezp łodne. Instytucje oszczędnościo­
we, grom adząc w ielkie kapitały , da­
ją  im  ujście w rozw oju  gospodarczym  
i kultu ralnym  Państw a. Zasilając zaś 
rynek  pracy, pozw alają aby p ro ­
gram  w alki z bezrobociem, n ie  był 
ju ż  zagadnieniem  doraźnego za tru d ­
n iania szerokich rzesz pracow ni­
ków , lecz pozw olił na w ytw orzenie 
w arunków , w k tórych  ludność m o­
g łaby  na  stałe pracę uzyskiw ać, m o­
gła zarabiać, spożyw ać i oszczędzać. 
Ten trw ały  w ysiłek zbiorow ej woli 
całego narodu , którego instrum entem  
są instytucje oszczędnościow e, jest 
w łaśnie fundam entem  rozw oju  gospo­
darczego 'kraju i jego dobroby tu .

dzie w idom ym  znakiem  trw ałości p o ­
czynań i p racy  B anku P. K. O. na 
terenie Francji, a także świadectwem  
łączności gospodarczej emigracji z 
Macierzą, oraz łączności obu zaprzy­
jaźnionych narodów. Będzie on rów ­
nież w yrazem  in icjatyw y i m yśli g o ­
spodarczej, w prow adzonej w czyn 

przez założyciela B anku prezesa dr. 
G rubera .

N astępnie zabrał głos przedstaw iciel 
emigracji, Prezes Szym anow ski, k tó ­
ry  w skazał na to , że Bank zawsze 
bardzo ściśle współpracuje z emigra­
cją i patronuje jej ogólnym  przed­
sięwzięciom. Emigracja znajduje w 
Banku oparcie, życzliwą radę i moż­
ność najkorzystniejszego załatwiania 
spraw finansowych. Fakt nabycia n o­
wego własnego gmachu w Paryżu 
związał jeszcze silniej Bank P. K. O. 
z osiadłą we Francji emigracją pol­
ską.

N a koniec p. prezes d r G ruber po­
dziękow ał mówcom za w yrażone ży­
czenia i uznanie pod  jego adresem, 
i podkreślił, że odnoszą się one nie 
ty lko do niego, lecz do w szystkich 
jego w spółpracow ników , którzy wkła­
dali w  to dzieło pracę swą i całą 
swą duszę. N astępnie podziękow ał 
wszystkim obecnym  za wzięcie udzia­
łu  w  uroczystości, oraz zaznaczył,, że 
zadaniem  B anku P. K. O. na przy ­
szłość — będzie dalsze podniesienie 
stanu m ajątkow ego emigracji przez 
szereg korzystnych usług.

N a  końcu postanow iono wysłać 
odpow iednie telegram y do osobistości 
kierujących polską naw ą państw ow ą.

Po zakończeniu części oficjalnej, 
odby ło  się w salach B anku przyjęcie 
dla kilkuset osób. U roczystość zakoń­
czyła się w  nader m iłym  nastro ju  i 
pod  silnym  wrażeniem , że i na g run ­
cie francuskim  nastąpiła dalsza k o n ­
solidacja życia gospodarczego w śród 
licznego w ychodźtw a polskiego.

Nowy gmach Banku. „Polska Kasa Opieki" w Paryżu



Nowe zdobycze terytorialne PolsKi i Węgier
D yplom acja polska odniosła now y 

sukces: bez uciekania się do plebiscy­
tu  na terenach daw nego Śląska C ie­
szyńskiego, nie w cielonych jeszcze do 
Polski. D oprow adzono  drogą rokow ań 
do ugody  z C zechosłow acją w spra­
wie ustalenia nowej granicy m iędzy 
tym i państw am i przy  uw zględnieniu 
interesów  polskich.

R okow ania, prow adzone m iędzy 
czeskim ministrem  spraw  zagr. Chwal- 
kow skym  a posłem  polskim  w P ra­
dze min. Papce zakończyły się 1 bm.

Polsce przyznano szereg gmin, 
w zględnie ich części, leżących na Z a ­
olziu) n a  terenie pow iatu  frydeckie- 
go, przylegających do odzyskanych 
już poprzedn io  pow iatów  frysztackie- 
go i cieszyńskiego.

W iększe przesunięcie na korzyść 
Polski dotyczy pasa granicznego d łu ­
gości około  30 km, a szerokości prze­
ciętnie około 6 km. przylegającego do 
pow iatu  cieszyńskieyo na zachód od 
Jab łonkow a, a przesuw ającego d o ­
tychczasow ą granicę m iędzy pow ia­
tam i cieszyńskim i frydeckim  z 
grzbietu górskiego przez k tó ry  p rze­
biegała ona obecnie na rzekę M o- 
raw kę.

Inna ważniejsze .rektyfikacja dotyczy 
lmii kolejow ej Jab łonków  — Z w ar­
doń, k tóra  obecnie na całej swej d łu­
gości w raz z paru  gminami pow ia­
tu  czadeckiego! znajdzie się na tery ­
torium  R zeczypospolitej.

Dalsze popraw ki granicy obejm ują 
na rzecz Polski:

rezerw at Jaw orzyny  w Tatrach, w łą­
czony obecnie do R zeczypospolite j;

szosę N iedzica — Szczawnica, w 
przełom ie D unajca w P ieninach bieg­
nącą po  praw ej stronie rzeki;

odcinki kolejow e linii N ow y Sącz 
— M uszyna, k tóre przebiegały do tych­
czas miejscami przez tery torium  sło­
wackie ;

re jon  t. zw. Łopaty, um ożliw iający 
rozw ój Żegiestow a;

odcinki kolei Ł upków  — Cisną, 
przekraczające miejscami dotychczaso­
wą granicę.

O gółem  pow raca do Polski obszar, 
liczący około  1050 kilom etrów  kw adr.

D ążąc d o  uzgodnienia w zajem nych 
interesów  w drodze bezpośredniego 
porozum ienia i uw zględniając część 
życzeń czeskich rząd  polski m iał na 
w idoku przede wszystkim  przyszłą 
konstruk tyw ną w spółpracę obu  n a ro ­
dów. Cel ten osiągnięto. Stało się to 
możliwe dzięki tem u, że nie szukano 
tu  żadnych chw ilow ych sukcesów, a 
kierow ano się w yłącznie perspektyw ą 
rozw oju  przyszłych stosunków  są­
siedzkich.

O ile chodzi o now ą granicę polsko- 
słow-acką to  strona polska w zięła tu  
przede wszystkim  pod  uwagę szczu­
płość tery toria lną i ludnościow ą m ło­
dego państw a słow ackiego oraz bliskie, 
szczere i serdeczne w ięzy przyjaźni i 
zaufania, łączące nas już z daw na z n a ­
rodem  słowackim. K onieczne, drobne 
zresztą, korek tyw y graniczne poza re­
jonem  Jaw orzyny, dotyczą w yłącznie 
spraw  w łączenia do granic Polski te ­
ry toriów , przez k tóre przebiegają p o l­
skie drogi kom unikacyjne. W ytyczona

w ten  sposób now a granica polsko- sam ostanow ienia, jakie by ło  przyzna-
słowacka nie w nosi nic ccv by  mogło ne Niem com , Polakom  i W ęgrom ,
od nas naród  słowacki oddalać. N ie B rodij zażądać miał, by  sprawa jego 
będzie nas onai na  przyszłość dzieliła, została przekazana do rozpatrzenia

lecz będzie nas łączyła nada l tak jak 
było dotychczas.

N iew ątpliw ie .rozwiązanie to  spotka 
się z uznaniem  opinii polskiej.

*

N a podstaw ie arb itrażu  W łoch i N ie­
miec, dokonanego na konferencji 2 m i­
nistrów  spraw  zagranicznych hr. Cia- 
no i R ibben tropa w W iedniu , W ęgry 
uzyskały now e tery toria , należące do 
C zecho-Slow acji, a zam ieszkałe w ol­
brzym iej większości przez W ęgrów . Są 
one uw idocznione n a  pow yższej m ap­
ce czarnym  kolorem .

Z  w ażniejszych ijriast pozostają przy 
republice C zesko-Słowackiej B ratysła­
wa (Pozsony) i N itra  (węg. N yitra). 
N atom iast W ęgrom  zostały przyznane 
m iasta: E rsekujvar (N ow e Z am ki), Le- 
va, Losone (Ł uczeniec), Kassa (K o­
szyce), U ngvar (U żho rod ), M unkacs 
(M unkaczew o).

Regent H o rth y  jadąc n a  białym  ko­
n iu  na czele w ojsk węgierskich w kro­
czył do K om arna, przyznanego W ę­
grom  i od tej chwili rozpoczęło się 
w śród olbrzym iego entuzjazm u zajm o­
wanie now ego terenu. Podczas w szyst­
kich m anifestacji pow tarzano  okrzyki 
„Chcem y w spólnej granicy z Polską” !

N ow e tereny, zw ane „G órnym i W ę­
gram i”, zachow ają w ram ach W ęgier 
pewien sam orząd. N a  terenie nowej 
prow incji działać będzie jed n a  tylko 
partia  — ta właśnie, k tó ra  w  Pradze 
pod  kierownictw em  posłów  Jarossa i 
Esterhazego w alczyła o praw a W ęgrów  
w ram ach daw nej Czecho-Slow acji. 
Poseł Jaross zostanie m inistrem dla 
spraw  tej prow incji.

*

Spraw a Rusi Podkarpackiej, obecnie 
już bardzo  okro jonej, w ciąż jeszcze 
jest n iezałatw iona. Stolicą jej w  m iej­
sce U żhorodu , k tó ry  jak o  U ngw ar 
przeszedł do W ęgier, zostało miasto 
H uszt, znane do b rze  legionistom  D ru ­
giej B rygady, in ternow anym  tam  p rzed  
20 laty iprzez A ustriaków . N astro je  w 
H uszt są pro-węgierskie, o czym św iad­
czy w ywieszenie flag  o barw ach w ę­
gierskich w dn iu  w kroczenia H o rth y ’e- 
go do odzyskanych  terenów .

Były prem ier Rusi Podkarpackiej 
B rodij, znajdujący się w  więzieniu ma 
w najbliższych dniach stanąć przed są­
dem w ojennym  w Pradze jako  oskar­
żony  o zdradę stanu. „Z b rodn ia” jego 
polega na tym , że dom agał się dla 
swych rodaków  takiego samego praw a

trybunałow i w U żhorodzie. Ż ądanie 
to zostało odrzucone, w obec czego 
B rodij rozpoczął g łodów kę.

Przew ieziono go do szpitala więzien- 
nego, gdzie zastosow ano sztuczne od ­
żywianie.

B rodij jako przynależny do U żh o ro ­
du , stal się obyw atelem  węgierskim, co 
zmienia zupełnie jego sytuację.

M inister rządu  kanpatoruskiego dr. 
Fencik przesiał do prem iera Syrovego 
depeszę, w której zaw iadam ia go, że 
podaje się do dym isji na znak  protestu 
przeciwko prześladow aniu  dr. B rodija 
i innych działaczy ka.rpatoruskieh.

Poza m inistrem  Fencikiem  podał się 
do dymisji wicemin. Piescak.

Ruś Podkarpacka jest w  całkowitym 
chaosie. Rząd ks. W ołoszyna stal się 
fikcją.

W ojska czeskie dopuszczają się nie­
byw ałych gw ałtów  na bezbronnej lu ­
dności.

W  U żhorodzie  zbuntow ało  się 14 
żołnierzy  W ęgrów , służących w czes­
kiej arty lerii polow ej. Z abarykadow ali 
się oni w  jednym  z budynków  gospo­
darczych i zagrozili, że każdego k to  
zbliży  się do tego bu d y n k u  obrzucą 
granatam i ręcznymi.

Poniew aż posiadali oni wielki zapas 
am unicji i broni, dow ódca pu łku  w dał 
się z nim i w  pertraktacje, ośw iadcza­
jąc, że jeśli n ie zechcą się poddać, 
zginą, jeśli zaś poddadzą  się, pozosta­
ną w areszcie do chwili w kroczenia 
w ojsk węgierskich do U żho rodu  i zo ­
staną w ydani tymże wojskom . Ż ołn ie­
rze poddali się, lecz nie w iadom o jaki 
los spotkał tych  pow stańców  w ęgier­
skich.

Tegoż dnia tłum y mieszkańców  U ż­
h o rodu  zaatakow ały  przechodzący u- 
licą oddział p iechoty czeskiej. O brzu­
ceni kam ieniam i żołnierze odpow ie­
dzieli kulam i karabinów . Ludność je ­
dnakże nie cofnęła się, lecz ze zdw o­
joną  energią poczęła obsypyw ać C ze­
chów kamieniam i. Żołnierze, rzucili się 
do ucieczki ipozosfawiając b ro ń  na u li­
cy. D opiero  dyw izjon sam ochodów  
pancernych rozproszy ł tłum .

M E B L E
Solidne i tanio należy nabyw ać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział w ykw int­
nych m ebli tap icersk ich  

G o t o w y c h  i na z a m ó w i e n i a  

U w a g o : T rę b a c k a  róg K r a ­
kow skiego -  wejście od K r a ­
kow sk iego  25 , ( t rz e c i  sklep)

K R A WI E C  W O J S K O W Y  I CYWILNY 

F R .  B A Ń K O W S K I
Warszawa, Nowy Świat 34, tel. 5.20-29. Firma chrześcijańsKa.

MOTOCYKLE
P o pu larne  100 cmi. 
W anderer Phanomen 

H e c k e r  na dogodnych 
warunkach dostarcza

„ P R Ą D N I C A "  

Warszawa, Ś -  to Krzyska  12

MOTOCYKLIŚCI
p a m i ę t a j c i e  Iż 
remont waszych silni­
ków przeprowadzę ta ­
nio, solidnie 

z a k ł a d y  m e c h a n i c z n e  
„ A U T O - E R O "  

Warszawa. K rochm alna  5 2

6 r a t Świat Pracy
wi ni en żądać od Zr zeszeń i De l ega t ów bonów Sp.  H.
Tani i dogodny zakup w firmach chrześcijańskich

Kreitol PolsKi ! * « * «



TYGODN I OWA  KRONIKA

Program audycji
O d dn. 13. XI. do dn. 19. XI. 1938 r.

N iedziela, dn. 13. X. — 7.15 A u d y ­
cja poranna. 9.15 Transm isja n ab o ­
żeństwa z  kościoła św. K rzyża, 12.03 
Poranek sym foniczny z Łodzi. 13.0 
W yjątk i z Pism Józefa Piłsudskiego. 
13.15 M uzyka obiadow a. 14.40 A u ­
dycja dla dzieci. 15.00 A udycja  dla 
wsi. 16.30 U tw ory  skrzypcow e Sza- 
franka. 17.00 T ygodnik  dźw iękow y.
17.30 Podw ieczorek przy  m ikrofonie.
19.00 Przem ówienie w iceprem iera 
K wiatkow skiego. 19.30 N ow e nagra­
nia p ły tow e. 21.00 K oncert rozryw ­
kowy. 21.40 W esoła audycja z K ato­
wic. 22.20 M uzyka tanefczna.

Poniedziałek, dn. 14. X I. — 6.30 A u ­
dycja poranna. 11.00 A udycja dla 
szkół. 12.03 A udycja południow a.
13.00 A udycja dla kupców  i rzem ieśl­
ników . 13.30 A udycja  muz. dla li­
ceów. 15.00 Słuchow isko dla m łodzie­
ży. 15.30 M uzyka obiadow a. 16.35 
K oncert z Katowic. 17.05 „Podróż 
przez T y b et” . 17.20 A udycja  muzv-

-czna. 18.00 A udycja  dla wsi. 18.30 
A udycja  strzelecka. 19.00' Przem ów ie­
nie M inistra Becka. 19.15 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 O rkiestra  Polskie­
go Radia. 22.25 Recital fo rtepianow y 
T urczyńskiego.

W torek, dn. 15. X I. — 6.30 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
12.03 A udycja południow a, 15.00 Po­
wieść J. M oraw skiej dla młodzieży.
15.30 M uzyka obiadow a. 16.30 Reci­
tal śpiewaczy Derwiesa. 16.45 Szkło 
bezpieczne. 16.55 U tw ory  na dw a fo r­
tepiany. 17,20 N ow e możliwości prze­
m ysłu polskiego. 17.30 Z pieśnią po 
kraju . 18.00 A udycja  dla wsi. 18.30 
A udycja dla robotn ików . 19.00 K on­
cert rozryw kow y. 21.00 „Z teki p o l­
skich p ieśn iarzy”. 21.55 G ospodar­
stwo literatury  w O drodzonej Polsce.
22.10 A udycja  kam eralna.

Ś roda, dn. 16. XI. — 6.30 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
12.03 A udycja południow a. 15.00 A- 
udycja dla dzieci i m łodzieży. 15.30 
M uzyka obiadow a. 16.35 Pieśni M o­
zarta. 17.00 ,.U  kolebki w ojska P o l­
ski N iepodległej. 17.15 A ud . m uzy­
czna. 18.0 A udycja  dla wsi. 18.40 
„C zy kino jest sztuką” . 19.00 K on­
cert rozryw kow y. 21.00 K oncert cho­
pinow ski. 21.30 L iteratura w Polsce 
O drodzonej. 22.00 K oncert z  płyt.

C zw artek, dn. 17. XI. — 6.30 A u d y ­
cja poranna. 11.00 Poranek dla szkół 
pow szechnych. 12.03 A udycja  p o łu ­
dniow a. 15.00 Pogadanka dla m ło­
dzieży. 15.30 M uzyka obiadow a. 16.20 
Pogadanka dla m łodzieży licealnej. 
16.40 Polskie śpiew y h isto rrczne. 17.35 
U tw ory  fortepianow e. 18.00 A udycja 
dla wsi, 18.30 O  ty tu łach  m uzycz­
nych. 19.00 K oncert rozryw kow y. 21.00 
Przem ówienie M inistra U lrycha. 21.10 
„Pola E lizejskie”. 22.00 K oncert m u­
zyki polskiej.

Piątek, dn. 18. XI. — 6.30 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
12.03 A udycja  po łudn iow a. 15.00 A u ­
dycja dla m łodzieży. 15.35 M uzyka 
obiadow a. 16.35 Pieśni Benoniego.
17.05 U tw ory  G riega. 18.00 A udycja  
dla wsi. 18.30 Słuchow isko. 19.00 
K oncert z Poznania. 21.00 C hór P o l­
skiego Radia. 21.15 K oncert sym fo­
niczny z F ilharm onii W ars?. 22.45 M u­
zyka z płyt.

Sobota, dn. 19. XI. — 6.30 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  dla szkól.
12.03 A udycja południow a. 15.30 A ud. 
dla dzieci. 16.35 K oncert solistów.
17.10 U stró j państw a kom órek. 17.25 
A ud. myz.-liter. 18.00 A udycja dla 
wsi. 18.30 A udycja  dla Polaków  za 
granicą. 19.15 K oncert rozryw kow y.
20.00 Polska Kapela Ludowa. 21.00 
K oncert rozryw kow y. 21.50 Koncert.
23.15 M uzyka taneczna.

W  K R A JU

— P. P rezydent M ościcki p rzybyw a 
w dniu 11 listopada ,na Zaolzie, aby 
tam wraz z now ym i obyw atelam i Rze­
czypospolitej obchodzić 20-lecie nie­
podległości.

— N a Zam ku K rólewskim  w W ar­
szawie odbyło  się uroczyste nadanie 
przez radio  przem ów ienia P. P rezyden­
ta RP. do A m eryki, które podajem y na 
czele tego num eru. D rugi przem aw iał 
am basador St. Z jednoczonych. A u d y ­
cję tę, nadaną w języku angielskim, 
przyjęło  114 radiostacji am erykań­
skich.

— W  U niw ersytecie Józefa P iłsud­
skiego w W arszaw ie odbyła  się 6 bm. 
uroczystość nadania honorow ych d o ­
ktoratów : m edycyny M arszałkow i
Sm igłem u-Rydzowi i filozofii m ini­
strow i Beckowi.

— W icem inistrem  skarbu  został za­
m ianow any p. Józef K ożuchowski, 
wiceprezes Banku G ospodarstw a K ra­
jow ego.

— W  R adom iu odby ło  się 31. X. 
uroczyste przeniesienie szczątków  puł­
kow nika z 1863 r. śp. D yonizego C za­
chowskiego do specjalnie zbudow ane­
go m auzoleum.

— Polskie lotnictw o sportow e z ło­
żyło ho łd  pamięci Ż w irki i. W igury 
na miejscu ich katastrofy  w  Cierlicku 
na Zaolziu, urządzając z lo t 13 apara­
tów  A erok lubów  z całej Polski. W  
uroczystości tej uczestniczył także 
gen. B ortnow ski, k tóry  w ygłosił oko­
licznościowe przem ówienie.

—• W  Cieszynie odbyło  się 5 bm. 
zebranie Z w iązku Polaków  w C zecho­
słowacji, ktfere w obecności szefa O ZN  
gen. Skw arczyńskiego uchw aliło p rzy ­
stąpienie Z w iązku do O bozu  Z jedno ­
czenia N arodow ego.

— W  W arszaw ie odsłonięto w p a r­
ku Praskim popiersie znakom itej p o ­
wieściopisarki Elizy O rzeszkow ej rzeź_ 
by prof. Kuny.

— W  K obryniu  odbyło  się pośw ię­
cenie pom nika Ż ołnierza pułku strzel­
ców poleskich im. R om ualda T rau ­
gutta, ufundow anego przez oficerów  i 
podoficerów  garn izonu  w K obryniu, 
przez b. żołnierzy polskiej dyw izji 
syberyjskiej przez b. 83 pu łk  piecho­
ty i wreszcie przez społeczeństwo p o ­
w iatu drohickiego i kob  ryńskiego. 
W  uroczystości wzięli udział: genera­
łowie K leberg, Jatelnicki, Przcdrzy- 
mirski i C ehak. Pom nik ten w ykonał 
b . żołnierz pu łku  im. T raugutta  p. 
Konoki.

— W  K rakow ie obchodzono  u ro ­
czyście dnia 31. X. dw udziestolecie 
osw obodzenia miasta. N a tablicy  p a ­
m iątkow ej, znajdującej się na  murze 
w ieży ratuszow ej, u  stóp  której przed 
20 laty  zaciągnięto pierwszą polską 
w artę, zaw ieszono wieniec.

— W e Lwowie rozpoczęły się u ro ­
czystości zw iązane z historycznym i 
w ypadkam i sprzed la t 20-tu i trwać 
będą przez cały ten miesiąc, aż do  
pamiętnej daty osw obodzenia Lwowa 
w dniu 24 listopada. N a G órze S tra ­
cenia gen. A braham , k tó ry  tam w r. 
1918 dow odził tym, odcinkiem  obrony  
Lwowa, odsłonił tablicę pam iątkow ą 
z nazw iskam i 25 poległych na tym  od­
cinku walk. K ulm inacyjny punk t u ro ­
czystości ■ w ypadnie na sam dzień 22 
bm.

— M inister ośw iaty prof. Swięto- 
slawski baw ił na Zaolziu, gdzie zw ie­
dził szkoły na, całym now ym  terenie 
p rzyłączonym  do Polski.

— W  B ydgoszczy aresztow ano pre­
zesa S tronnictw a N arodow ego w raz z 
3 innym i działaczami tej partii za b e ­
stialski napad  na  stróża nocnego, k tó ­
ry  został tak dotkliw ie pobity , że w al­
czy ze śmiercią.

— W iceprezes Koła Zw iązku Szla­
chty Z agrodow ej pow iatu kosow skie­
go (M ałopolska W schodnia) i sołtys 
grom ady Choneczy.n, A ndrzej Rozwa­
dow ski, obrządku  grecko-kałolickiego 
został skrytobójczo zam ordow any n ie­
wątpliw ie w zw iązku z swą dzia ła lno ­
ścią, mającą n a  celu um ocnianie po l­
skości n a  Kresach W schodnich. Po­
grzeb śp. R ozw adow skiego o dby ł się

bardzo  uroczyście przy udziale p rzed­
stawicieli w ładz państw ow ych i w oj­
ska.

SPR A W Y  PO LSK IE 
N A  O B C Z Y Ź N IE

— W  Berlinie pow stało T ow arzy­
stwo Polsko-niem ieckie, mające na ce­
lu  zbliżenie i w zajem ne poznanie się 
przedstaw icieli obu narodów , aby 
przyczynić się do owocnej w spółpra­
cy niem iecko-polskiej. A nalogiczne to ­
w arzystw o istnieje już w W arszawie. 
D elegacja tego tow arzystw a wzięła 
udział w uroczystym  otw arciu nowej 
placów ki porozumienia; P o lsk i z N iem ­
cami.

— O byw atele polscy, zamieszkali w 
Czechosłow acji otrzym ują masowo na­
kaz natychm iastow ego opuszczenia re­
publiki.

— W  porcie holenderskim  Shewe- 
ningen pod  Flagą odbyła  się u roczy­
stość pośw ięcenia kapliczki dla m ary­
narza polskiego. Z ebrani na lądzie 
rybacy polscy odśpiew ali pieśni ko­
ścielne.

Z A  G R A N IC Ą

— Senator czeski M atouszka złożył 
w stałej komisji parlam entarnej w nio­
sek o pow ołanie specjalnej kom isji 
śledczej celem zbadania  przyczyn, 
które doprow adziły  do katastrofy  
Czecho - Słowacji. U m otyw ow anie 
w niosku, skierow ane jest przede 
wszystkim przeciw b. prezydentow i 
Beneszowi i b. m inistrow i spraw  za­
granicznych dr. Krofcie.

— W  Pradze toczą się rokow ania 
co do osoby  przyszłego prezydenta 
republiki, którego w ybór ma nastąpić 
w najbliższych dniach. Z głoszona ma 
być tylko jedna kandydatura .

— Litwa stoi rów nież -w przededniu  
w yborów  p rezydenta  republiki, które 
odbędą się 14 bm. W ybory  128 elek­
torów  już się odby ły  — jest w śród 
nich także przedstaw iciel frakcji po l­
skiej w kow ieńskiej radzie miejskiej p. 
K azimierz Janczew ski. Jedynym  kandy ­
datem jest dotychczasow y prezydent 
Smetona.

— H itlerow cy skasow ali w szkołach 
b. A ustrii D zień Z aduszny, k tó ry  d o ­
tychczas by ł w olny  od lekcji. N a to ­
miast w dniu  9 listopada młodzież 
szkolna, będzie zw olniona od nauki ja ­
ko  w „święto zm arłych ruchu narodo- 
w o-socjalistycznego” .

— K anclerz H itler, będący zarazem  
naczelnym  w odzem  sił zbrojnych Rze­
szy zw olnił na w łasne życzenie do ­
wódcę armii n r  1 gen.-plk. von  R und- 
stedta ze służby czynnej. N astępcą je ­
go m ianow any jest gen.-płk. von  Bock, 
dotychczasow y dow ódca armii n r 3. 
Poza tym  zw olniony został szef sztabu 
głów nego gen. arty lerii Beck, k tó ry  
otrzym ał rów nocześnie aw ans na ge- 
nerała-pułkow nika. N a stanow isko 
szefa sztabu  głów nego pow ołany zo ­
stał gen. arty lerii H aider.

— N a sekretarza am basady niem iec­
kiej w Paryżu von R atha dokonany  
został zam ach rew olw erow y. Sprawca 
zam achu 17-letni Ż yd  G rynszpan zgło­
sił się do am basady rzekom o dla za­
łatw ienia jakiegoś interesu i oddał 2 
strzały d o  von  R atha, raniąc go w 
stos pacierzow y. H itler w ysłał do 
Paryża swego przybocznego lekarza. 
G rynszpan, ujęty natychm iast, ośw iad­
czył, że chciał się zemścić za swyich 
w spółw yznaw ców . Rodzice jego zo ­
stali w ydaleni z granic Rzeszy.

— Stalin w ygłosił w ielką mowę w 
M oskwie z okazji 20-ej rocznicy so­
wieckiej organizacji m łodzieżow ej. W  
mowie tej skrytykow ał działalność 
wyższych k ierow ników  partyjnych, 
oskarżając ich o biurokratyzm . M ia­
sta są n iezaopatrzone w  żyw ność na 
zimę. N iedociągnięcia w  przem yśle 
sowieckim pow oduje b rak  odpow ied­
nich specjalistów . M a to  być sygnałem 
do nowej czystki we w szystkich kom i­
sariatach ludow ych.

Komisarz m arynarki Sm irnow  zo­
stał już usunięty z tego stanow iska i 
los jego jest n ieznany. Jegorow , za­
stępca komisarza, w ojny rów nież „po-

WYDARZEŃ
szedł w  du rak i” . O B lucherze zaginął 
słych — podobno  został rozstrzelany. 
N astępcą jego na stanow isku dow ódcy 
„armii daleko-w schodniej" został 
Sztern, k tó ry  stał dłuższy czas na 
usługach czerezwyczajki.

— W  M oskwie zm arł nagle Paweł 
A lliłujew , kom isarz b ron i pancernej 
arm ii czerw onej, b ra t drugiej żony 
Stalina. N ekro log  podp isa ło  14 w yż­
szych w ojskow ych z W oroszyłow ym  
na czele.

— N a życie króla greckiego Jerzego 
II dokonany  został w Londynie za­
mach. O fiarą zamachu jednak p ad ł nie 
sam kró l, ale łudząco do niego po d o ­
bny  chirurg londyńsk i prof. Sidney 
Mac D onald . Poniew aż zam achu doko ­
nano w bezpośrednim  sąsiedztwie h o ­
telu, w  którym  mieszka k ró l Jerzy , za ­
chodzi uzasadnione przypuszczenie, że 
ofiarą zamachu miał być 'król Grecji. 
W  Londynie przebyw a dość dużo G re­
ków , w śród których są niew ątpliw ie 
emigranci polityczni, przeciwnicy k ró ­
la i obecnego rządu greckiego . gen. 
M etaxasa. G dy  w nocy prof. Sidney 
Mac D onald  pow racał piechotą do do ­
mu podszedł do niego pewien osob­
nik, k tó ry  przem ów ił do d-ra n iezna­
nym; językiem  i wyciągnąw szy nagłym 
ruchem  sztylet zadał m u cios w  plecy.
I.ekarz upadł na ziemię brocząc krwią. 
Stan jego' nie jest groźny. Spraw cy za­
m achu nie ujęto.

— D n. 5 b. m. w pałacu królewskim  
w Bukareszcie odbyła  się konferencja 
k ró la  K arola z księciem regentem 
Pawłem Jugosłow iańskim , p rzy  k tó ­
rej obecny by ł rów nież m inister spr. 
zagr. C om nen. W  czasie konferencji 
dokonano  w ym iany poglądów  na o- 
gólną sytuację polityczną i stw ierdzo­
no całkow itą zgodność pog lądów  na 
wszystkie rozpatryw ane sprawy.

— P odpułkow nik  lo tn ik  Ramon 
Franco, b ra t generalissim usa H iszpa­
nii, zginął w w ypadku lotniczym , pi­
lo tu jąc w odnosam olot.

— W  Stanach Z jednoczonych w y­
darzyła się olbrzym ia panika z pow o­
du słuchow iska radiow ego, k tóre z ro ­
zum iano jako reportaż z praw dziw ego 
zdarzenia. Słuchow isko to, oparte na 
powieści fantastycznej W ells’a p. t. 
„W ojna św iatów ”, przedstaw iało in ­
wazję istot żyjących na M arsie, które 
w ystrzelone zostały w pociskach z 
M arsa na ziemię, gdzie szerzą m ord 
i zniszczenie. A u to r słuchow iska prze­
niósł w alkę m iędzy mieszkańcami 
M arsa i ziemii na obszar S tanów  Z jed ­
noczonych, w ym ieniając rozm aite m ia­
sta am erykańskie, gdzie pojaw ili się 
„m arsianie” i gdzie rzekom o toczyły 
się walki m iędzy potw ornym i istotami 
z M arsa a w ojskam i’ St. Z jednoczo­
nych. A rm ia am erykańska bom bardo ­
wała przybyszów  z obcej p lane ty  po­
ciskami ciężkiej artylerii i wystaw iła 
przeciw nim czołgi.

S łuchaczy ogarnęła panika i maso­
wa histeria. W ołano , że przyszedł ko ­
niec świata. W  dzielnicy m urzyńskiej 
N ow ego Jorku tłum y z krzykiem  
przebiegały ulice, tra tu jąc się w zajem ­
nie. Ludność innych miast uciekała 
w lasy  z obaw y pod  zabójczym i p ro ­
mieniami. rozeszła się bow iem  nogło- 
ska, że 50.000 ludzi zginęło od tych 
prom ieni. Panikę tę z trudnością dało 
się ooanow ać.

— D nia 8.11. o godz. 4,15 nad  ra­
nem odczu to  w W iedniu  silne trzę­
sienie ziemi. T rw ało ono przeszło 
10 sek. W  ciągu tego czasu nastą­
piły  trzy  w strząsy. Ludność W ie­
dnia poczęła opuszczać mieszkania. 
D om y zachw iały się, szyby  głośno 
dźw ięczały, .a przesuw anie się mebli 
w mieszkaniach potęgow ało panikę. 
O statni, szczególnie silny wstrząs, 
spow odow ał zawalenie się w ielu k o ­
minów. W szystkie aparaty  sejsm ogra­
ficzne w W iedniu  zostały  zniszczone.

W edług  dotychczasow ych donie­
sień, są liczne szkody m aterialne.

— W  Londynie krążą pogłoski o m a­
jącym  w krótce nastąpić pojednaniu  
m iędzy angielską rodziną królew ską 'a 
ks. W indsoru . K rążą rów nież pogłoski 
o możliwości przy jazdu  ks. W indsoru  
z m ałżonką do A nglii na początku 
przyszłego roku.



D w i e  m i n u t y  m i l c z e n i a
L O N D Y N  w listopadzie

M etropolia b ry ty jska poczyniła w iel­
kie przygotow ania do uroczystych ob­
chodów  20-tej rocznicy zaw ieszenia 
broni i dw u-m inutow ego milczenia.

R ozkopane w centrum  L ondynu w 
parkach miejskich okopy  strzeleckie i 
porozdaw ane masowo ludności cywil­
nej maski gazowe, przypom inają w szy­
stkim, iż niedaw no przeszło koło nas 
ponow nie widmo, w ojny  europejskiej 
— jak  mówią A nglicy — cudem zaże­
gnanej.

Co roku , w rocznicę zawieszenia 
broni, każdy  m ieszkaniec W ielkiej 
B rytanii w dom u, lub  za morzam i, n a ­
byw a sym boliczny znaczek. Z daw ało 

się, iż kryzys przeżyw any p o d  koniec 
w rześnia b . r. przekreślił p lany zw ią­
zane z dniem  maczka. O kazało się je­
dnak, iż niezw łocznie po odprężeniu 
i ponow nym  puszczeniu w  ruch za­
marłych w arsztatów  inw alidzkich, p ro ­
dukujących mączki czerwone, p op ły ­
nęły  zew sząd z całego kraju  i dom i­
niów  zdw ojone zam ów ienia na sym ­
boliczny kw iat z krw aw ych p o b o jo ­
wisk wielkiej w ojny, przy  czym za­
m ów ieniom  na mączki tow arzyszyły 
gorące życzenia, aby „mączek z 1938 
ro k u ” by ł istotnie zw iastunem  trw ałe­
go p o ko ju  i odbudow y przyjaźni mię­
dzy narodam i.

W  dniu  11 listopada k ró l W ielkiej 
B rytanii po dorocznej uroczystości 
dw u m inut milczenia p rzy  grobie N ie­
znanego Ż ołnierza, biedze udział w

wielkim kom batanckim  „święcie w spo­
m nień", organizow anym  w królewskim  
A lbert-H allu .

Przypom nieć w arto okoliczności, w 
jakich zrodził się pom ysł obchodzenia 
m inuty m ilczenia: toczyła się jeszcze 
w pełni w ojna św iatowa w 3-cim ro ­
ku, gdy po raz pierw szy zorganizo­
w ano o charakterze lokalnym  „minutę 
m ilczenia” w imperium, brytyjskim .

W  1916 roku  nadeszła mianowicie 
do K apsztadu długa lista poległych na 
w ojnie żołnierzy  z południow ej A fry ­
ki. W ybitny  obyw atel K apsztadu J. 
A. Egger zaprojektow ał, by  po n ab o ­
żeństwie żałobnym  ku czci poległych 
ziom ków, zachow ać m inutę milczenia. 
Projekt Eggera przyjęto  najp ierw  w 
jego rodzinnym  mieście, a dopiero  w 
dwa lata później, w maju 1918 roku, 
wyszła rów nież z K apsztadu p ropozy ­
cja pow szechnego zastosow ania jed ­
nom inutow ego milczenia, po odegra­
niu „O statniej p o b u d k i” w dniu  świę­
ta zaw ieszenia b ron i. Za przykładem  
Południow ej A fryki, zorganizow ano 
najpierw  minutę milczenia w miastach 
angielskich i kanadyjskich. N a zale­
cenie lo rda  M ilnera, b . ministra, w o j­
ny, zw iązanego licznym i węzłami z 
P ołudniow ą Afryiką, w yraził k ról Je ­
rzy V swąi zgodę na uniw ersalne ob­
chodzenie w dniu  11-go, listopada 1919 
roku, jako w pierw szą rocznicę zawie­
szenia b ron i — dw um inutow ego mil­
czenia.

O godz. 11-ej, jedenastego dnia,

Hi RONI RA FID A C U
20-TA R O C ZN IC A  ZAW IESZENIA  

BRONI
Rząd i b. kom batanci Francji od 

dłuższego czasu już przygotow ują się 
do uroczystego obchodu 20-ej roczni­
cy Zawieszenia B roni, które położyło 
kres okropnościm  wojennym .

W  tym  celu został pow ołany do ży ­
cia specjalny komitet. W śród innych 
szczegółów uroczystości przewidziane 
jest przybyw anie ze w szystkich k ra­
jów zrzeszonych, (oraz ze wszystkich 
dzielnic Francji i Kolonij) pochodni, 
które przyniosą zapalone znicze z 
grobów  N ieznanych Ż ołnierzy  odnoś-- 
nych  krajów  — na grób pod Łukiem 
Trium falnym .

N iosący pochodnie, rzesze b. kom ­
batantów , oddziały wojskowe z całej 
Francji, przedefilują dnia 11 listopada 
od Placu Zgody do Łuku Trium falne­
go przez Pola Elizejskie.

N O W Y  PREZES I WICEPREZESI 
F ID A C U

W ybrany  na Kongresie w B ukare­
szcie prezesem  Fidac’u na  kadencję 
1938 — 1939 r. dr. N ikodij Bogdano- 
vitch, jest prezesem Stow. Oficerów 
Rezerwy i B. K om batantów  Jugosławii.

O dbył on w ojnę bałkańską w 1912 
jako kapitan artylerii i otrzym ał M e­
dal Z ło ty  za waleczność. B rał następ­
nie udział w  ojnie przeciw  Bułgarii 
w 1913, za k tórą otrzym ał Gwiazdę 
K aradżow iczów , najw yższe serbskie 
odznaczenie wojenne.

W  czasie wielkiej w ojny Bogdano- 
vitch dow odził 1-szą baterią artylerii 
dywizji Z im ok i za waleczność został 
odznaczony kom andorią G w iazdy K a­
ra dż o r dż e wic zó w .

M jr. Bogdanovitch ma ukończoną 
W yższą Szkołę E lektryki w  Paryżu z 
której w yszedł z dyplom em inżyniera 
elektryka.

N a  kongresie F idac’u w Bukareszcie 
wiceprezesami zostali w ybrani pp.:

M aurycy de Prastere na Belgię; dr. 
W ithney G odw yn na S tany Z jedno­
czone A . P .; P. Jean C laude na F ran ­
cję; mjr. Sir Francis Fetherston-G o- 
dley na W ielką B rytanię; gen. dr. Ro­
man G órecki na P olskę; generał Ro- 
drig de Sousa na P ortugalię ; M ihail 
Brezeianu na Rumunię.

Z K O NG RESU F ID A C U  
ŻEŃSKIEGO

T egoroczny K ongres F id acu  Pom oc­
niczego, podobnie jak F id acu  G łów ne­
go, odbył się w Bukareszcie.

O brady  jego toczyły się w dniach 
najbardziej ciężkich, jakie od czasu 
w ojny światowej były  przeżyw ane. 
Tym  niem niej K ongres stanowczo 
sprzeciwił się narzucaniu konieczności 
w ojny ponow nej i uznał, że możliwe 
jest uratow anie i utrwalenie pokoju, 
opartego n a  w zajem nym zaufaniu 
w śród w szystkich narodów . W  tym 
też duchu K ongres postanowił podjąć 
największe wysiłki.

K ongres w yraził uznanie dla n a ro ­
du rum uńskiego, jego króla i rządu 
za gościnność, okazaną uczestnikom 
K ongresu.

O brady  K ongresu Pomocniczego to ­
czyły się pod przewodnictwem dotych­
czasowej przewodniczącej tej organi­
zacji, p. C ortez Pinto (Portugalia).

P rzy  otwarciu obrad zostały w ysia­
ne depesze do M iędzynarodow ego Ko- 
mitetu Stałego B. K om batantów  (C. I. 
P.) i do M iędzynarodow ej K onferen­
cji Stowrzyszeń Inw alidów  i b. Kom­
batantów  (C. I. A . M. A . C.) w zyw a­
jąc te dwie wielkie organizacje do po­
djęcia wszelkich wysiłków  w celu w y­
w arcia w pływ u na utrzym anie pokoju  
i przeciwstawienia się wielkiemu nie­
bezpieczeństw u nowej w ojny.

Przew odniczącą F idac’u Pom ocnicze­
go w ybraną została księżna A leksan­
dra C antakuzen, piastująca już to  sta­
nowisko w latach 1929 — 1930.

11-go miesiąca, ucichła w szelka ak­
tyw ność w całym rozległym  im perium 
brytyjskim . W e wsiach i najdalszych 
zakątkach k ra ju  biją dzw ony kościel­
ne — oznajm iając w ielką rocznicę. W  
dom iniach zam orskich zsynchronizo­
w ano czas z zegarami w sercu im pe­
rium brytyjskiego, aby  o tej samej 
porze uczoić pamięć poległych w w oj­
nie światowej.

W  zw iązku z, 20-tą rocznicą zaw ie­
szenia bron i, gen. Sir łan  H am ilton 
przedstaw ił oryginalny projekt stw o­
rzenia ministerstw a, k tóreby  miało na

celu uodporn ien ie  psychiczne ludności 
cywilnej na w ypadek  w ojny. W edług 
tego projektu, ministerstw o zaciągnąć 
m iałoby do w spółpracy pięciuset czo­
łow ych postaci — leaderów  opinii p u ­
blicznej zarów no ze świata pracy, tea­
tru  i sportu , jako też przedstaw icieli 
zrzeszeń i organizacyj kobiecych, w 
celu zarów no w erbunku, jak  i — co 
stanow i rzecz najw ażniejszą — utrzy­
m ania nat wysokim  poziom ie „m orale” 
społeczeństwa w razie ponow nego 
kryzysu i zagrożenia, pokoju .

L. C harap

Placówki przemysłu radiowego w Polsce
Przem ysł radiow y w Polsce jest jed­

nym  z najm łodszych przem ysłów. N ie 
tylko dlatego, że radiofonia należy do 
zdobyczy X X  wieku. Zainteresow anie 
radiem w Polsce zaczęło rozwijać się 
dopiero po wojnie europejskiej i od 
tego czasu też zaczęły się próby zor­
ganizow ania rodzimego przem ysłu ra ­
diowego. N ie od razu w ydały one jed ­
nak właściwy rezultat. Sprawa weszła 
na bardziej realne tory , gdy radioto-. 
nizacja p rzybrała  tak dalece na  sile, 
że powstające w arsztaty, m ontownie

Lecz nie tylko urządzenie fabryki 
stoi na  wysokim poziom ie. Personel 
techniczny, od samego początku cał­
kowicie polski, troskliwie dobierany i 
ustawicznie szkolony, składa się dzi­
siaj z pierw szorzędnych fachowców, 
gw arantujących i na przyszłość w yso­
ką jakość każdego odbiornika. N a j­
nowsze zdobycze światowej radiotech­
niki znajdują zawsze swój w yraz w 
odbiornikach K rajow ych Zakładów  
Telefunken, gdzie są one bezzwłocz­
nie stosowane, naturalnie tylko wte-

Gmach fabryczny krajow ych zakładów  „Telefunken”

MEBLE najkorzystniej nabyć można w firmie 
W .  K U C H A R S K I ,  N.-Świat 16 
róg Al. 3-go Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  od 1908 r o k u

czy wreszcie fabryki mogły liczyć na 
zapew niony zbyt swych produktów  
wśród am atorów  radia. Z  tą chwilą 
jednak w zrost produkcji i zbytu radio- 
sprzętu idzie w tak szybkim tempie, iż 
w roku obecnym Rzeczpospolita Pol­
ska liczy 845.755 abonentów  rad io ­
wych.

Jedną z pow ażnych placówek pol­
skiego przem ysłu radiowego, są K rajo­
we Z akłady T elefunken S. A . w W ar­
szawie. Z ałożone jako skrom ny w ar­
sztat w roku 1933, przystępują one do 
produkcji odbiorników  lam powych. 
Ó wczesny personel biurow y i fabrycz­
ny liczył zaledwie 35 osób. Pierwsza 
seria odbiorników , które ukazały się 
na rynku  w sezonie 1933-34 wynosi
1.500 sztuk. O dpowiednie przygotow a­
nie techniczne i  staranie o w ysoką ja ­
kość produktu  zezwoliły Krajowym 
Zakładom  T elefunken już w tym pier­
wszym roku  swej działalności na w y­
konanie odbiorników  o najw yższym  
poziomie ówczesnej techniki. Toteż 
zdobyw ają one uznanie publiczności, 
k tóra od tej pory  obdarza swym za­
ufaniem  każdy produkt K rajow ych 
Z akładów  Telefunken. Dzięki tem u 
rozwój Z akładów  T elefunken postępu­
je ciągle naprzód. Z  roku na rok fa­
bryka powiększa swą zdolność p roduk­
cyjną, podnosząc rów nocześnie stale 
wzwyż klasę, rodzaj i ilość aparatów  
radiowych. W kłady inw estycyjne w 
w yposażenie działów i urządzeń fa­
brycznych są coraz większe, doprow a­
dzając do stanu obecnego, w którym  
fabryka może się wykazać przygoto­
waniem technicznym , nieustępującym  
fabrykom  zagranicznym .

dy, o ile ich wartość techniczna jest 
dodatnią i rzeczywiście stw ierdzoną.

W  przeciągu 5 la t swej działalności 
Krajowe Z akłady Telefunken w ykaza­
ły dużą dynam ikę rozw ojow ą, posze­
rzając znacznie swój teren  pracy. Z a­
sięgiem swym obejm ują one dzisiaj ca­
ły teren Rzeczypospolitej. Przeszło 
1200 firm handlow ych jest w stałym 
kontakcie z fabryką, k tóra posiada od­
dział w Katowicach i przedstaw iciel­
stwa w G dyni, Poznaniu, Łodzi, K ra­
kowie i Lwowie.

Krajowe Z akłady T elefunken zaj­
mują obecnie na swe potrzeby obszer­
ne budynki na  w łasnym  terenie przy 
ul. Owsianej 14 w W arszawie, gdzie 
w dogodnych w arunkach lokalow ych 
pracuje przeszło 700 robotników . Z dol­
ność produkcyjna fabryki w ynosi po ­
nad 500 odbiorników  dziennie. D osta­
wa odbiorników  dokonyw ana jest do 
najodleglejszych krańców  kraju, szyb­
ko i sprawnie.

Krajowe Zakłady T elefunken w o- 
kresie swego istnienia brały udział w 
szeregu w ystaw  i im prez o charakte­
rze ogólno-propagandow ym  dla celów ' 
radiofonizacji. M. im. za swe w yroby 
uzyskały Z łoty M edal na W ystawie 
Przem ysłu M etalowego i E lektrotech­
nicznego w W arszaw ie w 1936 r.

N a  cele społeczne, przede wszystkim 
dla szkól, Krajowe Z akłady T elefun­
ken co roku przeznaczają pewną ilość 
odbiorników  radiow ych. W  roku 1937 
został przekazany L. O. P . P. sam olot 
RW D  10 na cele wyszkoleniowe i o- 
bronne kraju.



B  A  M K

POLSKA KASA OPIEKI S. A.
( B A N K

CENTRALA:  W A R S Z A W A , u l. J a s n a  N r 9 (gm ach  P . K. O.)
T e le fo n y : 271-77, 525-08, 692-52, 319-29, 343-58 
A d re s  te le g ra f ic z n y : „B A N K PEK A O *
K on to  w  P . K. O. N r 22.000

P L A C Ó W K I  Z A G R A N I C Z N E :
FRANCJ A:  O d d z ia ł G łó w n y  w  P a ry ż u , P a r i s  IX, 23, ru e  T a it-  

b o u t, ró g  B o u le v a rd  H a u s s m a n n  (gm ach  w ła sn y ) 
O d d z ia ł M iejsk i: P a r is  V III, 29 ru e  J e a n  G oujon  

(g m ach  w ła sn y )
O d d z ia ły : L e n s , 2/4, r u e  S e ra p h in  C o rd ie r  (g m ach  

w ła sn y )
M etz, 18, ru e  d e s  A u g u s tin s  
M o n tc e a u -le s -M in e s , 7, ru e  R o u g e t de  1’Is le  
T o u lo u se , 8, r u e  B a y a rd  

ARGENTYNA: B an co  P o laco  P o ls k a  K asa  O p iek i S . A.
B U E N O S  A IR E S , Av. T u c u m a n  N r 462/466 (gm ach  
w ła sn y )
O d d z ia ł M iejsk i: C. C o r r ie n te s  2700 
A g e n c ja  O b jazd o w a : B e r is so
A g e n c je  n a  s /s  „K ośc iu szko" i s /s  „P u łask i*  (m ię d z y  
M o n tey id eo  i B u e n o s  A ires)

PALESTYNA: O d d z ia ł G łó w n y  w  T EL -A V 1V , A lle n b y  S tr . 88 
O d d z ia ł w  H A IF IE , 41, K in g sw ay  

STANY ZJEDNOCZONE
AMERYKI PÓŁNOCNEJ: B iu ro  P rz e k a z o w e  G d y n ia  A m e ric a  L in e ,In ., 

N E W  Y O R K , 32, P e a r l  S t r e e t  
W  o rg a n iz a c ji :  O d d z ia ł g łó w n y  w  N E W  
Y O R K U . 903 B ro ad w ay

P. K. O. )
Bank P. K. 0. — w ramach przepisów dewizowych:
W Y D A J E  — akredytyw y i czeki kom pensacyjno * turystyczne na 

Francję, Niemcy, Jugosław ię, B ułgarię, W ęgry, Cze­
chosłow ację, Rumunię, W łochy etc.,

WYKONYWA — przekazy pieniężne do Francji, A nglii, Belgii, Holandii, 
Ameryki, A ustralii, Palestyny oraz innych krajów  
europejskich  i zam orskich

K UPUJE I SPR ZED A JE — w szelkie w aluty i czeki zagraniczne, oraz 
travelers czeki (American Express Company) w dola­
rach  i funtach,

Z A Ł A T W I A  — inkaso w eksli, dokumentów, konosam entów, etc.,
S K U P U J E  — dew izy i traty  pochodzące z eksportu polskiego,
U D Z I E L A  — kredytów  emigrantom na cele rolniczo-osadnicze, kre* 

dytów handlow ych, kredytów  pod zastaw  papierów  
w artościow ych etc.,

REDYSKONTUJE — w eksle kupieckie (banków ) z transakcji handlowych 
z zagranicą,

O T W I E R A  — rachunki b ieżące i czekowe,
P R Z Y J M U J E  — w kłady na książeczki za pośrednictw em  Oddziałów 

zagranicznych,
C H R O N I  - -  wychodźców oraz sw oich klientów  przed wyzyskiem 

i stra tą
U D Z I E L A  — bezpła tn ie  inform acji i porad,
PRZEPROW ADZA — w szelkie transakcje  bankcw e w ram ach statutu,

W Y NAJM UJE — na korzystnych w arunkach schow ki (safes) —
w O ddziale Głównym w PARYŻU, PARIS IX, 23, 
rue  Taitbout, róg Boulevard Haussm ann i 
w O ddziale w LENS, 2/4, rue Seraphin  CordierBank P. K. 0. posiada ogółem 27 placówek zagranicznych

Bank P. K. 0. zastępuje na terenie Francji, Ameryki i Palestyny—Pocztową Kasę Oszczędności (P.K.O.)

Zwracamy uwagę P. T. Eksporterom na nasze Oddziały we Francji, Ameryce i Palestynie

W  r o k u  b ieżący m  T O B I S  s p ro w a d z i !  d o  P o ls k i  
m. in. ta k ie  film y, j a k  „OLIMPIADA": „Święto Na- 
rodów" i „Święto Piękna"; „WĘDROWNY NARÓD",
film  z ż y c ia  c y r k o w e g o  z H a n s e m  A lb e rsem , C a-  
m illą  H o rn ,  F r a n c o is e  R o s a y  o ra z  szereg  c z o ło w y c h

o b ra z ó w .



ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE

KAROL T. BUHLE w ŁODZI
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

9

I S T N I E J Ą  O D  R O K U  1 8 9 7  
( K A P I T A Ł  A K C Y J N Y  Z Ł . '  5.250.000) 
ZATRUDNIAJĄ OKOŁO 2.000 ROBOTNIKÓW

B I U R O  I F A B R Y K A :  PRZĘDZALNIA CIENKA:
Łódź, ul. Hipoteczna 7/9 Łódź, ul. Dąbrowska 21

Telefon 195-44 Telefon 160-37

Adres te legra ficzny: K A T E B U  — Ł Ó D Ź  
S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A  N p .  6

Zakłady posiadają oddział kotonizacyjny i wyrabiają 
t k a n in y  z d o m ie s z k ą  w łó k ie n  z ln u  i k o n o p i

W Ł Ó K I E N N I C Z A  
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

..N. EITINGON i SJa"
W Ł O D Z I, UL. S IE N K IEW IC ZA  8 2 /8 4

/

w y r o b y  b a w e ł n i a n e  
i ze sztucznego jedwabiu 

p o ń c z o c h y  
i r ę k a w i c z k i



C O M P A G N I E

FRANCO-POLONAISE de CHEMINS de FER

F R A N C U S K O - P O L S K I E  

TOWARZYSTWO KOLEJOWE
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

S i e d z i b a  S p ó ł k i  Przedstawicielstwo w Polsce:
P A R Y Ż  W A R S Z A W A

A V E N U E DE L’O P E R A  2 8  PLAC NAPOLEONA 9. TEL 301-60 i 301-70

Vr

Gwarectwo „HRABIA RENARD"
K O P A L N I E  W Ę G L A  I Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  W S O S N O WC U

CWoj. KIELECKIE)

A d r e s  p o c z to w y :  S o s n o w ie c ,  ul. Z a m k o w a  N r .  5  T e le fo n  N r .  6 2 - 1 0 1 ,  6 2 - 1 0 2 ,  6 2 - 1 0 3

A dres  t e l e g r a f i c z n y :  „ R e n a r d  S o s n o w i e c "  R a c h u n e k  P. K.  O.  Nr .  3 08 .635

Z A K Ł A D Y  O B E J M U J Ą :

K O P A L N I A  W Ę G L A  K A M I E N N E G O
posiadająca pomimo trwającej już od przeszło 130 lat eksploatacji, poważne zasoby węgla, 
które zalegają w złożach sięgających do k i l k u n a s t o m e t r o w e j  m i ą ż s z o ś c i .

Kopalnia „Hrabia Renard" zaopatrzona jest w najnowocześniejsze urządzenia wyciągowe 
t. zw. „skipy" oraz mechaniczny ładunek i elektryfikowany przewóz podziemny urobionego 
węgla. Jest  ona jedną z nielicznych kopalń w Polsce, która stosuje całkowitą podsadzkę 
płynną dla wypełnienia wyrobisk (pustek) 'po wydobytym węglu, czerpiąc potrzebny w tym 
celu piasek z rozległych w ł a s n y c h  i d z i e r ż a w i o n y c h  p ó l  p i a s k o w y c h .

Wydobycie roczne kopalni „Hr. Renard" może z łatwością przekroczyć 1.200.000 ton węgla.

W ę g ie l  kop. „Hr. Renard", zaliczany jest do najlepszych gatunków opałowych i przemysłowych

E le k t r o w n i a  „Hrabia Renard" o sile 8.000 kw.

B r o w a r  p a r o w y  o produkcji rocznej do 15.000 hl. piwa różnych g a t u n k ó w

G o s p o d a r s t w o  r o l n e  i m l e c z n e ,
położone na terenie majątku Modrzejów-Sielce w Sosnowcu.



„SANO K”
Polska Spółka dla Przemysłu Gumowego

SP. AKC.

SANOCKA FABRYKA 
AKUMULATORÓW

SP. AKC.

nowoczesne zakłady przemysłowe produkują:

Artykuły techniczne gumowe,
Opony i dętki rowerowe marki „SANOK", 
Obręcze gumowe do kół powozowych, 
Podkowy gumowe,
Gąbki kąpielowe marki „SANOK",
Obcasy i płyty podeszwowe O- zw. skórguma), 
Węże gumowe do wody, smarów i benzyny,

Ponadto p a t e n t o w a n e  uszczelniacze do

„V A R T A“

drzwi ■ okien z gumy porowatej „LATICEL".

C e n t r a l a :  S A N O K ,  ul. Reymonta 9, telefony: 112, 113 i 122. Adres telegraficzny: „Guma
Oddział w W arszawie, ul. Kredytowa 8, telefony 660-05  i 660-06 .

A k u m u l a t o r y  ś w i a t o w e j  m a r k i
— d o  s a m o c h o d ó w  i a u t o b u s ó w ,
— d o  m o t o c y k l i ,
— ; d ó  r a d i o o d b i o r n i k ó w  b a t e r y j n y c h ,
— d o  t e l e f o n ó w  i t e l e g r a f ó w ,

A k u m u l a t o r y  d o  o ś w i e t l e n i a  w a g o n ó w ,  
A k u m u l a t o r y  d o  w ó z k ó w  t r a k c y j n y c h ,  
A k u m u l a t o r y  s t a c y j n e .

Stacja obsługi dla akumulatorów starterowych: W-wa, Promenada 1, tel. 419-31
Sanok”

D O Ś W I A D C Z A L N E  
WARSZTATY LOTNI CZE

S p. z o. o.

W y t w ó r n i a  S a m o l o t ó w  R. W. D.
W a r s z a w a  19, O k ę c i e  — Lo tn is ko

t e l e f o n  431  - 2 2

Adres telegraficzny: Dewuel W arszawa

b u d u /ą  sam o lo ty  tu ry s ty c zn e ,  szkolne , w o j s k o w e  
i k o m u n ik a c y jn e .

DOM AGENTUROWY

„ B A R W A N I L "
Łódź,  ul. S i e n k i e w i c z a  55. Telefon 197-33

Adr. telegr. „Barwami”

P. K. O. Nr 6 0 0.712

R A C H U N K I  P R Z E K A Z O W E :

Bank Polski, Oddział w Lodzi 
Bank Gospodarstwa Krajowego, Oddz. w Łodzi 

Bank Francusko-Polski, Oddział w Łodzi 
Bank Przemysłowców Łódzkich, Oddz. w Łodzi

S P R Z E D A Ż  BARWNI KÓW ANILINOWYCH 

CHEMIKALIÓW I JEDWABIU SZTUCZNEGO

„OMNICOLOR”
S P R Z E D A Ż

BARWNIKÓW I CHEMIKAMI

WŁAŚCICIEL:

A R N O  M U L L E R
Ł Ó D Ź ,

ul. Sienkiewicza 61, tel. 147-25

Przemysł Wełniany

BIURO i SKŁAD 

ŁÓDŹ, ul. P i o t r k o w s k a  61
tel. 120-23 i 278-83

FABRYKA 

ul. 2 8  p. S t r z .  Kan. Nr. 6 3
tel. 226-28

P r z e m y s ł  M e t a l o w y

„GRANAT”
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Z  A  R  Z  A  D  : 
Warszawa, ul. Smolna 14 

tel. 3-42-21 i 3-48-22 

F A B R Y K A :  

Kielce, ul. Młynarska 106 
tel. 1101

POLECA: blaszane wyroby tłoczone, la­
tarki elektryczne polowe, od­
lewy pod ciśnieniem z metali 
półszlachetnych

Zw iązek Polskich Fabryk

PORTLAND-CEMENTU
Warszawa, Mazowiecka 4 m. 5 

tel. 517-85, 228-12, 595-99

F A B R Y K A  P O W IE LA C ZY  
SKŁAD MATERIAŁ. PIŚMIENNYCH

„ D R U K ”

W O J C I E C H  Z I Ę B A - Z I Ę B O W S K I
Warszawa, Zielna 46 

tal. 513-44 i 513-49

Kupuj tylko solidne WI E B L E 
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53a l-sze piętro front

poleca z własnej w ytw órni kom plety i sztuk i pojedyncze. 
Z a m ó w i e n ia  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie r z o n y c h  p r o je k tó w .



PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA PROCHU 
PIONKI

Te l e f on :  
R A D O M  1 0 - 0 0

Adr es  telegraf.: 
P E W U P E - P IO N K I

Państwowe 
Wytwórnie 
Uzbrojenia Bluro1 ^  Sprzedaży

W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  9 ,  te l .  5 - 7 2 - 3 0

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O . Nr. 22.566. 

Prenumerata kwartalna 1 zl. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćwierć str. 250 zl. — 1 m/m szerokości 1
szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. N ależność za ogłoszenia p łatna z góry.

W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców O jczyzny R edaktor: W ładysław Dunin-W ąsowićz, m jr. s. s,

B E Z D Y M N E  P R O C H Y  S P O R T O W E  —  . k r ó l e w s k i ", „ d z i k ", „ k r u k " i „ s t r z e l e c "

B A W E Ł N Ę  K O L O D I O N O W Ą  —  do wyrobu lakierów nitrocelulozowych, filmu, sztucznej 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  skóry, kolodium farmaceutycznego i t. d. 

C E L U L O I D  —  w arkuszach, prętach i rurach

P O L E C A :  

B E Z D Y M N E  P R O C H Y  M Y Ś L IW S K IE  — - S O K Ó Ł -  i . k u r o p a t w a -  do naboi śrutowych


